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Także w wielkopolskich zakładach i fabrykach

Dobra, rytmiczna praca 

i gospodarskie inicjatywy

JUBILEUSZ EDWARDA GIERKA

II KRAJOWA 
KONFERENCJA

Każdy dzień 
zbliżający nas 
do II Krajowej 

Konferencji 
PZPR przynosi 
coraz nowe 
przykłady wzino 
żonego, wspól­
nego wysiłku i 

pożytecznych inicjatyw pro­
dukcyjno - organizacyjnych 
świadczących o tym, że zało­
gi zakładów i fabryk 
dobrze rozumieją znaczenie 
tej konferencji dla dalszego 
rozwoju kraju. Chodzi prze­
cież o to. aby powitać ją z 
jak największym dorobkiem, 
w tak zwłaszcza ważnych dzie 
dżinach jak dobra jakościowo

Posiedzenie
Rady Państwa

5 bm. odbyło się w Belwe­
derze posiedzenie Rady Pań­
stwa. Rada Państwa dokonała 
podsumowania swojej dcriałal- 
ncścć w reku ubiegłym

Rozpatrzono informację pro 
kuratora generalnego o reali­
zacji uchwalr Rady Państwa 
z 3 lutego 1977 r. w sprawie 
współdziałania organów, proku 
iratwy z radiami narodowymi 
i terenowymi organami admi 
metr ac j i p aństwowej.

Rada Państwa ratyfikowała:
— konwencję konsularną między 

Polską Rzecząpospołitą Ludową a 
Republiką Grecką,

— umowę między rządem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej a 
rządem Hiszpanii o współpracy 
kulturalnej i naukowej,

— umowę między rządem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej a 
rządem Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Brytanii i Północnej Ir­
landii w sprawie zapobieżenia pod 
wójnemu opodatkowaniu w zakre 
*ie podatków od dochodu i zysków 
majątkowych.

Ambasadorami nadzwyczajnym i 
i pełnomocnymi Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mianowano:

— w Republice Islandii Jerzego 
Rcszaka;

— w Ludowej Republice Konga 
Jerzego Wiecheckiego.

Rada Państwa powołała Jana 
Kaczmarka, członka rzeczywistego 
PAN, ma stanowisko sekretarza 
naukowego Polskiej Akademii 
łłauk na okres kadencji władz 

1978—1980 oraz zatwierdziła, 
dokonany grudnia 1977 r. przez 
Zgromadzenie Ogólne Polskiej A- 
kademii Nauk, wybór SI nowych 
członków zagranicznych.

fwa^lędniono prośby 31. osób o 
nadanie obywatelstwa polskiego.

PAP

Dotrzymali słowa

Więcej soli
z „Kłodawy"

Górnicy Kopalne Soli ,,Kło­
dawa” w województwie .koniń 
skim zameldowali o wyfcona- 
n:*u zobowiązania podjętego z 
okazji zbliżającej się H Kraj o 
wej Konferencji PZPR. Dostar 
czyli oni na rynek 1000 ton 
tzw. knuchów sblnych i 370 
ton brykietów. Obydwa te a- 
^rtymenty są bardizo posz-u- 
kiwanyin komponentem paszo 
Wjm dla zwierząt !hcd-o^la- 
®ych. > 

produkcja rynkowa i eksporto 
wa oraz budownictwo mieszka 
niowe. Chodzi też o to, by wyż 
sza efektywność gospodarowa­
nia gwarantowała dalszą po­
myślną realizację manewru 
gospodarczego, którego zasad­
niczym celem jest stała po­
prawa warunków naszego ży­
cia i pokonywanie trudności, 
które napotykamy przy szyb­
kim tempie rozwoju gospodar 
ki.

W Konińskiem obradowały 
w czwartek KSR-y w 3 du­
żych zakładach pracy. Ustało 
no najważniejsze zadania tego 
roku.

W Kombinacie Budowlanym, 
powołanym 1 stycznia br., wie

Plenum KW PZPR w Poznaniu

19 bm. - Wojewódzka Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR
W Poznaniu na ostatnim ple 

narnym posiedzeniu w bieżą­
cej kadencji obradował wczo­
raj Komitet Wojewódzki 
PZPR. Obrady otworzył i pro 
wadził I sekretarz wojewódz­
kiej instancji partyjnej — Je­
rzy Zasada.

Uczestnicy dyskusji nad prze 
słanymi wcześniej materiała­
mi przygotowanymi na zbliża- 

Ijącą się Wojewódzką Konfe­
rencję Sprawozdawczo-Wybor­
czą PZPR zwracali uwagę na 
wnikliwe ich opracowanie o- 
raz wszechstronne uwzględnię 
nie dorobku poznańskiej woje 
wódzkiej organizacji partyj­
nej w kończącej się kadencji. 
Kampania sprawo zdawczo-wy 
borcza w podstawowych, od­
działowych i zakładowych or­
ganizacjach partyjnych oraz w 
miastach, jednostkach miejsko- 
gminnych i gminach przebie­
gała w atmosferze rzeczowej 
dyskusji, dowodząc umacnia- 
lia się autorytetu partii oraz 
rosnącej roli jej szeregowych 
członków w rozwiązywaniu 
problemów społecznych. Przed 
II Krajową Konferencją PZPR 
załogi wielu zakładów pracy 
podejmowały zobowiązania pro 
dukcyjne, m. in. w Węźle PKP

Znaczący udział młodzieży 

w przeobrażeniach Konińskiego
500 przedstawicieli organieza- 

ćji młodzieżowych wojewódzl 
twa konińskiego zrzeszonych 
w Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Pol­
skiej spotkało sie w czwartek 
z I sekretarzem KW PZPR Ta- 
depszem Grabskim. ’ Obecny 
był przewodnicząc^ Rady 
Głównej FSZMP Krzysztof 
Tre^bacrkjewicz i wojewoda 
koniński Henryk K^źmierczak.

Co drugi uc^eń i co trzeci 
pracownik w Koniń«klem jest 
członkiem organizacji młodzie­
żowych — stw;erdził w wystą- 
oieniu Jerzy Wlelgorecki p~zc- 
wodmezaew Radv Wojewódz­
kiej FSZMP w Koninie. Stwa­
rza to możliwość wspólnego 
działania, realnego uczestnic­
twa młodych w przemianach 
zachodzących w regionie 1 kra- 
'il Dctychcx.asową postawą 
młodzież konińska udowodniło, 
•wą obecność we wszystkich 
dziedzinach życia społecamo- 

le uwagi poświęcono określe­
niu właściwych form organi­
zacyjnych. W tym wielozakła 
dowym przedsiębiorstwie decy 
dować one będą o pomyśl­
nym realizowaniu zadań. U- 
ruchomiona przed terminem 
fabryka domów dochodzi do 
docelowej mocy produkcyjnej, 
za kwika dni rozpocznie się 
montaż pierwszego bloku z 
jej wyrobów. W tym roku kom 
binat rozpocznie budowę no­
wego osiedla w Koninie — 
„Zatorze”.

W roku ubiegłym konińscy 
budowlani wybudowali dodat 
kowo 57 mieszkań. zadania te 
go roku są wyższe od ubiegło- 
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oraz w gminie Miłosław, wzro 
sły też szeregi organizacji par 
tyjnych.

Następnie członkowie ple­
num KW PZPR podjęli uchwa 
łę (jej projekt przedstawił 
członek Sekretariatu, kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego 
instancji wojewódzkiej — Jó­
zef Scibisz), zatwierdzając ma 
teriały na Wojewódzką Konfe 
rencję Sprawozdawczo-Wybór 
czą, która z udziałem 320 dele 
gatów odbędzie się 19 stycznia 
1978. Uchwała stwierdza, że 
liczba członków poznańskiej 
wojewódzkiej organizacji 
PZPR przekroczyła 111000 
członków i kandydatów, a w 
okresie kadencji produkcja 
przemysłowa wzrosła o 24 pro 
cent, osiągając w 1977 roku po 
ziom 110 miliardów złotych.

W końcowej części posiedzę 
nia I sekretarz KW PZPR po­
dziękował za współdziałanie 
członkom wojewódzkich władz 
partyjnych, wyrażając przeko 
nanie, że nowy Komitet Wo­
jewódzki, wybrany 19 stycz­
nia, będzie równie aktywnie u- 
czestniczył w dalszym rozwo­
ju społeczno-gospodarczym re 
gionu. (zr) 

gospodarozego województwa. 
Aktywnie włączyła się ona do 
realizacji manewru gospodar­
czego.

W czasie spotkania delegacja 
młodzieży złożyła meldunek o 
zobowiązaniach podjętych z 
okazii II Krajowej Konferencji 
PZPR. W czynach społecznych 
wypracuje się równowar­
tość miliona złotych. Wartość 
zobowiązań produkcyjnych o- 
s Fignie 6.5 miliona złotych. 
Młodzi rolnicy zadeklarowali 
dodatkowa produkcje żywca 
wartości 0.5 miliona złotych.

W 36 rocznicę powstania 
PPR. 100 członków organizacji 
młodzieżowych otrzymało kan­
dydackie legitymacje PZPR.

W swych wystąpieniach Ta­
deusz Grabski i Krzysztof 
Trembaczkiewicz wysoko oce­
nili dotychczasowy udział mło­
dych w przemianach'zachodzą­
cych w województwie koniń­
skim i kraju, (woj)

6 stycznia br. jest dniem 
65 rocznicy urodzin Ed 
warda Gierka — dniem 

jubileuszu naszego przywód­
cy, którego całe życie zwią­
zane jest z ideałami patrio­
tyzmu, internacjonalizmu i so 
cjalizmu oraz nacechowane 
niezłomną wolą walki o do­
bro narodu i człowieka.

Syn górnika ,sam górnik,, po 
dzielił w okresie międzywo­
jennym los tysięcy rodzin poi 
skich emigrując w poszukiwa 
niu pracy i chleba do Francji, 
a następnie do Belgii. Ciężki 
trud robotniczy, wrażliwość 
na sprawy swojej klasy i Oj­
czyzny kształtowały jego pro 
letariacką świadomość i har­
towały charakter. Działał w 
szeregach Francuskiej Partii 
Komunistycznej, potem — w 
Komunistycznej Partii Belgii. 
Uczestniczył w walkach kla­
sowych, kierował akcjami straj 
kowymi, walczył o sprawied­
liwość społeczną. W latach II 
wojny światowej był organiza 
torem walki z hitlerowskim fa 
szyzmem.

Po powrocie do Ojczyzny 
aktywnie działa w PPR, a póź 
niej w PZPR piastując odpo­
wiedzialne, kierownicze funk­
cje. Jest zawsze na pierwszej 
linii frontu walki o nową Pol­
skę, wnosząc swój ważki 
wkład w dorobek partii tego 
czasu.

Od pamiętnego grudnia 
1970 roku przypadł mu trud 
najbardziej odpowiedzialny: 
stanął na czele naszej partii, 
która pod jego kierownictwem 
podjęła program rozwoju spo 
łeczno-gospodarczego szcze­
gólnie ambitny. Realizacja te 
go programu przyniosła nie­
bywały rozwój gospodarki kra 
ju, nieznaną dotąd dynamikę 
produkcji przemysłowej, zwięk 
szenie zdobyczy socjalnych o- 
bejmujących wszystkich ludzi 
pracy. Wiąże się to z intelek 
tualnym i moralnym autoryte 
tern Edwarda Gierka, stanowią 
cym dziś w Polsce czynnik pa 
biotycznej integracji i aktywi­
zacji wszystkich twórczych sił

społecznych. Wiele uczynił i

List Biura Politycznego । Rrz^z w’eikl Or(l8ru 
. - . . . . Odrodzenia Polski
i Sekretariatu KC PZPR; ju l Gierk,
Towarzysz Edward Gierek 
I sekretarz
Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

Szanowny i drogi towarzysza 
Gierek!

Przyjmijcie wyraay najwyż­
szego szacunku i najlepsze, i 
głębi serca płynące życzenia od 
członków Biura Politycznego f 
Sekretariatu KC PZPR w 
związku z 65 rocznicą Waszych 
urodzin.

Nasza partia i ludzie pracy 
naszego kraju kierują dziś do 
Waj serdeczne uczucia, wyra­
żają .Wam sympatię i zaufanie, 
potwierdzają swe głębokie 
uznanie dla Waszej niestrudzo-

Życzeń ia L.
Dó I sekretarza Komitetu 

Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, To­
warzysza Edwarda Gierka

Drogi towarzyszu Gierek!
Komitet Centralny Komuni­

stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i Prezydium Raay 
Najwyższej ZSRR składają 
Wam, wybitnemu przywódcy 
partyjnemu i państwowemu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu-

czyni I sekretarz KC dla umoc 
nienia jedności narodu w dzie 
le budowy pomyślności Pol­
ski Ludowej — tego nadrzęd 
nego celu zespalającego nas 
wszystkich.

Wielki jest wkład Edwarda 
Gierka w praktyczne urzeczy 
wistnianie w naszym kraju za 
sad demokracji socjalistycz­
nej, praworządności, poszano 
wania godności obywatela, 
wolności sumienia i wyzna­
nia, szacunku w stosunkach 
między ludźmi, równych szans 
startu życiowego, pewności ju 
tra, umocnienia rodziny, jej 
roli społecznej. Odpowiada to 
w pełni głęboko humanistycz 
nym cechom leninowskiej dro 
gi, po której partia prowadzi 
naszą Ojczyznę.

Z imieniem I sekretarza KC

nej pracy nad rozwojem socja­
listycznej Ojczyzny, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Pol­
scy robotnicy są dumni, że na­
szej partii i narodowi przewo­
dzi działacz, który sam praco­
wał ponad 17 lat jako górnik i 
z robotniczego domu rodzinne­
go wyniósł żarliwy patriotyzm, 
oddanie idei sprawiedliwości 
społecznej, poczucie klasowej 
solidarności i godności robot­
niczej.

Zdobywaliście doświadczenie 
i hart ideowy, uczyliście się
zasad internacjonalizmu prole­
tariackiego wśród eolskiej bra­
ci górniczej, wśród górników 
Francji i Belgii. W latach 
II wojny światowej, działając 
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Breżniewa
dowej, wybitnemu działaczowi 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i robotniczego, 
serdeczne życzenia w dniu Wa 
szych 65 urodzin.

Nasz kraj zna Was dobrze 
jako wielkiego przyjaciela 
KPZR i Związku Radzieckie­
go. niezachwianego marksistę- 
I enin owe a, i n t er n a c j ona 1 i s t ę. 
który przeszedł proletariacką 
szkołę walki klasowej. Słusz
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PZPR wiąże się nowy, wyż­
szy etap wzajemnych stosun­
ków z krajami wspólnoty soc 
jalistycznej, zacieśniania 
wszechstronnych, braterskich 
więzi zc Związkiem Radziec­
kim oraz umacniania jedności 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i robotniczego.

Świat widzi w Edwardzie 
Gierku wytrwałego rzecznika 
sprawy pokoju, odprężenia 
międzynarodowego, współ­
istnienia państw o różnych u- 
strojach. Pod jego kierownic­
twem Polska staje się wzorem 
stosowania w praktyce zasad 
aktu końcowego KBWE. Jego 
konsekwentne, ideowo pryn­
cypialne stanowisko w spra­
wach współczesnego świata 
oraz osobiste cechy, zyskały
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W 65 rocznicę urodzin, w u- 
I znaniu doniosłego wkładu w 
। walkę o wyzwolenie społeczne 

ludu polskiego i niepodległość 
I Ojczyzny, za wszechstronne za 

। sługi w dziele budowy socjaliz 
mu w Polsce Ludowej, za de- 

I cydujący udział w wy praco wa 
i niu i realizacji strategii spo­

łeczno-gospodarczej partii i 
I państwa, za wybitny dorobek 
। w zacieśnianiu internacjonali- 

stycznych więzi ze wspólnotą 
I państw socjalistycznych, w u- 
i trwalaniu odprężenia i pokoju 

oraz umacnianiu pozycji i au-
I torytetu Polski w świecie Ra- 

। da Państwa nadała Edwardowi 
Gierkowi Krzyż Wielki Orderu

I Odrodzenia Polski. (PAP)

] Wysokie odznaczenie
J radzieckie

Prezydium Rady Najwyż- 
' szej ZSRR wydało dekret o od 
| znaczeniu I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka Ordę- 

I rem Rewolucji Październiko- 
| wej — za wybitną rolę w roz- 
wijaniu braterskiej przyjaźni i 

I współpracy między narodami 
| ZSRR i PRL, za wielki wkład 

w dzieło umacniania pokoju i 
I socjalizmu oraz w związku z 
ł 65 rocznicą urodzin. (PAP)
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^najomy, który miesz- 
ka na ciągle jeszcze 

budowanym osiedlu, co­
dziennie, kiedy przed ósmą 
odprowadza swoje dziecko 
do przedszkola, spotyka kil 
kuosobowe grupy pracow­
ników budowlanych, podą­
żających do miejsc swej 
pracy. Przed ósmą, a więc 
prawie godzinę później niż 
mają rozpoczynać swój oś­
miogodzinny dźień pracy. 
Ci sami ludzie podobnie 
wcześniej opuszczają swoje 
miejsce pracy. Ośmiogo­
dzinny dzień roboczy, to 
dla nich osiem godzin od. 
podpisania listy obecności 
do wyjścia z szatni budyn­
ku grupy robót, a nie — 
jak być powinno — osiem 
godzin efektywnej pracy 
na budowie.

Oczywiście, nie wszyscy 
tak pojmują swoje obowiaz 
ki. Ale przy pewnych pra­
cach zatrudnia się więcej 
ludzi niż faktycznie by na­
leżało. Na przykład zamiast 
sześciu, którzy biorą pienią 
dze za osiem godzin pracy 
musi przychodzić ośmiu 
faktycznie pracujących po 
sześć godzin, lecz opłaca­
nych za osiem. I to w sytua 
cji, kiedy brak ludzi odczu 
wa się dotkliwie — przede 
wszystkim na budowach.

Cóż tedy dziwnego, że 
tak trudno niektórym 
przedsiębiorstwom wyko­
nać plany rzeczowe, cho­
ciaż tak często przekracza­
ją finansowe?

Z drugiej strony w części 
przedsiębiorstw przekracza­
nie planów (i to wysokie) 
jest regułą. Czy zawsze dla 
tego, że tam praca jest do­
brze zorganizowana?

Zapewne jest godne po­
chwały, jeśli coś społecznie 
potrzebnego wykonuje się 
szybciej niż planowano 
bądź dostarcza się wię­
cej towarów, na które jest 
duży popyt. Czy jednak 
nie lepiej byłoby tak 
planować, żeby to, co za­
mierzamy, mogło być wy­
konane tak jak postanowi­
liśmy? Po prostu — w oko­
ło stu procentach. Za to ja­
kościowo dobrze i w termi­
nie. A to wszędzie zalezy 
również od dobrej organi­
zacji, od należytego wyko­
rzystania czasu pracy.

TK

Dobra, rytmiczna praca 
i gospodarskie inicjatywy
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rocznych o 113 mieszkań. Za­
bezpieczeniu ich wykonania 
poświęcono najwięcej miejsca 
w dyskusji. Stwierdzono ko­
nieczność utrzymania tempa 
wzrostu wydajności, jak us­
prawnienia organizacji pracy, 
właściwego wykorzystania ma 
szyn i urządzeń.

Podczas Konferencji Samo­
rządu Robotniczego w kolskim 
„Korundzie” również wiele u- 
wagi pochłonęła sprawa docho 
dzenia do dcceilcwej zdolności 
prcdiulkcyjnej. Uruchomień y 
tam przed terminem wydział 
tarcz ściernych dostarczać bę 
dizię wyroby, na które czeka­
ją wszystkie gałęzie gcspodar 
ki narodowej. Jest to produk 
ej a antyimportowa, dotych­
czas nie wytwarzana w kraju. 
Postanowiono skrócić okres do 
chodzenia do produkcji doce­
lowej z 1'2 do 6 miesięcy. A 
wartość produkcji „Korundu” 
ma wzrcsnae w tym reku o 850 
milionów złotych osiągając mi 
liard 400 milionów. Podwyż­
szono również w:elkcść ekspor 
tu z 14.5 do 19 5 milionów zł. 
dewizowych. Ważne to Dostano 
wienie. gdyż nowy wydział roz 
poczyna w tym roku tzw. sa-

Przed wyborami do rad narodowych stopnia podstawowego

Obywatelska debata
na zebraniach konsultacyjnych

W miastach 1 wsi ach całego 
kr,ajiu dobiegają końca dziesiąit 
ki tysięcy zebrań konsuli tacy i 
nych, które są orgainiizowaine 
przeiz Komitety Froinitiu Jedno 
śoi Narodu. Na zebraniach o- 
mawiane są kandydatury narad 
nych do rad narodowych stop 
nią (podstawowego. Szczegóło­
wo analizowany jest również 
dorobek dotychczasowych rad 
oraiz radnych.

We wszystkich województ­
wach zebrania cieszą się du­
żym zainteresowaniem, frek­
wencja jest wysoka, dyskusja 
ożywiona. Obywatele podkre­
ślają ogromną wagę jaką przy 
wiązują do wyborów, które do 
tyczą rad narodowych bezpo­
średnio związanych z pracą i 
życiem milionów ludzi, z co­
dziennymi zadaniami realizo­
wanymi w terenie, gdzie two 
rzony jest bezpośrednio dochód 
narodowy kraju. W odczuciu 
zebranych, od dobrego doboru 
i pracy rad, zależeć będą e- 
fekty społecznej działalności 
zmierzającej do rozwiązywania 
zasadniczych zagadnień poszczę 
gólnych jednostek administra­
cyjnych a w rezultacie całego 
kraju.

Kandydatury na radnych o- 
mawiane są bardzo wnikliwie, 
dążv się do zwiększenia repre 
zentatywności wszystkich śro­

POSELSKIE SPOTKANIE
Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Ocieszynie (emaina Oborni­

ki— województwo poznańskie) byli gospodarzami spotkania posel­
skiego. Gościli wśród nich; wiceminister rolnictwa — Mieczysław 
Solecki, prezes Wojewódzkiego Komitetu ZSL w Poznaniu — Walen­
ty Kołodziejczyk oraz posłanka — Bronisława Patalas. Spotkanie, 
w którym uczestniczyli też spółdzielcy z pobliskich Świerkówek, by­
ło gospodarska dyskusją, o sprawach rolnictwa, możliwościach zwięk­
szenia produkcji, i podniesienia jej kultury; spółdzielcy przedstawili 
też swoje osiągnięcia i tegoroczne zamierzenia. Posłowie odpowiadaT 
na liczne pytania oraz zwiedzili nowoczesną fermę trzody chlewnej 
w Ocieszynie. (bop) \

LAUREACI KONKURSU NA PIOSENKĘ ŻOŁNIERSKĄ
Rozstrzygnięto, ogłoszony z okazji przypadającej w br. 35 rocznicy 

powstania Ludowego Wojska Polskiego — konkurs na piosenkę żoł­
nierską.

I nagrodę otrzymała piosenka do muzyki Karola Deckerta i słów 
Jerzego Czarskiego — „Wspomnienie — czy pamiętasz żołnierzu?” 
Dwie równorzędne drugie nagrody otrzymały piosenki: ..Żołnierski 
Mazur” (muz. Emil Sojka, sł. Krystyna Pac-Gajewska). . Mv już nie 
tacy” (muz. Eugeniusz Zdoliński, sł. Janina Nowicka). (PAP)

mospłatę z a zakup licencji i 
wyposażenia. Dyskutowano też 
o najważniejszym zadaniu go 
spcdarczym w zakładzie ja­
kim jest modernizacja starej 
części zakładu. Omówiono nad 
to program poprawy warun­
ków pracy, realizacji pomy­
słów racjonalizatorskich.

W czasie obrad w konińskiej 
Hucie Aluminium wskazywano 
przede wszystkim na możli­
wość zwiększenia sprzedaży 
aluminium i jego przetworów. 
Zdecydowano zwiększyć sprze 
daż o 1,75 procenta względem 
roku ubiegłego, przy mniej­
szym zatrudnieniu. Założono 
poważne zmniejszenie zużycia 
energii elektrycznej, surow­
ców, zaś wydajność wzrośnie 
o 3 procehit. (woj)

Wielkopolskie Zakłady Obu 
wia „Polania” w Gnieźnie 
nie wykonały w roku ubieg­
łym planu sprzedaży — za­
brakło 620 0 00 par obuwia. 
Przyczyną tego by/y niepełne 
i niervltimiczne dostawy surew 
ców. W reku bieżącym załoga 
otrzymała zapewnienie, że nie 
będzie już kłopotów materia­
łowych. Członkowie Konferen 
cji Samorządiu Robotniczego — 
której /sesja odbyła się wczo­
raj — przyjęli więc zadania 

dowisk w organach przedsta­
wicielskich, do tego, aby na 
listach kandydatów na rad­
nych znaleźli się ludzie, któ­
rzy cieszą ł się największym 
szacunkiem i zaufaniem środo 
wiska, dobrze znają problemy 
lokalne i potrafią je widzieć 
w kontekście zadań ogólnona­
rodowych.

Dyskusja merytoryczna, do­
tycząca spraw terenu i ogólno­
krajowych, nacechowana jest 
dojrzałością polityczną, rzeczo-- 
wcścią, krytycyzmem oraz zna­
jomością realiów w ocenie sy­
tuacji, świadczy o zaangażowa­
niu obywatelskim w sprawy 
roziwoj u społeczno-gospodar­
czego.

Na wsi w dyskusji dominują 
sprawy związane z przyspie­
szoną realizacją programu in­
tensyfikacji gospodarki rolnej 
oraz rozwiązywaniem szeregu 
problemów siłami społeczny­
mi. Rolnicy podkreślają zna­
czenie ustawy sejmowej doty­
czącej rent i emerytur dla rol­
ników, jako ważnego czynnika 
dalszego rozwoju rolnictwa 
oraz pozyskiwania następców 
na gospodarstwa spośród mło­
dych rolników.

Działacze samorządów miesz­
kańców miast podkreślają co­
raz lepsze osiągnięcia komite­
tów osiedlowych przede wszy­
stkim w zakresie integracji or­

większe o 13,2 procent od wy 
konania roku ubiegłego. O- 
znacza to wyprodukowanie 
5 250 000 par obuwia. Warun­
kiem realizacji planu jest peł 
ne wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnych oraz wzrost wy­
dajności pracy o 14,2 procent

Uwzględniając potrzeby ryn 
ku, postanowiono zmienić' stru 
kturę produkcji; zwiększy się 
udział obuwia damskiego oraz 
zimowego (prawie połowa pro 
dokcji). W wyniku dalszej po 
prawy jakości 92,8 procent o- 
buwia będzie w pierwszym ga 
tunku. Uchwała KSR zakłada 
także aktywizację eksportu, 
zwłaszcza do krajów zachod- 
niioh. Za granicę „Polania” 
sprzeda 1,5 min Par obuwia, 
czyli o 41 procent więcej, niż 
w roku ubiegłym, (gra)

Z Fabryki Samochodów Roi 
niczych „Polmo” w Poznaniu 
rolnictwo otrzyma w roku bie 
żącym 6 000 Tarpan ów, czyli 
o 19 procent więcej niż w roku 
ub i eg ł ym. Pion ad to f abr yk a 
wyprodukuje do nich m. in. 
1 000 przyczep oraz części za­
mienne za 250,2 min zł. Ogó­
łem wartość produkcji wynie 
sie 2 mild 336 min zł. Taki 
plan zatwierdzili przedstawicie 
le załogi na wczorajszej sesji 
Konferencji Samorządu Robot 
niczego. Zadania te zostaną 
zrealizowane przede wszyst­
kim poprzez wzrost (o 10.4 
procent) wydąijmosci pracy. Do 
poprawy efektywnoZ>ci go^oo- 
darowahia rorzycz^ni słę także 
obniżenie kosztów prodbkcji.

ganizacji działających w miej­
scu zamieszkania. Mieszkańcy 
osiedli poruszają problemy do­
tyczące usprawnienia zaopa­
trzenia, dalszego' rozwoju sieci 
handlu i usług oraz komunika­
cji.

Przedstawiciele zakładów 
pracy mówią o odczuwalnej 
przez wszystkich poprawie wa­
runków socjalno-bytowych lu­
dzi pracy, wzroście płac, rent 
i emerytur. Należy odnotować, 
że uczestniczący w zebraniach 
konsultacyjnych robotnicy, .in­
żynierowie i technicy wiele 
miejsca poświęcają zadaniom 
wynikającym z uchwały IX 
Plenum KC PZPR. W wielu 
wypadkach podejmują oni zo­
bowiązania oszczędności mate­
riałów, surowców, paliw j ener 
gil, poprawy jakości i nowo­
czesności produkcji oraz dal­
szego zwiększenia produkcj: 
na rynek ! na eksport.

Na zakończenie zebrań wy­
borcy zgłaszają wnioski pod 
adresem przyszłych radnych. 
Podkreślają w nich ogromną 
rolę jaką odgrywa w osiągnię­
ciu jak najlepszych wyników 
społecznych i gospodarczych w 
1978 roku, stałe współdziałanie 
rad z ludnością, szerokie kon­
sultowanie spraw terenu, któ­
rych rozwiązywanie wymaga 
na co dzień szerokiego popar­
cia miejscowej społeczności.

PAP

Wojewódzka Rada 
Przyjaciół Harcerstwa 

powstała w Kaliszu
W Kaliszu utworzono Wojewódz 

ką Radę Przyjaciół Harcerstwa, 
która postawiła sobie m. in. za 
cel patronowanie akcjom i przed­
sięwzięciom młodzieży zorganizo­
wanej w ZHP oraz zdobycie dla 
ruchu harcerskiego szerokiego 
kręgu przyjaciół i sprzymierzeń­
ców wśród' społeczeństwa regionu 
kaliskiego.

Przewodniczącym prezydium ra 
dy został I sekretarz KW PZPR w 
Kaliszu — Jerzy Kusiak. W czasie 
spotkania, które odbyło się z oka 
zji powołania rady, naczelnik ZHP 
Jerzy Wojciechowski wysoko oce- 
nil działalność wychowawczą i or 
ganizacyjną kaliskich harćerzy.

(par)

Aukcja złota
Międzynarodowy Fundusz Walu­

towy zorganizował 17 z kolei pu­
bliczną akcie złota. Na aukcji 
sprzedano 524 800 uncji złota za 
około 63 min dolarów. Uzyskana 
suma przeznaczona jest na snecjal- 
ny międzynarodowy fundusz po­
mocy d’a najuboższych krajów 
świata. (PAP)

Niepomyślne prognozy 
mobilizują drogowców

Niepomyślne prognozy meteoro­
logicznie zapowiadające opady 
śniegu, wiatry i zamiecie sprawi­
ły, że od wczoraj popołudnia przy 
usuwaniu skutków zimy pełniono 
ostre pogotowie. Zimowe kłopoty 

[ szczególnie odczuwali wczoraj pa 
sażerowie i kierowcy autobusów 
komunikacji miejskiej w Pozna­
niu i całej Wielkopolsce; nieregu­
larnie kursowały na niektórych 
liniach autobusy PKS, a na przy­
kład pociągi relacji Szczecin — 
Lublin, Kraków — Kołobrzeg, 
Przemyśl — Szczecin opóźniły się 
znacznie. Zgodnie natomiast z roz 
kładem jazdy opuszczały pociągi 
stację Poznań Główny; nie zano­
towano też zakłóceń w komuni­
kacji kolejowej na terenie Wiel­
kopolski.

Z informacji uzyskanej od dy­
żurnego zimowego utrzymania

JUBILEUSZ EDWARDA GIERKA
Dokończenie ze str. 1 

nam wielu przyjaciół; uczyni­
ły z Polski kraj, którego auto 
rytet liczy się w stosunkach 
międzynarodowych jak nigdy 
dotychczas.

Za to wszystko naród pol­
ski darzy Edwarda Gierka o- 
gromnym szacunkiem, zaufa­
niem i serdecznością.

List Biura Politycznego 

i Sekretariatu KC PZPR
Dokończenie ze str. 1 

w belgijskim ruchu oporu, po­
twierdziliście czynem tę praw­
dę, że Polak wszędzie potrafi 
walczyć o wolność Ojczyzny.

Już prawie pół wieku jeste­
ście komunistą i od ponad 
dwudziestu lat wchodzicie w 
skład Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Kierując pracą katowic­
kiej organizacji partyjnej, po­
łożyliście wielkie zasługi dla 
Śląska i Zagłębia, a tym sa­
mym dla całego kraju. W 1970 
r. Komitet Centralny powie­
rzył Wam funkcję I sekretarza. 
Wzięliście w ręce ster spraw 
publicznych w bardzo trudnym 
momencie. Dzięki wypracowa­
nej przez naszą partię pod Wa­
szym kierownictwem słusznej 
linii politycznej, którą poparł 
cały naród, Polska wkroczyła 
na drogę dynamicznego, 
ws zec h s tronn eg o roziwoj u,

Postęp społeczny i gospodar­
czy osiągnięty w ostatnich 
siedmiu latach, umocnienie 
więzi partii z klasą robotniczą 
i całym społeczeństwem, dalsze 
zacieśnienie przyjaźni, sojuszu 
i braterskiej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi kra j am i s oc j alist yczn e j 
wspólnoty, wzrost autorytetu 
Polski w święcie — wsizystko 
to łączy się nierozerwalnie z 
Waszym imieniem. Kierując 
sió niezłomnie zasadami mark­
sizmu - leninizmu i żarliwym 
umiłowaniem Ojczyzny, wnie­
śliście wielki osobisty wkład w 
budowę patriotycznej jedności 
narodu. Wasza aktywna dzia­
łalność na arenie międzynaro­
dowej dobrze służy interesom 

Życzenia L. Breżniewa
Dokończenie ze str. 1 mi i partiami, zwartości współ 

nie zaskarbiliście sobie wyso- nctv socjalistycznej, jedności
ki autorytet i uznanie ludzi 
pracy w Polsce za swój wkład 
do wspaniałych sukcesów osia 
gniętych przez naród polski w 
budownictwie soc i al i s tycznym 
pod kierownictwem jego bojo­
wej awangardy — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Dudzie radzieccy wvsoko 
oceniają to, że przedmiotem 
Waszej stałej troski i uwagi 
jest s<prawa umocnienia przy­
jaźni między naszymi naroda-

dróg Dyrekcji Okręgowej Dróg 
Publicznych w Poznaniu — Ber­
narda Mendyka wynika, że wszy­
stkie drogi I i II kolejności oczy­
szczania były o godz. 20 przejezd­
ne; w Kaliszu i Lesznie pracowa­
li drogowcy na szlakach lokal­
nych, gdzie posypywano skrzyżo­
wania, przystanki autobusowi: i 
miejsca szczególnie niebezpieczne.

W całej Wielkopolsce utrzymy­
wały się wieczorem i w nocy tem­
peratury w okolicy minus 5 sto­
pni; w województwach kaliskim, 
konińskim, leszczyńskim i poznać 
skim pełniło stały dyżur 400 pra­
cowników, mających do dyspozy­
cji 170 pługów, 179 rozsypywaczy 
piasku i soli, 47 ładowarek.
. W Poznańskiem dyżurowało 49 
pługów, 90 piaskarek, 27 ładowa­
rek ' i 160 ludzi. Chodziło przede 
wszystkim o to aby ewentualne 
opady i zamiecie nie utrudniały 
dojazdu pracującym w Poznaniu. 
W samym mieście pracownicy Ko 
munalnego Przedsiębiorstwa Tech 
niiki Sanitarnej patrolowali ulice 
o łącznej długości 300 km. (ask)

W dniu jubileuszu społe­
czeństwo nasze składa I se­
kretarzowi KC PZPR najgoręt 
sze życzenia zdrowia, pomy­
ślności i dalszego powodze­
nia w jego trudnej, odpowie­
dzialnej pracy dla dobra Oj­
czyzny, socjalizmu i pokoju.

PAP

kraju a także najdroższej 
wszystkim narodom sprawie 
pokoju.

Drogi towarzyszu Edwardzie!
Pracując pod Waszym kie­

rownictwem poznaliśmy wiel­
kie zalety Waszego serca, umy­
słu i charakteru. Wiemy, że 
najwyższą wagę w całej swej 
działalności przywiązujecie do 
tego, co myśli i czuje, do cze­
go dąży klasa robotnicza i ca­
ły naród. Wasze bezpośrednie 
spotkania j rozmowy z ludźmi 
pracy, częste wizyty w zakła­
dach produkcyjnych i na wisi, 
troska o codzienne sprawy 
Polaków nadają kierunek dzia­
łania całej naszej partii.

Pozwólcie, że w dniu dzi­
siejszym wespół z partią i na­
rodem podziękujemy Wam za 
wszystko, co zrobiliście i robi­
cie dla Polski. Życzymy Wam, 
drogi towarzyszu Edwardzie, 
wie1^ sił i' zdrowia, wiele sa­
tysfakcji w dalszej działalno­
ści. życzymy .wszelkiej pomyśl­
ności osobistej.

Edward Babiuch, Zdzisław 
Grudzień, Henryk Jabłoński, 
Mieczysław Jagielski, Piotr 
Jaroszewicz. Wojciech Jarcze! 
ski, Stanisław Kania, Józef 
Kępa, Stanisław Kowalczyk, 
Władysław Kruczek, Stefan 
Olszowski, Jan Szydlak, Józef 
Tejchma, Kazimerz Barcikow- 
ski, Jerzy Łukaszewicz, Ta­
deusz Wrzaszczyk, Ryszard Frc 
lek, Alojzy Karkoszka, Józef 
Pińkowski. Andrzej Werblan, 
Zdzisław Żandarowski, Zdzi­
sław Kurowski, Zbigniew Zie­
liński.

Warszawa 6. I. 1978 r.

międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i robotniczego.

Życzymy Wam, drogi towa­
rzyszu Gierek, dużo zdrowia i 
nowych sukcesów w Waszej 
działalności dla dobra socjalis 
tycznej Polski, w imię dalsze­
go rozwoju braterskich ra- 
dzieckOHpołskich stosunków.

Z komunistycznym pozdro­
wieniem:

Leonid Breżniew

Spotkanie w Bonn
Agencja ADN poinformowała, że 

kierownik stałego przedstawiciel­
stwa NRD w RFN, amb. M. Kohl, 
został przyjęty w Bonn przez se­
kretarza stanu w urzędzie kancler­
skim H. J. Wischnewskiego. Przed 
miotem rozmów — jak nodaje 
agencja — były sprawy związane 
z niezakłócaniem kontynuacii pro­
cesu odnrężenia w stosunkach'mię­
dzy NRD a RFN. Snotkani" naby­
ło się na życzenie strony NRD.

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje w WidKopol- 
sce: zachmurzenie duże, okresami 
opady śniegu i śniegu z deszmem.

Temperatura minimalna plus 2 
stopnie, maksymalna plus 4 stop­
nie. Wiatry umiarkowane i dość 
silne.

W czwartek o godz. 18 zanoto­
wano następujące temperatury: w 
Poznaniu minus 4 stopnie, w Ka­
liszu minus 4 stopnie, w Koninie 
minus 3 stopnie, w Lesznie minus 
3 stopnie, w Pile minus 2 stopnie; 
ciśnienie 766,5 mm.

Dzisieiszy serwis mfo^mncyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Legitymacja dobrej roboty
II KRAJOWA 

KONFERENCJA

W sklepach 
meblowych 

drzwi się nie 
zamykają. Jed­
ni korzystają z 
okazji, bo aku­
rat „coś” dos­
tarczono, inni 
przychodzą co 

kilka dni, zadając niezmiennie 
jedno konkretne pytanie: kie­
dy nadejdą kombinowane kom 
piety „Rawa”? Bo klienci chwa 
lą meble swarzędzkie, cierpli­
wie ich szukając: również ci ze 
Związku Radzieckiego i kilku 
krajów zachodnich. Komplety 
„Rawa”, „Mister” i „Seweryn” 
stały się szlagierami: niech no 
tylko pojawią się w sprzeda­
ży... Czy więc o zbyt głowa nie 
boli ani Andrzeja Pawlaka, dy 
rektora Swarzędzkich Fabryk 
Mebli (największy producent w 
kraju — siedem wyspecjalizo­
wanych zakładów również w 
Kostrzynie, Poznaniu, Mosinie, 
Kościanie, Rawiczu i Bojano­
wie na terenie Poznańskiego i 
Leszczyńskiego), ani Eugeniu­
sza Goliwąsa — pierwszego se­
kretarza Komitetu Zakładowe­
go partii, ani członków załogi? 
Jeżeli nie, to dlaczego bez przer 
wy szuka się tu rozwiązań, któ 
re wyeliminowałyby grymasy 
odbiorców? Ostatnio wymyślo­
no na przykład sposób przeciw 
uszkodzeniom powstającym w 
transporcie. Zamiast przewozić 
meble z fabryki do hurtu, 
stamtąd do sklepów i dopiero 
do mieszkań (każda przepro­
wadzka to prawie pożar — 
mówią doświadczeni), klientom 
zaczyna się dostarczać komple 
ty prosto z fabryki.

NIECIERPLIWOŚĆ 
SEKRETARZA

Eugeniusz Goliwąs ma 
wprawdzie dopiero trzydzieści 
lat, ale pieczątka w jego do­
wodzie o zatrudnieniu w SFM 
pochodzi sprzed lat dwunastu. 
Zaczął jako robotnik po jaro­
cińskim Technikum Przemysłu 
Drzewnego, a po odsłużeniu 
wojska został brakarzem. Przed 
siedmiu laty, gdy znał się już 
dobrze na stolarce i niezgorzej 
na ludziach, został wybrany na 
drugiego sekretarza Komitetu 
Zakładowego partii.

Rozmawiamy o tym, jak fa­
bryka dorobiła się tytułu „Za­
kładu Dobrej Roboty”. Goliwąs 
jeszcze teraz tym się emocjo­
nuje i nie może spokojnie sie­
dzieć. Wstaje więc raz po raz i 
„żeby nie być gołosłownym” 
pokazuje dokumenty lub spra­
wdza udzielane informacje w 
grubym zeszycie.

— Jasne — mówi — że meb 
le idą jak woda, ale my jed­
nak chcemy, żeby to była tylko 
dobra produkcja. Kto „my”? W 
Swarzędzkich Fabrykach Meb­
li pracuje ponad 3900 osób, 
spośród których tysiąc nosi 
legitymację partyjną. Niemal 
wszyscy to doświadczeni fa­
chowcy (chociaż średnia wieku 
wynosi 32 lata) i niemal wszy 
scy dobrze wiedzą, że potrzeb 
ne są wprawdzie nowoczesne 
maszyny, ale dobre meble mo­
że wyprodukować tylko dobry 
pracownik.

Sprawie podnoszenia jakości 
produk cj i podporzą dkowane 
jest w Swarzędzu wszystko:

Kontakty z urzędem mogą 
p cp r aw i ć s amopo czuci e 
bardziej niż trafienie 

„czwórki” w „Totku” lub po- 
gorszyć skuteczniej niż godzi 
na stania bez efektu w kolej­
ce. W urzędzie — szczególnym 
dziale społecznej obsługi — 
bardiziej niż w innych u Po­
prawności usług, a więc ter­
minowym załatwianiu podań, 
prawidłowym wymierzaniu po 
datków, mądrej .organizacji 
handlu — decyduje człowiek 
z drugiej strony ckianka czy 
biurka.

A więc od tego k t o admi­
nistruje zależy w dużym stop- 

jak kieruje się tą dzie­
dziną życia, jak załatwia się 
sprawy obywateli. Ocena kadr 
abminiisitracji należy więc, lub 
Powinna należeć, do zestawu 
tematów stale zajmujących 
radnych i rady, zwłaszcza że 

dPteresiująęych danych do po- 
rownań i przemyśleń dostar- 

prócz własnych staty­
styk, fakty zarejestrowane o- 
Siatnio przez Ministerstwo 
■^^ministracji. Gospodarki Te 
cenowej i Ochrony Srcdowi- 
s«ca. J^ wynika z setek liczb 
1 'wskaźników, zebranych na 

inwestycje i modernizacja, wa­
runki socjalne i propaganda, 
zarobki zasadnicze i premie, 
rozmowy z robotnikami i haind 
łowcami. Takie przemyślane i 
konsekwentne działania poma­
gają wyrabiać precyzję myślę 
nia i codziennej roboty, podno 
szą fachowość i przyzwycza­
jają do rzetelności. Wyczuwam, 
że sekretarz Goliwąs jest nie­
pewny, czy jego opowiadania 
nie zrozumiem opacznie: że oni 
o jakości tylko dla sukcesów 
w krajowych konkursach „DO­
RO” (w dwu ostatnich uzyska­
li pierwsze nagrody).*

NAJWAŻNIEJSZA — DOBRA 
ORGANIZACJA

Wiedząc o odpowiedzialności 
organizacji partyjnej za kształ 
towanie wśród załogi obywatel 
skiego stosunku do pracy, spra 
wie jakości poświęcane są ple 
narne posiedzenia Komitetu 
Zakładowego PZPR, spotkania 
egzekutywy, zebrania organiza 
cji podstawowych i grup par­
tyjnych. ' Ale dobre warunki 
dla progtamu „jakość” tworzy 
jednak przede wszystkim każ­
dy członek i kandydat partii, 
pamiętając o własnej odpowie 
dzialności za konsekwentną 
realizację uchwał partyjnych. 
Szczególnie wysokie wymaga­
nia stawia się tym, którzy peł­
nią funkcje partyjne i admini­
stracyjne, lecz — sekretarz to 
akcentuje — dorobek produk­
cyjny jest w Swarzędzu legity­
macją dobrej roboty całej zało 
gi.

Dyrektor powiedział: kiedy 
słyszę, że mebli nie ma „dó 
wyboru i koloru”, po prostu 
czuję się winny.

A stąd już tylko krok do 
poszukiwania drogi wyjścia z 
meblowego impasu, przynaj­
mniej na miarę możliwości 
„własnego” zakładu. Dla dy­
rektora Pawlaka jest nią po 
prostu nowoczesna organizacja 
produkcji, którą poznawał, w 
•myśl powiedzenia „uczmy się 
choćby od diabła”, studiując 
światową literaturę przedmio­
tu. Co na ten temat mówi nau 
ka? Co praktyka? Co można 
przenieść na polski, meblarski 
grunt?

Okazało się, że można niema 
ło. A więc: specjalizacja za­
kładów, sprawna między nimi 
kooperacja i stawianie na mło 
dych, dla których niewiele 
jest rzeczy niemożliwych.

Dy r ekt or mówi:
— Wcale nie marzę o dwu 

stu procentach normy, a o- 
świadczenia typu „przekroczy 
liśmy plany” ani przez mo­
ment mnie nie zadziwiają- Py 
tam wtedy: a ile to w tych 
procentach jest produkcji do 
brej?

Dyrektor wie, że należycie 
zorganizowana praca wywiera 
największy wpływ na jej wy­
niki, również jakościowe. Przy 
stępując do zakończonego nie 
dawno czwartego konkursu 
„DO-RO” organizowanego 
przez „Trybunę Ludu” opra­
cowano więc w Swarzędzu 
szczegółowy program przedrę 
wzięć techniczno-organizacyj­
nych. Znalazłem w nim m. in. 
opis narodzin mebla, od mo­
delowania, poprzez nanoszenie 
poprawek zaproponowanych 

Przed wyborami do rad

Właściwy człowiek na właściwym miejscu
wielu arkuszach, naszą admi­
nistracją terenową (naczelni­
cy gmin lub miast) kierują lu 
dzie coraz lepiej przygotowa­
ni, gruntowniej wykształceni. 
Obecnie 20 procent zatrudnio­
nych tu posiada wykształcenie 
wyższe, a 76 procent — śred­
nie. Jest to — w porównaniu 
z rokiem. 1975, a więc ze sta­
nem zarejestrowanym przed 
reformą administracji — bar­
dzo imponujący wynik, o 4 
procent lepszy w grupie pra­
cowników z wyższym i o 2 
proc, lepszy w grupie tych ze 
średnim wykształceniem. We­
dług najświeższych danych, 
reforma umocniła obsadę urzę 
dów najbardziej interesują­
cych każdego z nas wówczas, 
gdy staje się interesantem, a 
więc spełniła jedno z założeń.

Jednakże ta ogólnie zadowa 

przez załogę (każdy może się 
wypowiedzieć), „zapoznawcze 
spotkanie” z przedstawiciela­
mi handlu i dokonanie kolej 
nych korekt. Dopiero wtedy 
nadchodzi pora, by nową pro 
pozycję zaprezentować na Tar 
gach lub giełdach. Jeśli zosta 
nie zaakceptowana — rusza 
produkcja. Taka metoda eli­
minuje kosztowne pomyłki — 
oszczędza robociznę i zapobie 
ga marnotrawstwu surowca.

Podnoszeniu jakoścli podpo­
rządkowano w Swarzędzu rów 
nież bank informacji o produ 
kowanych meblach, poprawę 
warunków pracy i podnoszę 
nie kwalifikacji, badania so­
cjologiczne i współpracę z in 
stytutami naukowo-badawczy­
mi oraz odbiorcami. Ale istotne 
znaczenie ma chyba także zer 
wanie z anonimowością — na 
metce klient może teraz prze 
czytać: za produkcję kanapy 
odpowiedzialny był konkret­
ny mistrz, nie zaś jak dawniej 
np. „KT-25”. No. i nie bez 
znaczenia są okresowe zamknię 
te wystawy własnych... bubli.

Wszystko składa się na lo­
giczny, spójny system, w któ­
rym tyleż ważna jest wyższa 
trzynasta pensja za najlepszą 
jakość, co stu dwudziestu pra 
cewników mających uprawnie 
nia do samokontroli, systema 
tyczne oceny, co tworzenie wa 
runków dla dobrej roboty 
przez Komitet Zakładowy par 
tii: i „twarde” realizowanie 
przez administrację przyjętego 
programu. Czy można zaryzy 
kować twierdzenie, że ktoś tu 
jest niezbędniejszy i coś jest 
ważniejsze, jeśli wszystko słu 
ży temu samemu celowi, do 
którego wszyscy zmierzają?

RODZINNE TRADYCJE
— W Swarzędzu — mówi bry 

gadzista Stanisław Świerze- 
wicz z Zakładu nr 1 — dobra 
praca ma tradycje rodzinne. Z 
rodziców na dzieci od kilku po 
koleń przechodzi nie tylko za 
wód stolarza, ale i znakomita 
opinia o tutejszych robotni­
kach- Nikogo więc nie dziwi, 
gdy ojciec mówi do kierowni 
ka, przedstawiając swego sy; 
ha: dajcie mi go pod opiekę, a 
zrobię z niego dobrego fachów 
ca; nikogo też nie dziwu, że oj 
ciec pisze dziecku rekomenda 
cję do partii. Tak. Również z 
tych tradycji rodzi się atmo­
sfera uczciwej pracy. Przeka 
zują ją młodszym tacy moi ko 
ledzy — wyróżniający się pra 
cownicy, noszący legitymacje 
partyjne, jak nP- Jadwiga Fied 
ler, Janusz Potrawiak i Zyg­
munt Baranowski, a także 
członkowie brygad Romana 
Nowickiego. Stanisława Grusz 
ki, Józefa Torza, Mariana Go 
ściniaka.

Do robotników Swarzędzkich 
Fabryk Mebli należy trzecia 
część znaków jakości w pol­
skim przemyśle meblarskim. 
Piękny to rezultat, ale sporo 
kompletów takich świadectw 
jeszcze nie posiada. Więc cho 
ciąż kolejny konkurs „DO-RO” 
zakończony został sukcesem,
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lająca ocena sytuacji kadro­
wej nie powinna i nie może 
przesłonić krytycznych reflek 
sji. Sprawa pierwsza, to nie­
równomierne nasycenie urzę­
dów administracji terenowej 
pr aco wnik amf k w al i f ik o w a n y - 
mi. Rozpiętość między pracow 
nikami z wykształceniem wyż 
szym jest z pewnością nad­
mierna i nieuzasadniona, wy­
nosi bowiem od 29 proc, udzia 
łu wśród ogółu zatrudnionych 
w woj. wrocławskim do 12 
proc, w ostrołęckim. Co wię­
cej, w tym krótkim okresie 
po .reformie zaczął się charak 
terystyczny ruch kadro- 
w y, który — gdyby dopuścić 
do nasilenia — może przy­
nieść niekorzystne skutki. Po­
nadto w grupie specjalistów 
najwyższej klasy, wśród osób 
odpowiedzialnych za politykę

Część drukarskiej rodziny Komisarków przy warsztacie pracy.
Fot. — Z. Grzegorski

Życiorysy współczesne

Z drukarskiego rodowodu

Marta Komis ark owa już 
przywykła do tego, że 
■niezmiennym tematem 

rozmów w czasie rodzinnych 
spotkań jest . drukarstwo. W 
pierwszych latach małżeństwa 
próbowała rozdzielić sprawy 
zawodowe od prywatnych, ale 
jak nie mówić o drukarstwie 
w rodzinie, w której siedem­
nastu jej członków jest druka 
r żarn i? A gdyby poszukać 
wśród dalszych krewnych, to 
znalazłoby się bez trudu je­
szcze więcej. Komisarkowie nie 
mai przy każdej okazji myślą 
o swoich zakładach pracy. Dy 
skutują o maszynach, o produk 
cji, papierze, farbach, opako­
waniach. Licytują się, który za 
kład nowocześniejszy, a który 
bardziej dba o pracownika. 
Ona sama też wybrała zawód 
po krewmy.

Ostatnio dziennikarze dość 
często odwiedzają jej męża Ze 
nona i wypytują o powody, dla 
których rodzina Komisarków 
związała się z drukarstwem. 
Zenon Komisarek należy do lu 
dai nie lubiących dużo mówić, 
tymczasem od momentu gdy 
zdjęcia jego rodziny, wykona­
ne przez Zbigniewa Grzegor- 
skiiego, zdobyły pierwszą na­
grodę w konkursie „Rodowo­
dy”, organizowanym przez po­
znański Dom Drukarza, stał się 
ośrodkiem zainteresowania. I 
trudno się temu dziwić. W koń 
cu niecodziennie trafia się ro­
dzina, której pasją jest druk.

Komisarek wyrastał w atmo 
sferze zaciekawienia i szacun­
ku dla drukarskich umiejętno 
ści. Rozbudzał je wuj Marian 
Orłowski, rozmiłowany w 
swoim zawodzie. To on nakło­
nił Zenona i jego starszego bra 
ta Edmunda, a 'potem ich sio­
strę Stefanię, do pracy w dru 
karni. Z wuja Orłowskiego Ze 
non Komisarek jest bardzo 
dumny. Wuj, dzięki wiedzy za 
wodowej, awansował na kie­
rownicze stanowiska, był w 
centralnych władzach poligra­
fii.

— Mówiąc o sobie nie mogę i 

i decyzje praktyczne — wśród 
dyrektorów wydziałów, za­
stępców, naczelników, sekre­
tarzy biur urzędów gmin, 
starszych inspektorów — dał 
się zauważyć ruch tak sympto 
matyczny dla innych zawo­
dów i .specjalności: fluktuacja.

W sumie spośród 5611 osób 
kadry kierowniczej odeszło z 
pracy z różnych powodów 
2717, a więc prawie połowa 
ludizi stanowiących trzon na­
szej administracji wojewódz­
kiej j stopnia podstawowego. 
Z dokładnego zapisu przyczyn 
tego ruchu wynika, że w 50— 
60 proc, przypadków powo­
dem odejścia od dyrektorskie 
go, naczełnikowskiego czy 
inspektorskiego biurka była 
prozaiczna chęć poprawy wa­
runków płacy i pracy.

Fakty z kilkunastu ostat­

go pominąć — stwierdza. — A 
gdyby pani widziała jego zbio 
ry książek o poligrafii! Nikt 
takich nie ma. Kiedyś drukarz 
to był zawód szanowany i nie 
łatwo było nim zostać, nie 
to co dzisiaj. Młodzi przy­
chodzą do pracy i po roku się 
wykruszają, chyba dlatego, że 
mają cieplarniane warunki.

On sam w młodości po trzech 
dniach przyglądania się pracy 
w drukarni musiał sam obsłu 
giwać maszynę i pilnie uważać, 
by nie popsuć papieru. Jesz­
cze dzisiaj pamięta strach i 
strużki potu wzdłuż grzbietu, 
gdy sam po raz pierwszy na­
kładał papier i drukował. Lecz 
świadomość, że jest samcdziel 
ny i wykonuje bieżącą produk 
cję bardzo mu pomogła w po­
czuciu własnej wartości. Nau­
ka zawodu stała się atrakcyj­
niejsza. Rano szedł do drukar­
ni, po południu do szkoły i tak 
przez cały okres naukh

Kiedy teraz przygląda się5 
młodym, często snującym' 
się dla zabicia czasu wo­

kół maszyn, nie dopuszczanym 
do żadnej poważniejszej pra­
cy dopóki nie ukończą szkoły, 
swoje lata nauki i zawodu 
uważa za bardziej udane. Gdy 
by to od niego zależało, poz­
woliłby tym chłopcom wcześ­
niej obsługiwać offset. Pewnie, 
że któryś z nich może zepsuć 
robotę, lecz „knoty” zdarzają 
się każdemu, doświadczonemu 
drukarzowi również. A już w 
ogóle nie potrafi zrozumieć 
młodych, którzy po ukończe­
niu technikum zabiegają o pra 
cę za biurkiem. — No, niech 
sama pani powie, czy za biur­
kiem może być ciekawiej niż 
przy maszynie? W produkcji 
ciągły ruch, zmieniają się wzo­
ry i opakowania. Teraz, • ze 
względu na stan zdrowia, mu­
siał odejść od swojej maszyny 
offsetowej. Niby zdrowie waż­
niejsze, ale w żaden sposób nie 
może się przyzwyczaić do no­
wej funkcji. Po trosze jest za­
stępcą kierownika i magazy­

nich miesięcy muszą skłonić 
do zmiany pewnego utartego 
poglądu, według którego w 
masowym przepływie między 
instytucjami biorą udział 
przede wszystkim pracownicy 
o niższych kwalifikacjach. 
Przez kilkanaście miesięcy nie 
zmieniło przecież miejsca pra 
cy 25 proc, zbrojarzy, tynka­
rzy, robotrtików transportu 
wewnętrznego, jak to miało 
miejsce nip. w przypadku dy­
rektorów wydziałów urzędu 
wojewódzkiego, a więc osób 
zaliczanych do regionalnej 
elity, jeśli chodzi o władzę, 
wpływy, prestiż. W niektórych 
„dyplomowych” zawodach i 
specjalnościach rt- a do nich 
należy grupa kierowników 
administracji terenowej — wy 
stępuje wyjątkowe nasilenie 
zmian miejsca pracy, związa­

nierem w zależności od po­
trzeb zakładu. Żona mówi, że 
mąż tęskni za maszynami. A 
maszyny w Poznańskiej Spół­
dzielni Pracy „Kartodruik”, 
gdzie pracuje, są nowoczesne.

Można na nich robić opako­
wania przeróżne, nie ustępu­
jące najwymyślniejszym im­
portowanym. Jemu wcale nie 
jest obojętne, co drukuje i jak 
drukuje. A tymczasem z papie 
ru i farb, które otrzymują, nie 
zawsze się udaje wyczarować 
dobre opakowania. Komisarek 
zżyma się na przemysł papier­
niczy. — Nikt mnie nie prze­
kona — mówi — że jakość pa­
pieru nie może być lepsza. 
Zakupiono nowe linie produk­
cyjne, z których schodzi pa­
pier średniej jakości, zupełnie 
inny niż u producentów ma­
szyn. Dla niego nie ulega 
wątpliwości, że winę za obni­
żenie jakości ponoszą ludzie. 
Czy trzeba przypominać, że 
najdoskonalsze nawet maszyny 
cudów nie zdziałają, że ważą 
na produkcji ludzie stosunki 
między nimi, ich motywacje i 
możliwości działania? — pyta. 
Do plastyków też ma preten­
sje. Obowiązująca w świecie 
moda na opakowania sprowa­
dza używanie farby do mini­
mum. A nasi plastycy zasmaro 
wują nią całe pudełka; zupeł­
nie jakby byli na etatach fa­
bryk farb. Do farb też trzeba 
mieć wyczucie. Robił nowe 
opakowania do pasty do zę­
bów. Przychodził kierownik, 
popatrzył i w krzyk: zły kolor! 
Kolor zmienił odcień po wy­
schnięciu, był doskonały. Z 
„Lechii” specjalnie mu dzię­
kowali za te opakowania. .

Z natury jest bardzo do­
kładny, nie uznaje niedo­
róbek. Trochę mu żal, że 

przerwał naukę w technikum. 
Przełożeni mówią o Zenonie

Dokończenie na str. 6

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA '

ne częstokroć z coraz dalszym 
odchodzeniem od wyuczone­
go zawodu.

Oczywiście, każdy ma pra­
wo do poszukiwania najdogod 
niejszego Iniejsca pracy. Kil­
kadziesiąt instytucji, zajmują­
cych się planowaniem, prog­
nozowaniem, systemem płac, 
polityką i praktyką personal­
ną ma natomiast obowiązek 
zadbać o to, by miejsce naj­
dogodniejsze dla Pracownika 
było jednocześnie najbardziej 
pożyteczne z punktu widzenia 
interesów społecznych. Kryte 
rium tp wydaje się szczególnie 
obowiązujące przy obsadzaniu 
stanowiska w administracji 
terenowej, w której wielolet­
nia praktyka — tak niezbędna 
do dokładnego poznania lokal 
nych warunków życia i pra­
cy, możliwości i potrzeb — 
jest bez wątpienia jedną z 
podstawowych przesłanek pra 
widłowości decyzji, a więc spo 
łecznej przydatności. Wszy­
stko więc wskazuje na to, że 
w teczce tematów, jaką wez­
mą nowi radni, znajdzie się i 
ta sprawa.

DOROTA PIETRZYK
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Katolicy i marksiści

W DUCHU 
ZGODNEJ WSPÓŁPRACY

Artystyczne, 
tkaniny

Nakładem Ośrodka Dokumentacji i Stu­
diów Społecznych ukazała się interesu­
jąca książka znanego autora katolic­

kiego, ks. Stanisława Kowalczyka, zatytuło­
wana „Z problematyki dialogu chrześcijań- 
sko-marksistowskiego”*). W części I książki 
pt. „Teoria dialogu w dokumentach Kościoła 
katolickiego” ks. Kowalczyk stwierdza, że 
pontyfikaty papieży Jana XXIII i Pawła VI 
charakteryzują się w odniesieniu do ateizmu 
nastawieniem otwartym. Dawne negatywne 
oceny, potępiające ateizm totalnie, zastąpio­
ne zostały chęcią zrozumienia i próbą nawią­
zania dialogu. Jan XXIII w swej encyklice 
„Mater et Magistra” zaleca prowadzenie dia­
logu opartego na wzajemnym szacunku, 
„obiektywnej życzliwości dla pog^^ćw 
innych” i unikaniu egoizmu. Apeluje t. do 
katolików, aby lojalnie współpracowali z 
ludźmi o odmiennych orientacjach. '

Również następca Jana XXIII, paipież 
Paweł VI, podejmuje motyw dialogu zwłasz­
cza w encyklice ■„Eclesiam suam”, zaadreso­
wanej do „wszystkich ludzi dobrej woli” 
i przypominającej chrześcijanom, iż partne­
rów dialogu winni obdarzać „żarliwą i szcze­
rą miłością”.

Następnie autor analizuje problematykę 
©teizmu i dialogu ideologicznego w dokumen­
tach II Soboru Watykańskiego, którego obra­
dy trwały w latach 1962—65. Przypominane 
zgodnie z konstytucją soborową „Gaudium 
et spes” „ateizm należy zaliczyć do najpoważ­
niejszych spraw doby obecnej i poddać go 
staranniejszym badaniom”. W sumie jednak 
■— zdaniem ks, Kowalczyk^ — teksty uchwał 
soborowych poświęcone ateizmowi nie odpo­
wiadają wadze problemu. Stało się tak 
dlatego, że w czasie Vaticanium II problem 
ateizmu „nie dojrzał jeszcze do ostatecznego 
rozstrzygnięcia”. Zajmuje się dalej autor ty­
pologią form ateizmu zastosowaną w doku­
mentach soborowych oraz zatrzymuje się nad 
zaleceniem dialogu z niewierzącymi zawar­
tym w konstytucji „Gaudium et spes”.

W kolejnym fragmencie fcsiąMi aurtor omawia 
koncepcję dialogu w świetle deklaracji waiykań- 
skiego Sekretariatu dla Niewierzących, który roz- 
poerął swą działalność w okresie soboru, a obec­
nie jest jednym ze stałych organów kurii rzym­
skiej. Dowiadujemy się o wielu interesujących 
szczegółach, dotyczących obsady personalnej 
i struktury tego organu. Na czele Sekretariatu 
stoi arcybiskup Wiednia kardynał Frąpciszek 
Koenig, a głównym sekretarzem jest salezjanin 
Vincente Miano. W' strukturze Sekretariatu rolg 
pierwszoplanową odgrywa „zgromadzenie obradu­
jące”, w którego skład wchodzi około 30 biskupów. 
Drugim ogniwem Sekretariatu jest zespół konsul- 
torów mianowanych przez Watykan, grupujący 
około 60 uczonych różnych narodowości. Cel i za­
dania Sekretariatu sprecyzowane zostały w czte­
rech punktach: I. Poznanie współczesnego ateizmu, 
jego konuponentów, uwarunkowań i odmian: II. 
Refleksja teologiczna zmierzająca do takiej pre­
zentacji chrystianizmu, która odpowiadałaby po­
trzebom współczesnego człowieka; III. Tworzenie 
w różnych krajach grup studiów nad ateizmem, 
wydawanie odpowiednich periodyków, zapoznawa­
nie duchowieństwa z problemem ateizmu; IV. In­
tensyfikacja badań nad możliwością dialogu dok­
trynalnego z czołowymi nurtami współczesnego 
ateizmu.

W 1968 roku Sekretariat dla Niewierzą­
cych ogłosił w Rzymie dokument pt. „Dialog 
z niewierzącymi”. Ks. Kowalczuk twierdzi, 
że tekst tego dokumentu wskazuje na czynny 
udział Pawła VI w jego przygotowaniu. We 
wprowadzeniu do dokumentu znajdujemy 
sformułowanie nawiązujące do wypowiedzi 
Pawła VI. który .potrzebę dialogu motywuje 
faktem „dojrzałości osiągniętej przez współ­
czesnego człowieka bez względu na to, czy

jest o>n religijny czy nie”. Autor przytacza 
poszczególne fragmenty dokumentu, po czym 
w konkluzji stwierdza, iż tenże „W miejsce 
potępień czy izolowania się od współczesne­
go świata, proponuje życzliwy dialog z ludź­
mi niewierzącymi”.

W części II książki zatytułowanej „Dialog 
o człowieku” znajdujemy próbę przedstawie­
nia marksistowskiej koncepcji filozofii oraz 
marksistowskiej koncepcji człowieka.. Są w 
tej części ujęcia wielce kontrowersyjne, lecz 
przyznać trzeba, iż autor przejęty ideą dia­
logu wytrwale szuka elementów zbieżnych w 
filozofiach marksistowskiej i chrześcijańskiej. 
Oto kilka jego bardzo interesujących stwier­
dzeń: *

„Wiele dnieli materiailizm dialektyczny cd 
chrześcijaństwa. Oba nurty ideologiczne łączy 
jednak zogniskowanie uwagi na człowieku oraz 
obrona wartości ogólnoludzkich”.

„Wspólnym rysem marksizmu i chrześcijaństwa 
jest uznanie pracy za istotną wartość człowieka, 
dynamizującą wielokierunkowo jego życie. Obie 
ideologie wysoko oceniają godność pracy (...) 
Marksizm i chrześcijaństwo, choć posiadają od­
mienną ontologię pracy, zgodnie uznają wielką 
jej wartość pedagogiczną i etyczną. W tym właś­
nie zakresie możliwa jest współpraca pedagogiki 
chrześcijańskiej i marksistowskiej przy wychowa­
niu młodego pokolenia”.

„Płaszczyzna humanizmu, respektowanego na te­
renie życia społecznego, to teren współpracy 
chrześcijan i marksistów. Współpraca taka jest 
również niezbędna przy zwalczaniu alienacji so- 
c jołogiczno-psychologicznej, związanej ze współ­
czesną cywilizacją typu konsumpcyjnego i erą 
przerostów technizacji (...) z tego względu pożą­
dana jest aktywna współpraca chrześcijan 
i marksistów, której celem byłoby postawienie 
wszechstronnej i realistycznej diagnozy odnośnie 
źródeł wyobcowania współczesnych ludzi orhz 
szukania efektywnych środków zaradczych dla 
przeć iwdziałania alien ac j i”.

W części JH książki zatytułowanej „Dialog 
o Bogu i religii” ks. Kowalczyk przedstawia 
filozoficzny opis ateizmu oraz próbuje zde­
finiować ateizm na podstawie opinii wielu 
myślicieli o inspiracji chrześcijańskie.].

W końcowej części książki ks. Kowalczyk 
przedstawia ze swego punktu widzenia do­
tychczasowy dialog chrześcijańsko-marksieto- 
wski w Polsce, poświęcając wiele uwagi wy­
danej w 1970 roku książce pt. „Dialog 
i współdziałanie”, w której zebrano publika­
cje „dialogowe” znanych autorów ma fos i- 
stowskich 1 katolickich.
-...^"iążkę ks. KowalczyCą wieńczą następu­
jące słówa: „Należy mieć nadzieję, że polscy 
marksiści i polscy chrześcijanie — wierni 
swym przekonaniom — poprzez różnorodne 
formy dialogu spotykają się we współpracy 
przy tworzeniu wartości ogólnoludzkich 
i ogólnonarodowych”.

Zgodna współpraca obywateli Polski Ludo­
wej, żywiących różny stosunek do religii, jest 
niewątpliwie jednym z najbardziej istotnych 
czynników określających treść naszego życia 
społecznego. Zbieżność interesów narodo­
wych, społecznych i państwowych, łącząca 
wszystkich Polaków, dla których dobro kra­
ju jest wartością nadrzędną, umożliwiła 
osiągnięcie jedności i solidarnego współdzia­
łania w zasięgu dawniej niespotykanym. 
Książka ks, Stanisława Kowalczyka — po- 
mimo dyskusyjnego charakteru wielu tez w 
niej eksponowanych — jest jedną z dobit­
nych ilustracji tego historycznego zjawiska.

STANISŁAW MARKIEWICZ

Te piękne chodniki i narzuty pro 
dukowane sq w fabryce tkanin 
artystycznych „Pobieda" w po­
bliżu Lwowa. Wzory tkanin pro­
jektowane sq przez radzieckich 
artystów pod kierunkiem W. Ka­

rasia.

CAF — TASS

Pracowity samotnik

•) Ks. Stanisław Kowalczyk: „Z problematyki 
dialogu chrześcijańsko - marksistowskiego”. Wyd. 
Ośrodek Dokumentacji i Studiów Społecznych, 
Warszawa 1977, s. 230, zł 50.

Na mój apel po artykule 
„Tajemniczy patriota” 
(„Głos” z dnia 18—20 li­

stopada ubr.) o podzielenie się 
choćby drobnymi informacja­
mi o życiu i działalności lite­
rata, kartografa, tłumacza w 
jednej osobie Zygmunta Świa- 
topełka-Słupskiego odpowie­
dzieli: Stanisław K. Potocki z 
Kórnika, Hieronim Kaszubkie 
wicz, Witold Hubert i Mieczy­
sława Schoenborn-Tomaszew- 
ska — wszyscy troje z Pozna­
nia. Jestem im bardzo wdzięcz 
ny za zainteresowanie i odzew. 
Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności relacje w podanej kolej 
ności pozwalają w krótkim za 
rysie przedstawić życiorys i 

I działalność tego ciekawego i za 
| służonego a zapomnianego pa- 
| trioty wielkopolskiego.
| Mgr Stanisław K. Potocki na 
ł podstawie dokumentów nakre 
ślił 50 lat życia Słupskiego. 
Przytaczam list z małymi skro 
tami:

„Wywodził się z rodziny szła 
chockiej, która podobnie jak 
wiele rodzin szlacheckich wie­
ku XIX, zasiliła szeregi inteli­
gencji polskiej. Urodził się 21. 
XI 1851 r. w Śremie, kształcił 
się jednak w szkołach pod za­
borem rosyjskim (stamtąd po­
chodziła prawdopodobnie jego 
rodzina) we Włocławku, Siedl­
cach i Warszawie. Następnie 
zajmował się pracą dziennikar 
ską w Warszawie i Radomiu, 
skąd ża dż'idłdtńóś'ę 'narodową 
wydalony został w r. 1886 z kra 
ju. Wyjechał wówczas do Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, zajmując się tam 
nadał dziennikarstwem i pracą 
literacką. Był redaktorem kil­
ku dzienników polskich i ame 
rykańskich, tłumaczył też m. 
in. utwory Sienkiewicza na an 
gielski. Położył również niepo­
ślednie zasługi dla upowszech­
niania literatury polskiej 
wśród amerykańskiej Polonii, 
w Nowym Jorku bowiem za­
łożył i prowadził księgarnię 
wraz z wypożyczalnią książek 
i czytelnią.

Po kilkunastoletnim pobycie 
w Ameryce powrócił do kraju 
i osiadł w Poznaniu. Przede 
wszystkim dał się poznać jako 
wydawca miesięcznika ilustro­
wanego satyryczno-humory- 
stycznego „Bocian”. Później 
zmienił tytuł na „Komar”. 
Swiatopełk-Słupski był jedno­
cześnie redaktorem, ilustrato­

rem i autorem większości arty 
kułów tego pisma, w którym 
za pomocą satyry i humoru 
przedstawiał germanizatorskie 
metody rządów pruskich, a tak 
że demaskował sprzedajną i 
kunktatorską działalność wie­
lu przedstawicieli polskich klas 
posiadających w Wielkopolsce. 
To bezkompromisowe działa­

nie naraziło go wielokrotnie na 
kary więzienia za obrazę władz 
pruskich, jak również na nie­
nawiść obrażonych współroda 
ków, czego rezultatem był m. 
in. proces z Józefem Kościel- 
skim z Miłosławia, jednym z 
głównych zwolenników ugody 
z zaborcą, lecz nawet siedząc 
w „kozie” nie marnował cza-

Na tropach 
„Tajemniczego 

patrioty”
su; miesięcznik ukazywał się, 
tylko że bez ilustracji, a pod­
czas jednego z dłuższych poby 
tów w poznańskim więzieniu w 
latach 1902—3 przetłumaczył 
„Naukę ekonomii politycznej” 
H. George’a, którą wydał wła­
snym nakładem w następnym 
roku.

Niewątpliwie największym 
przedsięwzięciem Zygmunta 
Swiatopełka-Słupskiego było 
przystąpienie do wydania „A- 
tlasu Ziem Polskich”. Pracę tę 
podjął przede wszystkim z mo 
tywów politycznych. Jednak 
realizacja zadania przekracza­
ła możlizoości fizyczne i finan­
sowe jednego, niezbyt zamoż­
nego zresztą, człowieka. Wpły 
wy pieniężne z ogłoszonej wcze 
śniej przedpłaty nie przynio­
sły oczekiwanej sumy i tylko 
pomoc finansowa kilku zamoż 
nych Polaków, m. in. Włady­
sława Zamoyskiego z Kórnika 
pozwoliła mu ukończyć tom I, 
część I tego dzieła (W. Ks. Poz 
nańskie). Pracę tę przygotowy 
wał mieszkając przy ul. Lazar 
skiej 11, obecnie przy ul. Gło­
gowskiej 93 — jak podaje p. 
H. Katszubkiewicz”.

Inną większą pracą podjętą 
przez Swiatopełka-Słupskiego 
było wydawnictwo ilustrowa­
ne pt.: „Album naszych zabyt 
ków”. Chciał w nim pokazać

mniej znane obiekty zabytko­
we Wielkopolski. Ukazał się tyl 
ko tom I „Kościoły drewniane” 
(P-ń 1917), ilustrowany przez 
wydawcę”.

Okres I wojny światowej 
przedstawił mi p. W. Hubert:

— „Miałem chyba 10 lat, kie 
dy jako chłopiec spotkałerń się 
z sylwetką Światopełka-Słup- 
skiego. Było to w Szamotułach 
w czasie I wojny światowej. 
Zajmował on pokoik w kamie­
niczce narożnikowej przy ryn­
ku, gdzie mieszkali moi rodzi­
ce. Starsi go unikali, bo jawnie 
mówił o Polsce, o niej częściej 
rozmawiał z dziećmi. Był czło­
wiekiem samotnym, liczył oko 
ło 65 lat. Na ulicy swoim wy­
glądem zwracał na siebie uwa­
gę. Mało kto wiedział, kto to 
jest. Z czego żył, nie wiem. 
Wiem tylko, że był wykształca 
ny”.

P. Mieczysława Schoenborn- 
Tomaszewska podała następne 
miejsce pobytu Słupskie­
go w Poznaniu, w oficynie 
przy ul. Garbary 19. W jej 
rodzinie wiele razy o nim wspo 
minano. Na podstawie tego 
przekazu, tak przedstawiła syl 
wetkę Słupskiego córka p. 
Mieczysławy, Anna, dziś stu­
dentka Uniwersytetu Jagielloń 
skiego:

„Chodził przygarbiony, w 
długiej czarnej pelerynie i sze 
rokim kapeluszu (tak go także 
opisał p. Witold Hubert z cza- ' 
sów szamotulskich — przypis 
J.P). Ukazanie się tej dziwnej 
postaci na ulicy podrywało 
przede wszystkim dzieci, które 
jedyne w swoim okrucieństwie 
dopadały go, ciągnąc za poły 
okrycia, naśmiewały się głoś­
no. Fukał i opędzał się. Żadne 
z nich nic nie wiedziało o nim. 
Czy zakurzone, od lat nie my­
te szyby okien jego mieszkania 
mogły przepuścić jakąkolwiek 
tajemnicę?

Słupski pod koniec życia — 
należy sądzić — sypiał na pod­
łodze, a przykrywał się pelcry 
ną.

Była to jesień 1928 r.
I chyba na pogrzebie byli 

tylko grabarze lub co najwy­
żej kilka osób, które znały 
Swiatopełka-Słupskiego”.

Dlatego wydobyliśmy go z 
zapomnienia z postulatem zali­
czenia go do grona zasłużo­
nych Wielkopolan.

JÓZEF PIEPRZYK

Jak zmierzyć temperaturę 
namiętności?

W Poznańskich Zakła 
dach Nawozów Fosforowych 
w Luboniu tamtego dnia „pod 
skoczyła” ona tak wyraźnie, 
że gdyby to chodziło o orga­
nizm człowieka, można by mó 
wić o gwałtownym ataku cho­
roby. Ale tu szło o duży za­
kład produkcyjny. Jeżeli trans 
port bywa nazywany nerwem 
gospodarki. ..Fosfory” zaata­
kował częściowy paraliż. Po 
prostu: z dwóch Ickcmotyw 
kursujących na trasach wew­
nętrznej kolei, w jednej pękł 
wał napędowy. ■

Niepewność ogarnęła przede 
wszystkirp ponad esiemdziesię 
ciu ludzi z transportu. To 
przecież oni muszą zapewnić 
zakładowi nieprzerwana, ryt­
miczna prace. W każdych wa­
runkach. Czy będzie można 
przyjmować normalne dosta­
wy surcwców, rozwieźć’ je do 
poszczególnych wydziałów, a 
produkcję każdego dnia zgro- 
madrić na rampi/ i wysłać w 
świat?

NerwcWo obliczano niespo­
dziewanie zwiększ one zadania, 
spoglądano niespokojnie to na 
kierownika działu transportu, 

to znów na tony żelastwa, któ­
re jeszcze przed niewielu go­
dzinami były sprawna loko­
motywą i — z nadzieją — na 
drugą, od której teraz tyle za­
leżało: jeżeli niespodziewahie 
i ona odmówi posłuszeństwa, 
klops będzie totalny — jak to 
ktoś okreśiliii, czyli „Fosfory” 
staną.

Transport wewnętrzny na 
niemałym terenie (kilkadzie­
siąt hektarów) Poznańskich 
Zakładów Nawozów Fosforo­
wych stanowi tych zakładów 
niie tylko system nerwowy. 
Jest również ich wąskim gar­
dłem. Dosłownie. Kto już tam 
był. ten z pewnością pamięta, 
że droga do bramv prowadzi 
przez długi, właśnie wąski 
most. /Kiedy znajdzie się na 
nim lokomotywa, samochód 
nie przeje dzie, musi czekać 
długo, bo poctiag porusza sie z 
prędkością pięciu kilometrów 
na godzinę.

Przed z góra półwieczem 
(kiedy zbudowano fabrykę) 
zdolność produkcyjna zakładu 
wynosiła około 120 000 ton śu- 
pe-fosfatu rocznie, teraz zaś w

Piórem reportera

Improwizacja na lokomotywę
takim samym okresie owym 
wąskim gardłem wędruje w 
obie strony masa o wadze 
dziesięciokrotnie więk 
szej. Nikt już tego nie pa­
mięta. że transport wewnę­
trzny odbywał się wtedy za po 
mocą elektrycznej kolejki... 
wiszącej, o długości około pół­
tora kilometr a.

— Dzisiaj — objaśnia dyrek 
tor „Fosforów” mgr Zygmunt 
Hermann — .^ał^twia” go 
nam własna zakładowa kolei 
a jego funkcjonowanie zależy 
od sprawności trzech lokomo­
tyw. z których jedna zazwy­
czaj przechodzi kapitalny re­
mont.

Minęły dwa dni. a uszkodzo 
na lokomotywa nadal bodła 
ludzi w oczy. Najpierw spraw 
dzili. czy byliby w stanie sa­
mi ją naprawić. Kto? Oczywi­

ście — transportowcy, jeden 
w drugiego złote rączki. Ale 
okazało się, że potrzebną jest 
specjalistyczna brygada i dla­
tego lokomotywę należy „od­
stawić” poza teren zakładu. 
Kierownik transportu. nie 
można powiedzieć, nawiązy­
wał kontakty, tyle, że nic się 
jakoś nie diziało. Jeśli nie li­
czyć tego, że ostatnia spraw­
na lokomotywa pracowała za 
dwie. Pociągi jeździły z nie­
dozwoloną prędkością kilku­
nastu kilometrów, warunki 
pracy znacznie się pogorszy­
ły. ale nikomu, na szczęście, 
nic się nie stało.1 Jaki będzie 
dzień trzeci? |

Trzeciego dnia w „Fosfo­
rach” odbywała się konferen­
cja sprawozdawczo - wyborcza 
Komitetu Zakładowego partii. 
Jedni wypowiadali się w to­
nacji różowej, inni — bez owi­

jania w bawełnę mówili o nie 
najlepszym zaopatrzeniu w su 
rowce i narzędzia, o tym, że 
brakuje gazów technicznych 
do spawania, a nawet zwy­
kłych kluczy.

Ryszard Kłos — pracownik 
eetókowy transportu słuchał 

ejnych wystąpień i myślał: 
iomni ktoś o lokomotywie, 

czy/ nikt się nie „wychyli”? Po 
wiedzieć, czy lepiej nie zakłó­
cać rzeczowego, lecz spokojne 
go przebiegu konferencji i nie 
drażnić przypominaniem trud­
nej sytuacji w transporcie? Bo 
może Kłos’ czegoś nie wie. a 
tymczasem uczyniono wszyst­
ko. by uszkodzona lokomoty­
wa trafiła jak najszybciej do 
specjalistycznego warsztatu? 
Czy zwłoka została spowodo­
wana jakimiś obiektywnym.; 
kłopotami, czy też ktoś no 
prostu się nie spieszy, bp os­

tatnia lokomotywa jest jesz­
cze na chodzie?

Siedział więc Kłos niby to 
spokojnie, chociaż „za” i ..prze 
ciw” walczyły w nim coraz 
gwałtowniej. Kiedy pierwsze 
wzięło górę, poprosił o głos. 
Nikt mu przecież nie powie: 
„Pilnuj Kłos swego nosa, 
patrz na swoje ręce”. On wie, 
że dłużej tak być nie może. 
Ofiainność załogi jest wpraw­
dzie czasem potrzebna, lecz 
czy miast pracować ofiarnie 
nie trzeba po prostu normalnie, 
czyli dobrze wykonywać po­
wierzone obowiązki?

— Pomogło, sekretarzu, wy­
stąpienie Kłosa?

Lesław Szanhofetr. pierwszy 
sekretarz Komitetu Zakłado­
wego partii w „Fosforach” mó 
wi, że — tak. pomogło. Już na 
stępnego dnia Zakłady Na­
prawcze Taboru Kolejowego* 
w Poznaniu odebrały uszko­
dzoną lokomotywę a po tygo­
dniu sprawna odesłały do Lu­
bonia. ..Słomiana jedynaczka” 
zwolniła obroty, ludzie ode-

GH
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Legenda spacerująca po Manhattanie

Spotkanie z Grefą Garbo
Rzecz zdarzyła się na rogu 

55 ulicy i Alei Madison w 
grudniowe, wietrzne popo 

ludnie. Idąc w tłumie, nagle 
poczułam jakieś poruszenie. 
Idący przede mną, solidnie 
wyglądający pan w średnim 
wieku, wykrzyknął do sąsiada: 
„To ona!”.

„Kto”?
„Greta Garbo!”.
Na mement stanęli, ja z ni­

mi i wówczas zobaczyłam sto­
jącą przed wystawą magazynu 
wysoką, szczupłą kobietę w 
brązowym długim płaszczu, 
dużych przyciemnionych oku­
larach. Z boku widać było tyl-

mając zaledwie 36 lat? Dlacze­
go żyje w osamotnieniu? Pyta­
nia te pozostają ciągle bez od­
powiedzi. Ci, co znają Gretę 
Garbo, podkreślają jej nieśmia 
łość, zamknięty charakter, uni­
kanie kontaktów z ludźmi z wy 
jątkiem starych przyjaciół. To 
wszystko wiadomo, ale...

Po rozpoznaniu Grety Garbo. 
zawsze goni za nią tłum. Zwy­
kli przechodnie, czasem dzien­
nikarze i fotoreporterzy, cza­
sem nawet nowojorskie sła­
wy. Jedna ze znajomych dzien­
nikarek amerykańskich, która 
mieszka niedaleko Grety, opo­
wiadała, iż gdy ją spotyka, nie

ko wciąż piękny profil. Resztę • może się oprzeć pokusie podą-
twarzy ocieniał duży kapelusz.

Gretę Garbo spotkać można 
często we wschodnim Man­
hattanie. 72-letnia gwiazda, 
która wycofała się z filmu w 
roku 1941, po niepowodzeniu 
jej obrazu „Kobieta o dwóch 
twarzach”, pozostała do dziś 
wielką legendą kina. Przez 36 
lat zerwała z wielkim życiem, 
stała się kobietą tajemniczą, 
o której nie plotkują popular­
ne magazyny, bo nie udziela 
wywiadów i ucieka przed fo- 
tor ©porterami.

Dlaczego przerwała karierę

żenda za gwiazdą: „Nie wiem 
właściwie na co liczę — może 
na to, że zrozumiem, dlaczego 
tak samotnie przemierza mia­
sto, chodząc po 4 mile dzien­
nie? Podóbnie James Kir­
kwood, współautor znakomite­
go musicalu „Chorus Linę”, 
największego sukcesu sezonu, 
opowiada jak śpiesząc się na 
i tak spóźnione spotkanie zo­
baczył nagle Gretę Garbo. Bez 
chwili wahania zmienił kieru­
nek i poszedł za nią. Po paru 
chwilach wyczuła to, zatrzy­
mała się nagle i weszła do ma-

łego antykwariatu. Kirkwood 
tak się zapędził, że wszedł i w 
pomieszaniu kupił — jak go 
potem opisywał — najohydniej 
szego porcelanowego psa i to 
za całe 50 dolarów.

Dla tych, co jej nie tropią, 
ale po prostu akceptują w spo 
sób naturalny, np. właścicieli 
sklepów, w których czyni żaku 
py, Greta Garbo jest po pro­
stu sympatyczną klientką. Jed 
nocześnie jej samotność i pło- 
chiliwość budzą w otoczeniu 
uczucia opiekuńcze. Właściciel 
sklepu z jarzynami, gdzie Gre­
ta stale kupuje, nie obce roz­
wodzić się na jej temat przy 
dzienn ikarzach, ograniczając 
się jedynie do stwierdzenia, że 
jest ona wielką damą i że kie­
dyś powiedziała mu: „Być mo 
że powinnam popracować za 
tym kontuarem przez parę go­
dzin dziennie. Zrobiłoby mi to 
dobrze”. „Ceni mój zawód” — 
skomentował wówczas dumnie 
sklepikarz. Managerowi sklepu 
spożywczego, gdzie zaopatruje 
się w drób, Greta zwierzyła 
się kiedyś, że lubi gotować dla 
siebie i przyjaciół.

cie Garbo. Ale to właśnie po- 
budiza, największe zaintereso­
wanie aktorką. Jednym z tych, 
którzy mogli to zainteresowa­
nie zaspokoić, poznając życie 
Grety Garbo z jej własnych 
ust, jest polski nowojorczyk — 
pisarz Antoni Gronowicz. Au­
tor szeregu książek w języku 
polskim i angielskim-, który 
przyjaźni się z aktorką od 20 
lat i spisał jej autobiografię.

Zakupiona ona została z 
miejsca przez znane wydaw­
nictwo Simon i Schuster. Książ 
ka ponoć ujawni wiele niezna­
nych szczegółów z kariery Gar 
bo oraz jej życia po opuszcze­
niu filmu. Na razie jednak ci, 
co maję okazję spotkać ją spa 
cerującą po świątecznym No­
wym Jorku, próbują odgady­
wać jaka jest, jaka była na­
prawdę. Kojarzą sceny z jej 
słynnych filmów z postacią 
niemłodej pani, .której w żad­
nym przypadku nie można 
określić mianem staruszki, 
trzyma się bowiem zbyt pro­
sto, idzie zbyt szybko i nie­
cierpliwie.

A gdy stoi przed świątecz­
nym oknem wystawowym 
„Saksa”, gdzie wirująca, biało 
ubrana tancerka odbija się w 
specjalnie umieszczonych lu­
strach, a. na ocienioną kapelu­
szem słynną twarz pada refleks 
świateł z witryny, wydaje się, 
jakby sama szwedzka królowa
Krystyna

RZECZYWIŚCIE Z MYŚLĄ O LUDZIACH

pojawiła się na mo-
Okruchy słów, cień postaci ment w nowojorskich kanio- 

za szybą — to właściwie nach.
wszyistko, co wiadomo o Gre- EWA BONIECKA

Godna było ta praca rów­
nie pięknego, wspania­
łego po prostu edytor­

skiego wypieszczenia. Stefan 
Krzysztof Kuczyński, poświę­
cając swą pracę Pamięci Ojca 
wniósł w naszą znajomość hi 
słoni książkę bliską nie tylko 
mieszkańcom stolicy, ale 
wszystkim Polakom. Jest to 
albumowo wydana pozycja pt. 
„Herb Warszawy" (PIW), 
gdzie w oparciu o żmudne ba 
dania, zarówno od.strony źró 
dławo-dokumentainej jak i od 
strony ikonograficznej, autor 

( wywiódł pełny rodowód wy­
jątkowo związanego z naro­
dowa tradycją herbu Warsza­
wy. Kuczyński sięga do za­
mierzchłych sporów o począł 
ki herbu, do różnych domnie­
mań i fantastycznych zgoła 
czy nawinych często interpre­
tacji wspartych o mało azyłel 
ne pierwsze zachowane odci­
ski najstarszych pieczęci da­
tujące się z pierwszej połowy 
XIV wieku, po czym szeroko 
naświetla bardzo wiarygodna 
genezę godła, jego metamor­
fozy od dziwożony do syreny 
powabnej aż po oficjalne przy 
jęcie tej ostatniej jako godła 
miasta stołecznego.

symbolem dzisiejszej Wodzo­
wy.

Na pewno nie jest to lektu 
ra „wypoczynkowa", .ani pro­
sta ani łatwa. Wymaga pew­
nego zasobu wiedzy o okresie 
Odrodzenia, toczonych wtedy 
sporów, między różnymi orien 
facjami, znajomości ogólnego 
klimatu epoki. A jednak war­
to zadać sobie trud zapozna­
nia z tą osobliwą, jedyną w

daczy na pewno znakomici hu 
maniści Crotus Rubeanus, 
Ulryk Hutten i Herman Busch 
byli głównymi autorami dzieła, 
już świadczy o jego wcdlze i 
ówczesnej sile oddziaływania, 
skoro doczekać się miało dłu 
giego szeregu wydań. Brzo­
stowski zcd'ał sobie trud w 
przyswajaniu po raz pierwszy 
tego dzieła poisz czy śnie.

I pomyśleć sobie, że słyn-

Z książką na ty

Przeszłość i współczesność

Tekst, napisany piękną pal 
sizczyzną, doskonale uzupeł­
niają wyjątkowo liczne ilustra 
cje, aż po realizacje rzeźbiar­
skie tak okresu międzywojen­
nego (m. in. przywrócony Sta 
remu Miastu pomnik Syreny 
Konstantego Hegla) i wreszcie 
pomnik warszawskiej Nike Ma 
riana Koniecznego, który wra­
stając w serca polskie stał 
się równolegle ważnym, z po­
dobnych motywów walki się 
wywodzącym, równoległym

swym rodzaju książką, przeło­
żoną, wstępem i komentarza­
mi opatrzoną przez Tadeusza 
Brzostowskiego. Jest to jedy­
na., niepowtarzalna w swej for 
mule parodia, satyra, a zara­
zem zasadniczej natury pole­
mika pomiędzy pseudo uczo­
nym i obskuramtysłami a auten 
tycznymi humanistami w obro 
nę autentycznych wartości, o 
tolerancję, o nowe widzenie 
świata. „Listy ciemnych mę­
żów", utwór powstały i opu­
blikowany w pierwszej ćwierć 
ci XVI wieku, po łacinie, po­
chodzić miał rzekomo z obo­
zu scholastycznego, jego ba^- 
kaiarskich promotorów, tkwią 
cych bez reszty w'skostnienie 
niu średniowiecznych pojęć i 
osądów — naprawdę zaś pre 
zentował nowe, humanistycz­
ne, postępowe teorie Odrodzę 
nia. Satyra., pamflet są zaw­
sze okrutną i niebezpieczną 
bronią. To że wybtnł myśli-

n'a ongiś firma wydawniczo- 
księgarska Gebethnera i Wolf 
fa powstała już w roku 1857... 
Już sama ta data mówi, jak 
wiele pnzez późniejsze dzieje 
tej szanowanej spółki przewi 
nęło się autorów, jak osobli­
we musicły w różnych okre­
sach być dzieje polskich wy­
dawców, jak mnogość wspo 
minków, anegdot, przeplatała 
ich życie tak związane z wie­
lu czołowymi twórcami pol­
skiej literatury. Tę dygresję 
snuję przy lekturze tomu 
wspomnień Jana Gebethnera 
— „Młodość wydawcy", to­
mu, który akurat trafia na pół­
ki księgarskie. Autor doprowa 
dza swą opowieść do roku 
1918, roku wyzwolenia Polski,

ciele epoki, iz odszyfrowa­
nych przez współczesnych ba

Wszaikże to nie tytko dzieje 
jednaj firmy, ale po trosze i 
całego ówczesnego edytor­
stwa polskiego. Zebrane z pie 
tyzmem ocalełe pamiątki ro­
dzinne, zdjęcia ze starych al­
bumów, widoki nieistniejącej

już Warszawy i inne dobrane 
starannie ilustracje podnoszą 
walory książki. A sama treść? 
Pisana świetną polszczyzną, 
sięgająca szczegółowo do 
dziejów rodziny, do przez po­
kolenia przekazywanej pałecz • 
ki w yd a w n ic z o -k s i ę g ar s ki e j,
przez szkołę, jaką wtedy prze 
chodzić musiał wydawca i 
księgarz, aż po bezpośrednią 
już pracę autora, przejście do 
b e z poś r edn ie go z ar z ądz an ia, 
„za ojcowskie biurko".

A teraz książka pisana 
przez historyka., o historii, ale 
jak pisana i o jakże pasjonu­
jącym okresie. Autorem jest 
Anglik, Robert Browning wybił 
ny znawca historii starożytnej, 
szczególnie rozmiłowany w 
dziejach Bizancjum. Omawia­
na tu książka to „Justynian i 
Teodora" (przekład Marii Bo- 
duszyńskiej-Borowikowej). Po 
stacie te wbrew upływowi cza 
su owiane są aurą legendy, 
jeszcze gdy włączy się tu syf 

watkę Belizariusza... Justynicn, 
któremu potomni przydali 
przydomek Wielki, zwykły 
chłopski syn spod I lir i i ponad 
pięćdziesiąt lat rządzący ko­
losalnym imperium, a obok 
na tronie kobieta o wcale nie­
dwuznacznej przeszłości, cyr- 
kó'wka, córka niedźwiednika, 
znana nie tylko widzom... I 
oto ta para pragnie przywró­
cić świetność dawnemu ce­
sarstwu rzymskiemu. Książka 
naukowa, ale tak fascynująco 
pisana, jak fascynujące są 
przedstawiane w niej dzieje 
przedziwnego czasu urn i ora­
nia jednych potęg i rodzenia 
się nowych.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

tchnęli z ulgą, bo wreszcie 
skończyło się dziesięć dni na­
pięcia.

— Przypadek sprawił, że 
awaria lokomotywy zdarzyła 
się dwa dni przed konferen­
cją partyjną. A jak organiza­
cja na co dzień wywiązuje się 
ze swej roli politycznego in­
spiratora oraz kontrolera dzia 
łalności kierownictwa zakła­
du?

— Wiadomo — mówi sekre

„rozliczamy" ludzi, którzy — 
przykładowo — nadużywają 
stanowiska, albo ich diziałal-
ność krępuje rutyna... Co 
w eg o w .transporcie? Ano 
nowego. Obie lokomotywy 
cują, trzecia nie wróciła z 
we go Sącza; kiedy psuje

nic 
pra 
No 
się

tarz Szanhofer że kiedy
zgłasza się konkretne postula­
ty. to dzieje się zupełnie tak. 
Jak w zgodnej rodzinie: cza- 
se>n ktoś skrzywi sie odrucho­
wo. Ale naszym cbowiązikiem 
jest widzieć relacje między — 
z jednej strony — probiema- 

- roi produkcji, zaś z drugiej — 
nastrojami wśród załogi, 
które zależą przecież od samo 
Poczucia poszczególnych ludzi, 
w Komitecie Zakładowym 
Pr acu j ą społe czai e tewa rzy - 
&Ze. dla których „Fosfory” nie 
roają żadnych taijemnic: ani 
kadrowych, ani technologicz­
nych, ani organizacyjnych. 
Dozywiśicde, zdarza się że w 
trosce o jakość i wyniki pra- 
cy jakiegoś zespołu partyjnie

jakieś „wiekowe” urządzenie, 
to ludzie się napracują. I de­
nerwują.

Korci mnie, by zapytać, czy 
w zakładzie opracowano pro­
gram działania, na wypadek 
awairii... wszystkich lokomo­
tyw. Małe przedmioty martwe 
podobno „lubią” być złośliwe, 
cóż dopiero takie kolosy. Szan 
hofer przyznaje, że nic o tyn) 
nie wie, ale sprawę odnoto­
wuje w pamięci, w rubryce 
,do załatwienia”.

rzy w trudnej sytuacji z pew 
n ością udzieliliby pomocy. 
Potem opowiada o .powojen­
nych modernizacjach zakładu. 
Wybudowano tu m. in. bardzo 
nowoczesną instalację do pro 
dukcji kwasu siarkowego me­
todą kontaktową, insta­
lację do produkcji superfo- 
sfatu pylistego o wydajności 
pięciokrotnie większej od 
przedwojennej, jedyną w kra­
ju linię produkcyjną fluorku
gi i nu oraz w ubiegłym
roku — instalację do wytwa 
rzania katalizatora wanado­
wego. Potem dyrektor rozta­
cza wizję nowych „Fosforów”. 
W transporcie wprowadzi s'ę 
kontenery oraz takie rozwiąiza 
nia. aby much wewnętrzny sa- 
mochodów, które w myśl za­
rządzenia premiera rozwotżą 
suiperfosfat w promieniu stu 
kilometrów, nie dezorganizo­
wał procesu produkcyjnego.

dużej wartości”, „przejście na 
impregnaty” dla stolarki bu­
dowlanej oraz likwidacja od­
działu przetworów kostnych 
pozwoli uzyskiwać korzystniej 
sze wskaźniki. To oczywiste, 
że wszystkie te zmiany odcią 
żą transport wewnętrzny.

Zanim to jednak nastąpi, 
dwie lokomotywy (trzecia jest 
przecież najczęściej na dłuż­
szej kuracji) i osiemdziesię­
ciu transportowców roboty 
mieć będą sporo, zaś ci ostat­
ni — głowy dodatkowo zajęte 
zmartwieniem wcale nie na 
wyrost: żeby tylko żadna loko 
motywa nagle nie odmówiła 
posłuszeństwa.

—• Nie., takiego programu 
dotychczas nie opracowaliśmy 
— przyznaje dyrektor. Zaraz 
jednak wyjaśnia, że wierzy 
w maszyny, które przechodzą 
przecież okresowe przeglądy i 
naprawy'. Dyrektor wierzy 
także w ludzi, we własną za­
łogę i kolejarzy z ZNTK, któ-

Zgadzam się, że wyelimino­
wanie produkcji kwasu siar­
kowego metodą nitrozową 
(żółty pióropusz gazu nad 
zak ł ad em I) pozw oli od etchm ą ć 
ok oh czny m mi eszik ańc om, a 
„zmiana profilu w kierunku 
p r cduik cj i małotonaż owej o

Wprawdizie gdyby się tak 
'■'stało, znowu ofiarnie dokona­
ją organizacyjnego cudu i do­
piero potem przyjdą do sekre 
tarza: było cholernie ciężko, 
ale jednak się udało.

Tylko czy tak właśnie 
trzeba? Czy muszą od czasu 
do czasu wykonywać tę samą 
improwizację na jedną loko­
motywę?

ZYGMUNT ROLA

Codzienne sprawy przytłaczają człowieka tak bardzo, że 
rzadko ma się głowę do tego, by zastanowić się ogól­

niej nad otaczająćą nas rzeczywistością. A chyba warto, cho­
ciaż większość ludzi może o sobie powiedzieć, że jest — jak 
to się zwykło mawiać — „zagoniona”, bo przecież kłopotów 
i różnego rodzaju utrudnień nam w życiu nie brak. Do na­
pisania tego, co myślę, skłonił mnie fakt, że „Głoę” w rubry­
ce „Opinie — Polemiki — Odpowiedzi” publikuje ćzęsto takie 
właśnie listy czytelników, bezpośrednio zaś — artykuł który 
podczas Świąt przeczytałem w przypadkowo otrzymanym 
czasopiśmie „Prawo i 2ycie” z 25. XII, pt. „Dochody realne: 
czy tylko zarobki?”.

Jego autor J. Walkowski między innymi wymienił najważ­
niejsze nasze tak zwane „zdobycze socjalne” ostatnich kilku 
lat, jak sukcesywne podwyżki emerytur i rent (wudatki na 
nie będą w 1980 r. wynosiły o 53 miliardy złotych więcej, 
czyli wzrosną o 84 procent w stosunku do 1975 r.). Dalej, 
zrównanie zasiłków chorobowych dla wszystkich, w zasadzie 
do wysokości pełnej płacy, stworzenie funduszu alimenta- 

' cujnego. objęcie również całej ludności rolniczej bezpłatną 
opieką lekarską (wydatki na ten cel sięgną w 1978, r. około 
7 mld zł), a teraz, od 1 styczniu — objęcie rolników zaopa­
trzeniem emerytalnym i. tnnymi świadczeniami. Autor wy­
mienia jeszcze m. in. wyrowadznnie dodatków na dzieci ka­
lekie, odszkodowania za wypadki przy pracy, za choroby 
zawodowe itp.

Artykuł ten daje dużo do myślenia i warto by go było 
(tylko, że jest bardzo długi) opublikować także w innych ga­
zetach. Po przeczytaniu tej pozycji człowiek się nawet musi 
zastanowić, czy nasze państwo nie bierze na siebie za wiel­
kich ciężarów, ale z drugiej strona jest to widomym dowo­
dem, że rzeczywiście u nas wszystko się robi z myślą o lu-
dziach. ((4777)

JERZY JAtfCZAK — Konin

MARNOTRAWSTWO

Chciałbym nawiązać do tematu, poruszoneao w rubryce 
„Opinie. Polemiki, Odpowiedz’” („Głos” z 10. XII. 

1977). Maria Mazur pisze, że śmietniki zawalone są szkłem 
w postaci butelek, a w sklepach brak szklanek i innych wy­
robów szklanych. Temat marnotrawisurowców wtórnych 
omówiła też w dużym artykule (19. XII) Grażyna Szulak. Do 
dam więc tylko, że społeczeństwo nw docenia wartości i zna­
czenia nawet takich odpadów, jak chleb i inne pieczywo, 
które się najpierw poniewiera w mieszkaniu aż zzielenieje, 
a potem razem z innymi śmieciami jest wyrzucane do po­
jemników ze śmieciami. A czy nasza młodzież szkolna prze­
strzega zasady uszanowania Chleba? Na klatkach schodo­
wych, parapetach okiennych, czy w pojemnikach ulicznych 
można widzieć elegancko zapakowane kananki śniadaniowe. 
Ale po co dziwić się dzieciom i nierozsądnym matkom, skoro 
na oczach publiczności sawnie i bezmyślnie niszczy się tyle 
cennych resztek z produktów żywnościowych.

W latach 1945—1948 pełniłem funkcje kierownika stołówki 
w Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego. Wszelkie 
resztki z talerzy zlewane były do pojemników i zaraz za­
bierane do chlewni, gdzie buło 40—50 świń. Odpady warzyw 
i obierzyny zabierał jakiś rolnik z Junikowa dla bydła bez­
płatnie ,za co jednak wywoził również wszystkie odpady bez­
użyteczne. Nic się nie marnowało, bo nawet kości regularnie 
odstawialiśmy do przetwórni. A dzisiaj nie potrafi de zorga­
nizować sprawnej zbiórki surowców wtórnych i toleruje się 
ich niszczenie i marnotrawstwo! (4676)

JÓZEF KLIMOWICZ — Poznań

PAMIĘĆ O BYŁYCH PRACOWNIKACH
117 grudniu ubr. Rada Zakładowa w Przedsiębiorstwie 
** Uprzemysłowionego Budownictwa Rolniczego w Pozna 
niu przy ul. Żmigrodzkiej 41. zoraanizowała spotkanie ze swy­
mi emerytami i rencistami, podczas którego przedstawiciele 
dyrekcji zapoznali ich z aktualnymi zagadnieniami zakładu. 
Na zakończenie spotkania, podczas którego wręczono emery­
tom i rencistom noworoczny prezent w formie pieniężnej, 
odbył sie wspólny obiad. Ta forma kontaktu z emerytami 
i rencistami świadczy o właściwirm stosunku kierownictwa 
oraz organizacji związkowej PUBR do swuch byłych pracow­
ników i została przez nich przyjęta z dużym zadoiooleniem, 
jako dowód pamięci o seniorach. (4773)

WŁADYSŁAW ZIĘBA — Duszniki Zdrój

OD REDAKCJI: Podobnej treści list, odnotowujący "-notkanie z by- 
Jymi pracownikami otrzymaliśmy również od I. W., niszacej w 
imieniu rencistów i emerytów Wielkonolskieęo Prrrdsiełrnrsfwa 
Sprzętowego Budownictwa z ul. Dziadoszańskiej 10 w Poznaniu. Po­
nieważ podobne imprezy odbywają się obecnie w bardzo wielu za-
kładach "racy, nie 
mach. (4778)

będziemy już w stanie odnotowywać ich na la­

LUDZIE DOROŚLI...
pragnęła bym przedstawić mój punkt widzenia na nm- 
■ blem poruszony w liście pt. „Bez wzalędu na wiek”, 

a opublikowany w „Głosie” z 10. XII. ubr. Mam 38 lat i cał­
kowicie podzielam zdanie młodego. 19-letnieoo czytelnika. 
Kulturu i dobrego zachowania młodzież uczyć się musi od 
ludzi dojrzałych wiekiem. Ale jak czerpać wzorce? iKilka- 
krotnie byłam świadkiem,, gdy nod adresem młodego.^siedzą­
cego w tramwaju człowieka posypał się „łańcuch” niemiłirh 
słów. Zastanówmy się... Czy w ten sposób młodego człotoieka 
nauczy się dobrych manier, i uprzejmości? A może cierpiał 
on na chwilowa niedyspozycje fizyczna? Kiedyś w tramwaju 
stała 14 lub 15-letnia dziewczyna o kulach. Żadna z sie­
dzących, starszych osób nie ustąpiła jej miejsca. Gdzie tu­
taj wrażliwość i dobre maniery ludzi dorosłych? Z mojej 
obserwacji wyciągam wniosek, że tylko w środkach lokomo­
cji brakuje niektórym ludziom starszym siły i zdrowia. Na­
tomiast „cudowna siła i energia” wstępuje w nich wtedy, 
gdy wystają w kolejkach nn. po kawę, lub po inne, nie na­
leżące do niezbędnych artykułu. Mn ludzie dorośli i starsi 
dawajmy młodszym óobry przykład mową i zachowaniem. 
Bądźmy również dla nich uprzejmi i żuczliwi. (4781)

BARBARA SZULC — Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe maja większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, S0-959, Poznań.
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Ponad milion dzieci 
w placówkach przedszkolnych

Ważnym zadaniem zmniejszenie zużycia surowców

Wypowiedź zastępcy przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów - min. E. Sznajdra
W roku ubiegłym o 64 000 

wzrosła liczba najmłodszych 
naszych obywateli objętych 
opieką różnych placówek wy­
chowania przedszkolnego. Ogó­
łem korzysta z nich obecnie 
1 100 000 dzieci.

Placówki te w obliczu refor­
my edukacji zespolone zostały 
« systemem oświatowym, sta­
nowiąc jego pierwsze — bar­
dzo ważne ogniwo. Z podjęciem 
decyzji o przebudowie oświaty 
wiąże się nader szybkie tempo

Szef chilijskiej junty wojskowej
zadowolony z wyników „referendum"
Jak było do przewidzenia 

szef chilijskiej junty wojsko­
wej gen. Augusto Pinochet od­
niósł „zwycięstwo” w szumnie 
reklamowanym przez niego 
„referendum” przeprowadzo­
nym 4 bm. w jednym z naj­
dziwniejszych „plebiscytów” 
jakie zna historia. Mieszkańcy 
Chile musieli odpowiedzieć na 
pytanie czy „w obliczu agresji 
międzynarodowej popierają pre 
zydenta Pinocheta w jego obro­
nie godności Chile”? Rzekomą 
agresją miała być uchwalona 
21 grudnia 1977 r. rezolucja 
Zgromadzenia Ogólnego ŃZ 
potępiająca reżim Pinocheta za 
gwałcenie praw człowieka. 
Chilijskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ogłosiło wyniki 
z około połowy lokali wybor­
czych. 77.47 procent głosują­
cych wrzuciło kartki z napi­
sem „tak”, a 19.4 procenta — 
z napisem ,pie”. Ponad 3 pro­
cent głosów uznano za nie­
ważne.

Turystyczny przekładaniec
NAJLEPSZE MIEJSCOWOŚCI WYPOCZYNKOWI • WYCIECZKOWICZE I... 
PRZEMYTNICY • WZOROWE MIASTECZKA WCZASOWE S ZIMOWY UK- 
LOF W BIESZCZADACH? • PTTK ZAPRASZA NARCIARZY ® DALSZE IN-

Wminiotnym roku 26 min 
osób spędziło wakacje 
nad morzem lub w gó- 

rach. Ale nie wszędzie wypo­
czynek wypadł tak, jak go so­
bie wyobrażano. Wina to wy 
stępujących jeszcze w miej­
scowościach turystycznych nie 
dostatków. Toteż na uznanie 
zasługują te, które wyróżnio­
no w zeszłorocznym konkursie 
GKKFiT pod hasłem „Jadą 
goście, jadą!”. Do finału za­
kwalifikowało się 21 miejsco­
wości wypoczynkowo - uzd: o- 
wiskowych i 22 krajoznawcze. 
W pierwszej grupie czołową 
lokatę zajęły Głuchołazy <opol 
skie). II — Ostróda (olsztyń­
skie). a III — Horyniec — 
Zdrój (przemyskie). Wśród 
miejscowości krajoznawczych 
I miejsce zajęła Tucnola w 
Bydgoskiem. II Lesko w Kroś 
nieńskiem. III Frombork w El 
biąskiem. Spośród 100 wsi let­
niskowych, startujących w 
konkursie „Jabłońscy zapra­
szają Matysiaków”, najlepszą 
okazała się wieś Przechlewo 
w województwie słupskim.

Pomyślmy okazał się minio 
ny rok także w turysty­
ce zagranicznej. Obliczo 

no, że do krajów socjalistycz­
nych wyjechało 19,3 min Po- 
laków, zaś do kapitalistycz­
nych — ponad 500 000 osób. 
Zanotowano znaczny wzrost 
wyjazdów do CSRS, a to dzię­
ki zniesieniu w s i eremu 1977 
roku wymogu Dosiadania za­
proszeń przy wyjazdach do te 
go kraju. Także coraz więcej 
cudzoziemców interesuje się 
Polską. Do końca listopada 
przebywało ich w naszym kra 
ju 9 min obywateli krajów so­
cjalistycznych , oraz kilkaset 
tysięcy z krajów zachodnich.

Niestety, przy wyjazdach na 
szych rodaków za granice i 
przyjazdach do kraju służba 
celna notowała sporo wykro­
czeń. Jeszcze sporo ośób pod 
płaszczykiem turystyki prze­
myca — zwłaszcza do kraju 
— rozmaite atrakcyjne arty­
kuły. W okresie trzech kwar­
tałów ub. r. urzędy celne w 
kraju wszczęły 13 000 spraw 
karnych skarbowych. Zatrzy­
mano towary wartości ponad 
160 min złotych.

rozwoju placówek wychowania 
przedszkolneg o.
, Przybywa ich obecnie rocz­
nie blisko dwukrotnie więcej 
niż w latach poprzednich. , W 
jednej tylko pięciolatce 1971— 
1975 wybudowaliśmy około 
53 000 miejsc w przedszkolach 
—to jest prawie tyle, co w po­
przednich 10 latach. Tempo to 
z roku na rok wzrasta. W ro­
ku 1976 przybyło nam około 
17 000 nowych miejsc w przed­
szkolach, a w roku minionym 
zaplanowano 20 000.

Pinochet dowiedziawszy się o 
pierwszych wynikach wybo­
rów zapowiedział, że wyśle list 
do sekretarza generalnego ONZ 
Kurta Waldheima stwierdza­
jący, iż „Chile nie życzy sobie 
aby jakakolwiek komisja ONZ 
badała przestrzegania praw 
człowieka w Chile”.

Jak wiadomo, reżim chilij­
ski konsekwentnie odmawiał 
wpuszczenia przed stawie iel i 
specjalnej komisji ONZ pow­
stałej w związku z trwającym 
od ponad 4 lat jawnym łama­
niem praw człowieka w Chile. 
Reżim wojskowy skazał na 
śmierć be? sadu tysiące osób 
tysiące osób wtrącił do więzień 
i obozów koncentracyjnych. <

Zachęcony wynScami „refe­
rendum” Pinochet oświadczył, 
że w Chile przez następne 10 
lat nie będzie żadnych plebi­
scytów ani konsultacji poli­
tycznych.

WESTYCJE
118 latach 1980—90 z inicja- 
sj ty wy i sumptem Mini­

sterstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych, m>a pow­
stać w kraju szereg nowoczes­
nych ośrodków wypoczynko­
wych. Będą to nowoczesne' 
miasteczka rekreacyjne z peł­
ną infrastrukturą, potrzebną 
do racjonalnego wypoczynku. 
Budowane będą ze środków 
Centralnego Fu-nduszu Inwes­
tycji Socjalnych. Pierwsze oś­
rodki — obliczone na okcło 
2 000 miejsc — powstaną w gj 
rach i nad morzem. Nadto 
wspomniane ministerstwo 
oraz CRZZ podpisały umowy 
z 12 resortami o komplekso­
wej modernizacji miejsco­
wości wypoczynkowych. Spo­
śród 800 miejscowości wybra­
no 10: Międzyzdroje, Pobleko­
wo, Ustronie, Mielno. Gołdao, 
Charzykowy, Soałę. CMkunimkę, 
Szczawę i Łagów. PTzewida:a- 
no tam budowę nowo­
czesnych obiektów, sporto­
wych i rekreacyjnych oraz mo 
demizację urządzeń miejskich..

Trzy obszary geograficzne: 
Bieszczady. Beskid Niski 
i Podgórze Dybowskie 

tworzą wielki kompleks tury- 
styczno-wypocz.ynkcwv na Zie­
mi Krośnieńskiej. W ufo. r. od­
wiedziło te tereny około 5,5 
min osób. Stale wzrastająca 
ich popularność skłania wła­
dze do poszerzenia bazy nocle­
gowej i gastronomiczno-usłu- 
gowej. Inwestycje sa też po­
trzebne d 1 a spopu 1 a r ©w ?n: a 
Bieszczad i innych gór Kroś­
nieńskiego także w okresie zi­
my. Wszak istnieje tuż tnłaj 19 
wyciągów narciarskich, 15 tras 
wjazdowych i slalomowych oraz 
liczne szlaki dla turystyki nar­
ciarskiej.

Polskie Towarzystwo Tu­
rystyczno - Krajoznaw­
cze przygotowało w 166 

obiektach 12 500 miejsc na 
okres zimy. W 35 obiektach 
górskich rozpoczęły się już w 
grudniu ub. r. obozy narciar­
skie. Wszystkie miejsca na 

’ nich wykupiono na wiele ty­
godni przed sezonem. Dużym 
zainteresowaniem cieszą się też 
zimowe obozy turystyczno- 
krajoznawcze w obiektach 
PTTK na nizinach. W obecnym 
sezonie czynne są 92 takie pla­
cówki z 7500 miejsc.

Program na 1978 rok prze­
widuje znaczny wzrost efek­
tywności gospodarowania we 
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia. Szczególne przy tym 
zadania dotyczą oszczędności 
paliw, energii, surowców i ma 
teriałów, jest to bowiem pod­
stawowy warunek osiągnięcia 
założonych w naszym tegorocz 
nym programie celów7, zwła­
szcza zaś pomyślnego zrealizo 
wania manewru ekonomiczne 
go — zgodnie z uchwałami V 
i IX plenarnych posiedzeń 
KC PZPR.

Zastępca przewodniczącego 
Kcmisna Planowania Ra­
dzie Minista'ó<w min. Edward 
S-najder w rozmowie z dzien- 
nfikairzem PAP Tadeuszem Sa 
nocińskiim stwierdził, że głów 
ne założenia w zakresie racjo 
nalizacji zużycia paliw, ener­
gii. surowców i materiałów, u- 
stalone na bieżącą pięciolat­
kę — wvkonane bvły w latach 
1976 i 1977 na ogół z powodże

Amerykanie o polityce 
rządu USA

W Waszyngtonie opuMfkowano 
w czwartek wyniki sondażu, jaki 
w ubiegłym roku przeprowadzano 
w 9 miastach Stanów Zjednoczo­
nych. W antki ecie tej większość 
Amerykanów wskazała, że nowe 
porozumienie o ograniczeniu zbro 
jeń nuklearnych jest najważniej 
szym celem polityki USA w sto­
sunkach ze Związkiem Radziec­
kim.

Z ponad 3680 miejsc nocle­
gowych, jakimi dyspo­
nuje dla turystyki Biało­

stockie zaledwie połowa mo­
że być eksploatowana przez 
cały rok. Jednak mimo tak 
rozległych walorów rekreacyj­
nych, nie można jeszcze ma­
rzyć o pełnym wykorzystaniu 
uroków tej ziemi.. Sytuacja ma 
ulec znacznej poprawie do ro­
ku 1930. W tym czasie zamie­
rza się oddać do użytku około 
1500 miejsc noclegowych. Prócz 
zajazdów, które otwarto tu w 
ub. roku, trwają prace budo­
wlane przy podobnych obiek­
tach w Jowicach i .Supraślu. 
Nowe domy wypoczynkowe 
stawia też PTTK (Hajnówka 
i Bielsko Podlaskie). Wybudo­
wano restauracje w Białym­
stoku, Su;or.aślu, Suchowoli i 
Surażu. Trwa realizacja po­
dobnych obiektów w Korycinie 
i Nerewce. Do końca tej 5-lat- 
ki wybuduje się kolejne lokale 
gastronomiczne w dalszych 6 
miejscowościach. We wsiach 
letniskowych ma przybyć do 
roku 1980 około 5606 miejsc.

O ialszych inwestycjach’ na 
cele turystyki myśiłą w 
województwach płockim 

i nowosądeckim. W pierwszym 
chodzi głównie o utworzenie 
ośrodków wypoczynkowych w 
Soczewce i nad jeziorem 
Zdworskim, a także należvfte 
wykorzystanie Czerwińska. 
Natomiast w Nowosądeckiem 
planuje się: karczmę . (220 
miejsc) w Nswym Sączu, ba­
cówkę w Piwnicznej — Suchej 
Dolinie. zajazd w Krynicy, 
karczmy w Uściach Gorlickich 
i Łecku - Zabrzeżu, camping' 
w Gorlicach i Jurgowie. Zaś 
planowany zespół wypoczymko- 
wv ..Gorce” w Szczawie ma 
mieć 1000 miejsc.

P'asa krajowa ?ta!e donoęj^ 
o otwarciu • kolejnvch 
karczm i zajardów. Przy 

szosie Kraków —* Nowy Sącz, 
w Gosprzvdowej. otwarto 
karczmę ze 100 miejscami. Na 
piętrze obiektu niebawem zo­
staną oddane do użytku poko­
je betelowe. Nbwv zajazd (109 
mieisc) wybudowano przy tra­
sie E-22 w Parkoszu k. Pilzna, 
a w pobliżu Leska (Bieszczady! 
czvinny jest zajazd ..U Kmity” 
z 20 miejscami noclegowymi.

E. C.

niem. Szacuje się nrp. że usta 
łona na okres 1976—78 obniżka 
kosztów materiałowycih w prze 
myślę o 6,8 .procenta wyniesie 
w ciągu tych 3 lait 7,7 procen 
ta, co 'będzie oznaczało rela­
tywne zmniejszenie kosztów 
materiałowych o około 118 mld 
zł w stosunku do około 107 
mld zł planowanych. Również 
w budownictwie zadania ob­
niżki kosztów materiałowych 
w latach 1976—1978 są realizo 
wame z pewną nadwyżką: oce 
nia siię je na około 3 mld zł.

W ciągu lat 1976—1978 za­
oszczędzi się w całej gospo­
darce w zużyciu na cele pro­
dukcyjne około 12,6 min ton 
węgla, 3 min ton wyrobów 
hutniczych, przeszło 3 min ton 
cementu i pomad 1.3 min m 
sześciennych tarcicy iglastej. 
Zarówno jednak w przemyśle, 
jak i — szczególnie — w bu- 
downictwiie — śą w tej dzie^zi 
nie duże jeszcze rezerwy. Nie 
przeczy to takim bezsipornym

faktom, jak ten, że o ile pro- 
duikcja przemysłowa wzrosła w 
1977 roku w porównaniu z 1970 
rokiem prawne 2,3-kro>tnię, to 
zużycie na cele produkcyjne: 
węgla 1,3 raza, wyrobów wal 
cowanych ze stali 1,6 raza, ce 
mentu 1,6 raza, tarcicy 1,2 ra­
za, aluminium 2 razy, two­
rzyw sztucznych 2,9 raza.

Tak więc z jednostkrl surow 
ca i materiału uzyskuje się w 
zasadzie coraz większą produk 
cję, chociaż postęp w tym za 
kresie nic może zadowalać.

Na pytanie: jakie są naj­
ważniejsze problemy w dziedzi 
nie gospodarki materiałowej 
w nowym 1978 roku? — min. 
Sznajder odpowiedział, że wią 
żą się one zwłaszcza z potrze 
bą szybkiego — szybszego niż 
w całvm przemyśle — wzrostu 
produkcji rynkowej i eksporto 
wej, a także z koniecznością 
racjonalizacji importu .zaopa­
trzeniowego. Wymaga to prze

Na warsztacie

twórców
Henryk Stażewski — moje 

orace z ostatnich lat znalazły 
się na otwartej właśnie w ..Za 
chęcie” wystawie laureatów 
nagród ministra kultury i 
sztuki w dziedzinie plastyki. 
Przygotowuję sie też do wy­
stawy w Holandii, gdzie zaprę 
zóntuię prace, których tema­
tem jest poszukiwanie wewnę 
trznej geometrii w bryle.

Piotr Perkowski: po niedaw 
no napisanym II Kwartecie, 
pracuje obecnie nad II Symfo­
nia. której ukończenie przewi­
duję na jesień 1978 roku. Kom 
nonując, nie myślę o określo­
nych wykonawcach mvch ut­
worów. Pora praca twórczą, 
bardzo absorbuje mnie dzia­
łalność soołeczna w Związku 
Komioozytoipw Polskich.

Jerzy Zagórski: niedawno- 
wyszedł w PlW-ie wybór mo 
ich wierszy. Przygotowuję te­
raz nowe, znacznie poszem.o- 
ne wydanie „Białego bzu”., 
zbioru w!erszv naoisanych do 
mojej żony. Pracuję tez nad 
przek 1 a dem p’-zezn ae z on y m 
dla ooery. ałe na razie jed­
nak nic więcej o nim nie chcę 
mćwić. Gromadzę dcwoAi w:er 
sze do nowego zbioru.

Krzysztof Zanussi — w naj­
bliższym czasie rozpoczynam 
zdjęcia do filmu fabularnego 
według własnego scenariusza 
pt. „Soinala”. Akeia rozgrywa 
sie częściowo w górach i do­
tyczy m. in. mego ulubionego 
mobw, jakim jest wspinacz­
ka. Głównym motywem sa ie- 
dnak rozważania o sensie ży­
cia. W dalszych planach — re 
żyseria w teatrze i bvć może 
realizacja filmu za granica.

PAP

W „TYGODNIU** — publikacja 
Marcina Bajerowicza zatytułowa­
na „Awans ponad wszystko”. Au 
tor pisze o motywach osiągania a- 
wansu, dochodząc do wniosku, iż 
nie jest dobre pięcie się po drabi­
nie awansów, jeżeli jest to podyk 
towane jedynie samą chęcią awan 
sowania. Nonsensem byłby jednak 
wniosek, że awansowanie i obej­
mowanie stanowisk kierowniczych 
jest czymś z gruntu złym. — Lu­
dzie — czytamy — „nie na swoim 
miejscu”, których głównym dążę' 
niem jest zdobycie siły i prestiżu, 
którzy zapomnieli o własnych am 
bicjach zawodowych i samorozwo­
ju, bo nikt od nich tego nie ocze­
kuje — zaczynają pracować źle, 
„bez sęrca”, „na ćwierć obrotów",

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — re 
portąż Jadwigi Korzeniowskiej o 
działaniach zespołu naukowców z 
Wojskowego In/tylutu Medycyny 
Lotniczej, którzy otrzymali .nagrd 
dę I stopnia ministra Obrony Na 
rodowej w dziedzinie medycyny 
wojskowej. Zespół ten opracował 
monografię „Medycyna lotnicza i 
kosmiczna". Tytuł publikacji, ilu 
strówanej zdjęciami Zygmunta 
Gamskiego — „Wśród gwiazd 
lecz... na ziemi”.

W „LITERATURZE” — Jerzy

PLASTYKA

Manifestacja możliwości 

plastyki projektowej
Poznańska uczelnia plastyczna, jak tego dowodzi wy­

stawa czynna obecnie w Galerii BWA w Arsenale 
chce pracować dla potrzeb swego miasta i regionu 

i chce też, aby ta jej działalność była w mieście naprawdę 
widoczna. Najpierw była więc, w czerwcu ubiegłego roku 
gigantyczna wystawa prac studenckich w siedzibie szkoły, 
wkrótce do niej pokaz dyplomów, a na jesieni już nrzeglad 
prac zrealizowanych przez studentów na licznych plenerach 
letnich. \ |

Teraz, po raz pierwszy poza murami uczelni, w gościnnych 
salach Biura Wystaw Artystycznych, oglądamy wybór naji 
cieka-wszych prac dyplomowych ze wszystkich sipecjalnośa 
objętych programem uczelni. Tym razem zdecydowano się 
jednak ograniczyć udział w wystawie malarstwa, rzeźby 
i grafiki do pojedynczych, najbardziej reprezentatywmYch 
przykładów, wysuwając na plan pierwszy przede wszystłcim 
dyscypliny projektowe: architekturę ^mętrz, meblarstwo, 
wystawiennictwo, wzornictwo przemysłowe.

Zwracają tutaj uwagę prace związane z konkretnymi Po­
trzebami szybko rozbudowującego się miasta: studia zagospo­
darowania ciągu pieszego oraz sieci placówek handlowych 
na wciąż brzydkiej jeszcze i wymagającej daleko idącej In­
gerencji plastyka, ulicy Dzierżyńskiego w Poznaniu, realizo­
wany obecnie przez „Miastoprojekt” kompleksowy projekt 
wyposażema wnętrz nowowznoszonego szpitala wojewódz­
kiego w Kaliszu, czy też zaskakujące śmiałością rozwiązań 
plastycznych projekty supersamu na Winogradach, kina 
usytuowanego pod ziemią czy też ultranowoczesnych ka­
wiarni. Nie wszystkie z tych projektów, rzecz jasna, mogą 
liczyć w obecnych warunkach na realizację. Wszystkie jed­
nakże opracowane zostały na konkretnym materiale sytua­
cyjnym i stancwią ofertę pod adresem swych potencjal­
nych zleceniodawców. Są świadectwem ogromnych, a prze­
cież w znikomym tylko stopniu wykorzystywanych, możli­
wości plastyki projektowej w budownictwie, handlu czy 
wzornictwie przemysłowym.

O. B.

Lovell w „Reportażu o innej Pol­
sce” prowadzi czytelnika po Bia- 
łostocczyżnie, gdzie autor szukał 
m. in. odpowiedzi na pytanie, ja­
kie opory napotykają ci, którzy 
forsują rzeczy nowe i zmuszają lu 
dzl do innego myślenia i innego 
działania. Odpowiedź uzyskał ta­
ką, /aką usłyszałby zapewne tak 
że gbzie indziej: — „Najgorzej, kie 
dy niektórzy nie identyfikują się 
z tym, co robią; bierni, niby to 
Sie przystosowują, a w gruncie 
rźeczy' myślą po staremu... Gnębi 
nak także efekciarstwo bez rzetel­
nej pracy^ /

>V „TYGODNIKU KULTURAL- 
N/YM” — Tadeusz Kucharski w ar 
tykule „Kultura współpracy” zaj 
muje się funkcjonowaniem uchwa 
ły Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie informowania prasy i rea 
gowania na krytykę. Na przykła­
dzie kilku sprajw autor wykazuje, 
że dla pomyślnego ułożenia wza­
jemnych stosunków między pra­
są i instytucjami potrzebna jest z 
obu stron kultura polityczna. O 
tym, co to oznacza w praktyce, 
tak mówi dyrektor Gabinetu Mini 
stra Sprawiedliwości: — ...pomię­
dzy administracją a prasą nie doj 
dzie do wzajemnych pretensji lub 
nieufności Jeżeli obie strony zro­

de wszystkim lepszego dostoso 
wania produkcji do potrzeb, 
bcwiem nie każdy jej wzrost 
jest społecznie i ekonomicznie 
pożądany. Chodzi tylko o tę 
produkcję, która charakteryzu 
je się wysoką jakością i ma za 
pewniony zbyt. Ważne jest 
również podejmowanie przed­
sięwzięć zmierzających do za 
stępowania niektórych ma­
teriałów importowanych ma­
teriałami krajowymi

W planie na 1978 trefle spre­
cyzowano zadania obniżenia 
zużycia paliw, energii, surow­
ców i materiałów na jednost­
kę produkcie i ponrawy rze­
czowych wskaźników na tym 
odcinku w odniesieniu do 
głównych wyrobów. Sumarycz 
nym efektem realizacji tych 
zadań powinna w tym roku 
obniżka kosztów materiało­
wych w przemyśle o 29,3 mld 
zł i w budownictwie o 1,9 mld 
zł. Traktuje się jednak te u- 
stailenia jako minimalne. (PAP)

zumieją obiektywny układ, polega 
jący na tym, że zadaniem admini 
stracji jest rozwiązywanie określa 
nych problemów, a zadaniem pra 
sy — informowanie o tym i for­
mułowanie ocen społecznych. My, 
pracownicy administracji, musimy 
zrozumieć, że dziennikarze przy­
chodzą do instytucji nie po to, aby 
robić jej popularność, propagować 
jej problemy, lecz aby wypełniać 
specyficzne zadania prasy. Często 
zapotrzebowanie na popularyzację 
problemów administracji pokrywa 
się z celami prasy, ale może teł 
być inaczej, nie wyłączając kry­
tycznych ocen dziennikarskich. Z 
tym zawsze trzeba się liczyć i moi 
na mieć prasie za złe, że wykonu 
je swoje zadanie.

W ^KULTURZE” — odpowiedzi 
uczniów wyższych klas techników 
i liceów ogólnokształcących na py 
tania, jak oni wyobrażają sobie 
własne życie w roku 2000, kiedy sa 
mi będą decydować o tym, jak wy 
gląda świat.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Bar 
bara Brach przedstawia sytuację 
na rynku warzywniczo-owocowytn 

proponuje — dla polepszenia sy­
tuacji — tak zorganizować sprze­
daż warzyw i owoców, by klien­
tom dać okazję wyboru, nie dopu 
szczając do dyktatu rynku produ­
centa i nie pozwalając windować 
cen.

W „MOTORZE” — Janusz Wej 
zachęca spółdzielnie mieszkaniowe 
do budowy krytych, strzeżonych 
parkingów osiedlowych. Przykład 
dała Łódź, o czym szczegółowiej 
można przeczytać w artykule „Naś 
ladownictwo poszukiwane...”.

LEKTOR
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ANDRZEJ BABIŃSKI Portretowanie naszego czasu
Rozmowa z Feliksem FornalczykiemDoniczka 

ziemi polskiej
Przecież format /ecHego życia może być większy 
od nieprzemierzonycb połaci Azji 
od Oceanu Indyjskiego
większy od Pianety
lecz pragnąłem pisać tylko liryzm DONICZKI 
ziemi polskiej

Po dramacie hamletowskim pamiętałem wiosny 
kwitł biały bez, na ruczaj spadały płatki jaśminu 
bieżył strumień, śpiewały nadobne ptaki.
lecz ta Planeta

podkładała mi się pod stopy 
jak trup obłąkanej Ofelii

Po mnie
z każdą wrosr.ą

ta Planeta
będzie wypływała

jak trup obłąkanej Ofelii
--------- - |

♦) Z tomu przygotowywanego przez Wydawnictwo Poznańskie 
pt. „Znicze**

Na równinie poezji
Poetyckie almanachy młodych rzadko bywają szczęśli­

wym wyjściem z sytuacji. Zapewne rozładowują ją 
trochę, pozwalają na pierwszy druk książkowy auto­

rom, którzy już zaczynają marzyć o własnym tomiku. Często 
jednak są zbiorami przypadkowych autorów i proponują sza­
rą przeciętność. Dobre almanachy — wydane we właściwej 
dla środowiska chwili prezentują zwykle choć kilku poetów, 
których późniejszy start jest potwierdzeniem nadziei, jaką 
budzili na początku. Takim almanachem były „Akcenty” 
(Wyd. Poznańskie 1968). Okazało się później, że wśród star­
tującej wtedy kilkunastoosobowej grupy poetów było kilka 
naprawdę ciekawych indywidualności, którym w następnych 
latach udało się wydać znakomite tomiki. Nie wiadomo jesz­
cze czy równie pomyślnie zaowocuje następna zbiorowa pu­
blikacja młodych poznańskich poetów — „Lata siedemdzie­
siąte” (Wyd. Poznańskie ■ 1973). Jednoznaczne opinie byłyby 
chyba przedwczesne.

Wróćmy więc do „Akcentów”. Jednym z tych, których start 
nie okazał się pomyłką, jest Wincenty Różański. Zanim jesz­
cze zaczęły wychodzić jego tomiki, „wszedł do literatury” 
w sposób niespotykany. Trudno było w „Witku” — bohaterze 
literackim ,.Po ogrodzie niech hula szarańcza” i „Całej ja­
skrawości” Edwarda Stachury nie szukać Witka Różańskiego.

„Dobrze
zima była jeszcze niezbrojna jak pacholę 
ale jak mówi Witek 
strach już połykał wróble”

Udało się Stachurze stworzyć w tych książkach portret wy­
jątkowo piękny i dla znających Wincentego Różańskiego — 
wyjątkowo wiarygodny.

Jest autorem dwóch tomików — „Dziecko idące jak włócz­
nia śpiewało” (1970) i „Przed czerwonymi słońca drzwiami” 
(1976) oraz wierszy rozsianych na przypadkowych kartkach, 
na kawiarniarnych bibułkach. Te wiersze, jeżeli nie rozniósł 
ich wiatr, chowają może przyjaciele i znajomi.

Poezja Wincentego Różańskiego ma wielu zwolenników — 
interpretatorów mniej. Trudno jednoznacznie określić, na 
czym polega jej fenomen. Ktoś niedawno napisał, że jest 
piękna urodą rozbitego zwierciadła, ktoś inny, że odświeża 
urodę prowincjonalnych światów. innv jeszcze uczenie wpisy­
wał ją w tradycję surrealistyczna. Nie mam nic przeciwko 
tym interpretacjom. To bardzo dobrze, że zaczyna się tę 
poezję coraz wyraźniej dostrzegać.

To, co pisze Wincenty Różański, ten długi, piękny wiersz 
dla mnie jest przede wszystkim przykładem literatury oczysz­
czającej. Ta poezja bierze na siebie funkcję pośredniczki mię­
dzy nami a światem, pozwala wybaczać i rozumieć. Dlatego 
też jest o wiele bliżej życia (a więc i śmierci), niż się w pierw­
szej chwili wydaje.

skrzynka listów poszukiwania rodzin przepełniona 
śmierć co przypada na głowę mieszkańca stoi na głowie 
dwóch przesunęło ranek o metr 
śmierć napada jak tasak 
taczka nasza pełna liści
grabarze ćmią resztki pamięci po umarłych
umarli cisi
jeszcze jedna chmura przeszła -na zachód 
cień cmentarza jak wąż szalika 
dusi mnie w południe

Jest to jeden z najbardziej przejmujących wierszy w tomi­
ku „Przed czerwonymi słońca drzwiami”, a zarazem jeden 
z tych najbardziej „oczyszczających”. Rzadko gdzie i rzadko 
kiedy dotyka się snraw ostatecznych tak. jak tutaj. Z przei- 
raująca naturalnością i zrozumieniem, ze spokojem. Wiele 
jeszcze jest takich wierszy i zdań, właśnie — zdań. Dobrze 
poezję Różańskiego czytać jakby na wyrywki, zdaniami, wte­
dy odsłoni się jej przedziwna okazjonalność, któ^a komuś, 
kto dobrze te wiersze zna, może w genialny sposób puento­
wać najróżniejsze życiowe sytuacje. Są w niej zdania na ra­
nek i na wieczór, w ogóle na każda porę dnia, zwłaszcza wte­
dy. gdy jej męcząca nieokreśloność domaga się definicji. Są 
zdania na wiosnę (niezapomniane: .opadła wiosna na kark/ 
trzyman mnie za kołnięrzyk/być może legnę jaik chityny 
okruch”), na jesień (..jesień jesień/Wzie jak krowy w zagro­
dzie wracają z horyzontu”), na każda porę roku, na różne 
Pory życia, wśród nich tak wspaniałe, jak to o staruszce, 
»która właśnie obchodziła wieczór”.

Poezja to współ-odczuwająca, ale przecież nie tylko cier­
pienie." Także — wyzwalająca radość, której się ciągle szuka 
i do której dochodzi się z trudem.

nie omija nas żadna przygoda 
i zmęczonym brak już sił 
coraz mniej tej mowy co jak pitna woda 
dodaje krwi do żył

••Na równinie poezji jeszcze można załatwić porę spraw 
ostatecznych” — na równinie tej poezji — na pewno, tym 
bardziej że jest ona tak skromna i tak ostrożna w dotykaniu 
tych spraw.

MARIA NOWAKOWSKA

— Jak pan ocenia sytuację 
literacką Poznania, biorąc m. 
in. pod uwagę dorobek pisarski ’ 
środowiska w roku 1977?

— Roczne bilanse nie dają 
wystarczających podstaw do 
oceny sytuacji literackiej w 
jednym wybranym środowisku. 
Tym bardziej, że obecnie nie 
mamy jeszcze pełnego komple­
tu książek wydanych przez pi­
sarzy naszego ośrodka w roku 
1977. Wiem na przykład o uka­
zaniu się w PlW-ie tomu ese­
jów Aleksandra Rogalskiego 
„Tryptyk miłosny”, ale do tej 
pory książka ta jeszcze nie do­
tarła do moich rąk. Ale nie 
tylko o książki tu chodzi. Wia 
domo z wywiadów prasowych, 
że Teatr Polski pracuje od 
dłuższego czasu nad wystawie­
niem nowej sztuki Gerarda Gór 
nickiego o powstaniu wielko­
polskim, ale jej premiera także 
się jeszcze nie odbyła. Możemy 
zatem mówić jedynie o wstęp­
nej próbie oceny. Odbywały 
się zatem — choć z niepełną 
regularnością — cotygodniowe 
czwartki literackie pod patro­
natem „Głosu Wielkopolskiego” 
w Bibliotece E. Raczyńskiego. 
Uczestnicy poznańskiej społecz 
ności literackiej działali czyn­
nie na polu społeczno-kultural­
nym i organizacyjnym. Spoty­
kali się z czytelnikami, pisali 
nowe książki, które ukażą się 
za rok — dwa, wydali książki, 
które napisali przed rokiem — 
dwoma laty. Ukazało się kil­
kanaście wznowień dawniej­
szych, sprawdzonych w odbio­
rze książek autorów najpopu­
larniejszych (m. in. Iłłakowi- 
czówny, Paukszty, Fiedlera, 
Chruszczewskiego, Ruthy, Be- 
celi, Przybysza, Konopińskiego, 
Scisłowskiego, Orłonia). Poja­
wiły się pierwsze książki trój­
ki tegorocznych debiutantów 
(Sergiusza Wachowiaka, Tadeu­
sza Wyrwy-Krzyżańskiego, An­
toniego Ryszarda Hajczuka).

— Czy może pan wyróżnić 
kogoś z pisarzy młodego poko­
lenia?

— Sytuacja młodzieży lite­
rackiej Poznania' przypófńina. 
pod dwoma przynajmniej 
względami sytuację w innych 
ośrodkach kraju. Po pierwsze 
dzisiejsi młodzi literaci nie są 
już ludźmi pierwszej młodości, 
a po drugie zajmują się głów­
nie uprawianiem poezji. Na 
spóźnione debiuty wpływają 
przede wszystkim rygoroza edy 
torskie. To, że mamy do czy­
nienia z przewagą utworów 
poetyckich, jest zjawiskiem nor 
malnym, właściwym metrykom 
urodzenia adeptów literatury 
i nie ma w tvm nic przeciwne­
go naturze. Zwłaszcza jeśli do­
dać. iż najwięcej elementów 
ożywczej polemiki światopoglą

Gdyby nie urocze książecz­
ki radzieckiego wydawni 
ctwa „Małysz” wydane 

po polsku, praktycznie nie mie 
libyśmy co położyć naszym 
dzieciom pod choinkę. Mimo 
optymistycznych zapowiedzi, 
wydawnictwa nie stanęły na 
wysokości zadania. O ile dla 
dzieci starszych i dla młodzie­
ży to i owo można było dostać, 
to w przypadku literatury dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 
— zupełna posucha. Doprawdy, 
trudno zrozumieć, dlaczego tak 
się dzieje. Dlaczego już od lat 
nie można ustalić tak planów 
wydawniczych, aby znalazły 
się w7 nich pozycje wartościo­
we, pięknie wydane — książki, 
które jak podręcznik szkolny, 
winny towarzyszyć dziecku na 
co dzień i znajdować się w każ 
dej domowej bibliotece, by wy 
rabiały w młodym pokoleniu 
poczucie piękna, dobroć i życz 
liwość do ludzi.

Gdzie podziały sie książki z 
dawnych lat, na których wy­
chowywały sić pokolenia, ksiąź 
ki dla czytelników od lat 3 do 
70, książki Makuszyńskiego. Tu 
wima. Brzechwy, sięgając w 
czasy dawniejsze — baśnie An 
dersena. bajki La Fontaine’a, 
Konopnickiej?

NAJPIERW 
OGLĄDAMY OBRAZKI...

Kiedy dziecko kończy pierw­
szy rok życia, jego wrażliwość 
na barwę jest już ukształtowa 
na. Interesuje się wszystkim, 
co kolorowe. Dlatego właśnie 
zabawki dla małych dzieci mu 
szą być kolorowe, a kolory czy 
ste i jasne. Książeczka dla ma- 

dowej i warsztatowej zawieła 
dziś nadal poezja. Zjawisko to 
obserwujemy od lat. Wydaw­
nictwo Poznańskie wprowadzi 
ło zresztą jako regułę publiko­
wanie trzech — czterek ksią­
żek debiutanckich w roku. W 
dotychczas wydanych tomikach 
młodych autorów ścierają się 
dwie metody uprawiania lite­
ratury: jedna bliższa artyku- 
lacyjnemu konceptualizmowi 
(to zasadnicze znamię tomiku 
Wyrwy-Krzyżańskiego „Dom 
ust”), druga — spontanizmcwi 
biologicznemu (to cecha tomi­
ku Hajczuka „Fujarcze grdy­
ki”); tendencje te spotykają się 
na gruncie pogłębionej myślo­
wo problematyki współczesne­
go świata (dowodzi tego tomik 
młodego Wachowiaka „Może 
usłyszysz”).

— Jaką rolę dla pisarzy śro­
dowiska wielkopolskiego od­
grywa obecnie polska tradycja 
literacka?

— Występowało tu zawsze 
twórcze zrozumienie dla pol­
skich tradycji literackich jak 
i zracjonalizowana dążność do 
ich zreformowania, odnowy. 
Jeśli wyodrębnić dwa zasadni­
cze sposoby uprawiania litera­
tury — wzbogacany stale rea­
lizm i wieloimienny abstrak- 
cjonizm — to obie te szkoły 
miały tu swoich wiernych wyz 
nawców, niekoniecznie zresztą 
jednoznacznie je rozumieją­
cych. Godzi się wszakże zwró­
cić uwagę na stopniowe zani­
kanie zależności od poroman- 
tvcznego wielosłowia na rzecz 
bardziej nowoczesnej, zracjo­
nalizowanej wieloznaczności w 
poezji oraz szukania inspira­
cji w kręgu najbliższej okolicy, 
zaznawanego aktualnie otoczę 
nia i własnych doświadczeń 
w prozie. Nie rokuje to chy­
ba źle wobec stale niezaspoko­
jonych oczekiwań Wielkopolan 
na własne ujęcia portretowe 
w sztuce naszego czasu.

— Jaki tekst pisarza, por.- 
nańskiego wywarł na panu w 
roku 1977 największe wrażenie?

— Pod tym względem nie 
należę do przykładnych ko- 
chanków. Z nowych książek 
autorów poznańskich, które 
przeczytałem w ubiegłym ro­
ku, wskazać bym musiał przy­
najmniej trzy: „Dwoje na 
wrzosowisku” Jerzego Mańkow 
skiego, „Natychmiast szczęście” 
Edmunda Pietryka i „Patrol 
poetvcki” Ryszarda Daneckie­
go. Mańkowski ujął mnie poe­
tycką inwencją (bliską jego 
najlepszej powieści „Najpięk­
niej umiera gałąź”), która poz 

woliła mu nadać niezbyt malow 
niczym realiom działalności 
pilskich wiertników przejmują 
cą ludzką wykładnię drama­
tyczną. Pietryk zaimponował 

Interweniujemy u wydawców

Gdzie Brzechwa z Tuwimem?
lucha do lat 3 nie musi mieć 
wiele tekstu — najważniejsze 
są kolorowe obrazki. I nie ab­
strakcyjne malunki przedsta­
wiające krowę w kwiatki lub 
zielonego prosiaczka, ale takie 
„jak żywe”. Dzięki realistycz­
nym obrazkom dziecko poznaje 
świat, otaczające je środowi­
sko. Wie o tym każda nauczy­
cielka przedszkolna. Dlaczego 
więc wydana przed świętami 
„Lokomotywę” Tuwima poroz­
dzielano na części i na jednej 
stronie dziecko ogląda koła, a 
na innej dymiący komin? Wszy 
stko razem bure, brzydkie. Dla 
czego KAW wydaje swoją „se­
rię z wiewiórka” na tak niskim 
ooziomie edytorskim i literac­
kim i to w nakładach nółmilio- 
nowych? Czv nie można by 
mniej, a leniej? Czy i w wy­
dawnictwach również rządzą 
się nrawami nlanów warteścio 
wych, a nie jakościowych? Czv 
wszystko. co iest dla małvch 
dzieci, m.in. śpioszki i książecz 
ki, musi być szare i sma-łne?

Z BRZECHWĄ PRZEZ ŻYCIE

Proponuję państwu mały eks 
peryment pedagogiczny. Prze­
czytajcie dwuletniemu brzdą­
cowi „Pchłę szachrajkę” i „Sęk” 
wydane przez KAW. Ciekawe, 
co je bardziej zainteresuje, co 
utkwi w pamięci?

Aż dziw, że na pomysł takie­

mi teraz w stopniu większym 
niż w którejkolwiek ze swoich 
wcześniejszych' książek indy^ 
widualizacją poznanych z blis­
ka ludzi, którzy zachowali 
umiejętność marzeń mimo naj 
różniejszych niepowodzeń. Da­
necki z kolei zdobył się na od­
wagę ogłoszenia w książce róż 
nych tekstów okazjonalnych 
swego pióra, z których niejeden 
zawiera symptomy prawdzi­
wej poezji.

— O poznańskim środowisku 
pisarskim mówi się często w 
kontekście osiągnięć organiza­
torskich...

— Nie widzę szczególnego po 
wedu, dla którego mielibyśmy 
się wstydzić naszych poczynań 
organizatorskich. Jest to rze­
czywista zasługa sporej licz­
by uczestników poznańskiego 
środowiska literackiego, którzy 
oddają tej działalności swoje 
a u t en t yczn e z a ang a ż o w a n i e, 
wolny czas i siły. Dla tego ty­
pu działalności nigdy nie bę­
dzie za dużo słów uznania i 
szacunku. Tak się zresztą skła 
da, że pisarze czynni społecz­
nie są zarazem czynni pisar­
sko. Dorobek twórczy poznań­
skiej społeczności literackiej 
jest zatem inną kwestią, a mó­
wienie o nim czy przemilczanie 
go wynika z temperatury życia 
literackiego w naszym kraju i 
zwykłych niedostatków pracy 
działów recenzyjnych redakcji. 
Przez długi czas ja sam też 
więcej pisywałem o bieżących 
nowościach wydawniczych Poz 
nania dla czasopism krajo­
wych...

— Właśnie, jakie sprawy 
twórcze są dziś panu najbliż­
sze?

— Ostatnio coraz więcej cza­
su przeznaczam na próby ca­
łościowych ujęć zjawisk lite­
rackich różnych ośrodków Pol 
ski. Taką postać będą już mieć 
dwie moje książki krytyczno­
literackie, które są zapowiedzią 
ne na rok 1978, to znaczy „Os­
wajanie z teraźniejszością” w 
Wydawnictwie Poznańskim o- 
raz „Świadomość dziedzictwa” 
w Wydawnictwie ..Pojezierze”. 
Taką postać mają ponadto 
syntetyczne szkice krytyczne o 
prozie polskiej, które przygo­
towuję w ostatnich latach dla 
wydanej przez PIW publikacji 
ciągłej pod nazwą „Rocmik 
Literacki”. Pociągają mnie 
wreszcie ze wzrastającym na­
tężeniem próby autobiograficz 
nych przetworzeń narracyjnych 
oraz tłumaczenie z języków 
obcych. Ale do tych zamierzeń 
będzie pora wrócić później, 
kiedy zostaną one doprowadzę 
ne do końca.

— Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmawiał
WŁORZLMIERZ BRANTECKI 

go eksperymentu nie wpadł 
nikt z redaktorów KAW czy 
„Naszej Księgarni”. Odpowiedź 
jest prościutka — dziecko po­
kocha Brzechwę, a „Sęk” bę­
dzie dla niego niezrozumiałym 
bełkotem. Czy nie lepiej więc 
miast wydawać „pokraczne” 
książeczki niedobrych autorów, 
wznawiać pozycje klasyczne, 
sprawdzone i piękne? Niech 
tam sobie malarze opowiadają, 
że dziecko woli abstrakcyjne 
wywijasy, bo myśli abstrakcyj 
nie. Jest to spojrzenie dorosłe­
go. który zapomniał, że był 
dzieckiem. Dziecko woli, o czym 
wic każda matka, rysunki Szan 
cera i Walentynowicza, namalo 
wane wprawdzie z ogromną 
fantazją, ale też z wielką zna­
jomością psychiki dziecka.

Ukazały się niedawno „Baś­
nie” Andersena. Bardzo piękne 
bibliofilskie wydawnictwo, tyle 
że znów dla dorosłych. Literki 
mikroskopijne, piękne, acz ma 
ło czytelne dla dziecka ilustra­
cje. Czy nie można by zamiast 
tego wydać coś skromniejsze­
go. ale odpowiedniego dla dzie­
ci?

Wszystkie matki cieszyły się 
przed świętami, że kupią „Ko­
ziołka Matołka”, ale tylko nie­
licznym się to udało.

CZY TO SIĘ OPŁACA?
Zastanówmy się jeszcze nad

KRĘGU

RATURY

10 stycznia

95 rocznica urodzin - 
Aiekshja Tołstoja

Polscy telewdzowle mają obsc- ; 
nie ckazję obserwować lesy bo- 
halerów Iryiogli AJeksiejc Tolsto- j 
ja pt. „Droga przez mękę". 10] 
stycznia minie 95 rccmica uro- • 
dżin tego wielkiego rosyjskiego ■ 
epika, któremu rozgłos przynio- j 
sły już powieści wydano w tekach i 
i911—1912 pt. „Czudaki" i „Kuks i 
wy książę". Autor ukazał w ńch ■ 
degradację szlachty rosyjskiej. W ; 
okresie l wojny ś wiatowej p:sa>rż • 
był korespondentem wisty 'Osy.K 
skich gazet, następnie zaś do • 
1923 reku przebywał na emigra-< 
cji w Paryżu. Tam właśnie napi- J 
sał pierwszą część trylogii „Dra- ’ 
ga przez mękę", pt. „Siostry". Po 
powrocie z em-gracji opublJco-' 
wał m. in. kolejne tomy tryloan 
oraz „Emigrantów" I „Piotra I". W, 
tej ostatniej powieści ukazał po 
słać cara-reform afera w całej je 
go wielkości i okrucieństwie. A- 
leksiej Tołstoj jest także autorem 
opowiadań o tematyce party­
zanckiej, napisanych w latach 
1942—44. Popularny na całym 
świecie pisarz rosyjski zmrH 23 .

kitego 1945 reku, (zr) ’ 

opłacalnością wydawania do­
brych książek dla dzieci. Wżno 
wienia z każdą kolejną edycją 
są coraz tańsze. Zmarłym przed 
wielu laty klasykom nie trzeba 
płacić tantiem. Uznaną społecz 
nic i kochaną przez dzieci książ 
kę kupi każdy rodzic, nawet 
jeśli nie będzie zbyt tania. Ro­
sną nowe pokolenia, co reku 
przybywa nam nowych kandy­
datów na czytelników — co ro­
ku więc książki Brzechwy. Tu 
wima czy Konopnickiej „pójdą 
jak weda” nie tylko w kraju, 
ale i za granica, wśród kilku- 
nastomilioncwej Polonii.

Mając duży wybór klasyki 
dziecięcej na rynku meżna się 
zastanowić nad tym, do które­
go spośród znakomitych, żyją- 
cych pisarzy zwrócić się z za­
mówieniem na pozycję młodzie 
żową. Złą książką, brzydkim, 
kiczowatym obrazkiem można 
narobić znacznie więcej szkód 
w duszach młodego pokolenia 
niż wśród ludzi dorosłych, już 
ukształtowanych. Aby człowiek 
był wrażliwy na piękno w wie 
ku dojrzałym, musi się naj­
pierw uczyć z małej książeczki 
z kolorowymi obrazkami, poka 
zując paluszkiem „to jest kro­
wa. a to jest dom...”

KRYSTYNA GRZYBOWSKA
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Piątek 6 I
PROGRAM 1

11.35 — Żołnierska wędrówka” 
— fab. film prod. bułg.;

Sobota 7 I
PROGRAM 1

8.15 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

8.30 — „Niebo — ziemia — nie­
bo” — film fab. prod. ZSRR, 
dramat społeczno-obyczajowy 
(kol);

10.05 — Z kamerą wśród zwie­
rząt — „Zwierzęta mówią” 
(kol.);

10.35 — Muzyka na Zamku War­
szawskim — koncert poetyc­
ko-muzyczny. Wystąpi Capel- 
la Arcis Varsovienses pod 
dyr. Marka Sewena. Program 
prowadzi prof. Stanisław Lo 
rentz (kol.);

1105 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

11.25 — „Piosenka za koronę” — 
film fab. prod. CSRS (kol.);

STUDIO 2 — w tym:
13.00 — Piosenka na dobry po­

czątek;
13.05 — Wielogodzinny wyścig

„Fiatów 126p”;
13.10 — Ro(c)k Studia 2 — Me­

lodie i piosenki 1977 roku;
13.20 — Nasi korespondenci;

Niedziela 8 I
PROGRAM 1)

8.20 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.35 — Studio Sport — A. Ba­
chleda zaprasza (kol.)

9.00 — Teleranek — „Lassie” — 
ode. pt. „Pułapka” — film 
prod. franc. (kol.);

10.20 — Antena (kol.);
10.45 — Wielkie bitwy historii: 

„Zdobycie Kartaginy” — film 
dok. prod. Telewizji Francu­
skiej (kol.);

11.45 — Dziennik (kol.);
12.00 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.30 — Folderowa podróż — re­

portaż filmowy Stanisława 
Szware-Bronikowskiego o re-

Poniedziałek 9 I
Program i

8.25 — Bezpośrednia transmisja z 
otwarcia II Krajowej Konfe­
rencji PZPR (kol.);

15.00 — Melodie-piosenki ,,Czter­
dziestolatka” — program roz- 
rywkowo-muzyczny (kol.);

15.30 — NURT — „Społeczno-eko­
nomiczne zasady podziału do­
chodu narodowego w gospo­
darce socjalistycznej” Wy­
kład prof. Alojzego Melicha;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.15 — Obiektyw;
16.35 — „Zwierzyniec” (kol.);

Wtorek 10 I
PROGRAM 1

12.30 — „Czterdziestolatek” — 
ode. 15 pt. „Kosztowny dro­
biazg, czyli rewizyta” — film 
ser. prod TP;

14.45 — Radzimy rolnikom (kol.):
15.00 — Studio Sport — kierunek 

Buenos Aires, reportaż filmo 
wy (kol.);

16 00 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Młodych;

Środa 11 1
PROGRAM 1

11.35 — „Droga przez mękę” — 
ode. 11 pt. „Oczekiwanie”;

14.00 — W drodze do nowego — 
„Organizacja kombinatów 
PGR” — cz. 2;

15.00 — Melodie: ..Muzyczne spot­
kania” — program TV ZSRR 
(kol.);

15.30 — NURT — „Środowisko spo 
łeczno-przyrodnicze”. Wykład 
mgr Haliny Gutowskiej (kol.);

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dla dzleci — Nasi rodzice

Czwartek 12 I
PROGRAM 1

11.45 — „Miłość w sąsiednim po­
koju” — film fab. prod. CSRS 
(kol.);

13.00 — Decyzje piętnastolatków 
— program dla młodzieży;

15.00 — Melodie — przypominamy 
„Stereo i w kolorze”;

15.30 — Kino Filmów Animowa­
nych (kol.);

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — „Ekran z bratkiem”;
18.00 — Patrol: „Oficerska — inży

Piątek 13 I
PROGRAM 1

11.50 — „Za kulisami marzeń” — 
węg. film fab.;

15.00 — Melodie — /.Pocztówki z 
miast” — program TV ZSRR 
(kol.); /

15.30 — NURT — „Czynniki okre­
ślające przekonania i posta­
wy światopoglądowe”. Wykł. 
doc. Wojciech Pomykało;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dla dzieci: „Znacie? To 

15.00 — „Melodie” — zimowe pio­
senki Harry Zagorovej — pro­
gram TV CSRS;

15.30 — NURT — „Janusz Kor­
czak”. Wykładowca prof. 
Aleksander Lewin;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Dla młodych widzów: 

„Znacie to posłuchajcie” — 
Estrada Poetycka (kol.);

17.00 — Spotkanie z medycyną 
(kol.);

17.30 — „Kawaler de Pardaillan” 
— film fab. prod. franc.;

18.40 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

19.00— Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;

13.30 — Wielogodzinny J^yścig 
„Fiatów 126p»;

13.35 — Propozycje Adama Słodo 
wego;

13.45 — II plebiscyt „Interwizji” 
i „Eurowizji” na najpopular­
niejszych sportowców świata 
1977 roku;

14 10 — Szukamy Nikifora;
14.20 — Sportowe pasje — Karate, 

cz. 2;
14.35 — Jak to jest — przed ka­

merami kpt. Jerzy Lipiński;
14.45 — Wielogodzinny wyścig 

„Fiatów 126p”;
14.50 — Ro(c)k Studia 2;
15 00 — Wiadomości dziennika;
15.05 — Wielogodzinny wyścig 

„Fiatów J26p” (meta);
15.10 — „Od Kilimandżaro po 

Ocean Indyjski” — film dok. 
z cyklu „W teatrze przyro­
dy”;

15.35 — Plebiscyt „Interwizji” i 
„Eurowizji” na najpopular­
niejszych sportowców świata 
1977 roku;

15.50 — „Love me Tender” — 
film fab. (western) z udziałem 
Elvisa Presley’a;

17.20 — Uczmy się polskiego — 
przed kamerami doc. Walery

publice Sri Lanca (kol.);
12.55 — Radar;
13.10 — Dla dzieci: Bajkowy kon­

cert życzeń;
13.55 — Piórkiem i węglem — 

architektura Słupska;
14.20 — Losowanie Dużego Lotka;
14.35 — „Jeden przeciw wszyst­

kim — film fab. prod. USA 
western (kol.);

15.55 — Klub Sześciu Kontynen­
tów — „«Maluchami» przez 
trzy kontynenty” (kol.);

16.45 — „Elza z afrykańskiego bu­
szu” — ode. 5 ang. filmu dok. 
(kol.);

17.35 — Studio Sport (kol.);
18.00 — Tele-Echo (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Czterdziestolatek” — ode.

17.20 — Studio Sport — najważ­
niejsze wydarzenia sportowe 
minionej soboty i niedzieli 
(kol.);

18 .05 — „Stawka większa niż ży­
cie” — ode. 18 pt. „Poszuki­
wany gruppenfuehrer Wolf” 
— film fab. TP;

19 .00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka — program dla 

młodzieży;
19-30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Telewizji — „Sza­

chy”;
21.55 — Dziennik oraz odtworzenie 

przemówienia I sekretarza KC 
PZPR (kol.);

17.05 — Koncert muzyki polskiej;
17.55 — Bezpośrednia transmisja 

z zakończenia obrad II Krajo­
wej Konferencji PZPR (kol.); 
Po transmisji — Dobranoc dla 
najmłodszych i Wieczór z 
dziennikiem (kol.);

20.30 — „Droga przez mękę” — 
ode 11 pt. „Oczekiwanie” — 
film fab. prod. TV ZSRR;

21.45 — Dziennik oraz odtworze­
nie przemówienia końcowego 
I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka na II Krajowej 
Konferencji PZPR (kol.).

pracują „Ballada o zielonym 
dzbanie” (kol.);

17.00 — Rodowody: Paweł Finder 
— program oświatowy;

17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — Nie tylko dla kobiet — 

magazyn (kol.);
18.15 — Kółko i krzyżyk — tele­

turniej;
18.30 — W Starym Kinie — „Ze 

świata burleskj” — nieme ko­
medie z lat 20;

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka — program dla 

młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Podróż z ciemności” — 

film fab. prod. USA (kol.);

nieryjna” — reportaż wojsko­
wy (kol.);

18.20 — „Reszty nie trzeba” — wy 
stęp grupy organowej Krzysz­
tofa Sadowskiego i Liliany 
Urbańskiej (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom (kol);
19.00 — Dobranoc (kol );
19.10 — Siódemka — program dla 

młodzie ży (kol.);
19 30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Człowiek z Marsylii” — 

ode. 2 filmu sensacyj. prod. 
włoskiej (kol.);

21.45 — Pegaz; /
22.30 — „Bliżej Indii” — polski 

film dok. o historii i współ­

posłuchajcie” — „Byczek Fer­
nando” (kol.);

17.00 — Z cyklu „Alaska 76” — 2 
cześć polskiego filmu dok. 
„Ębwrót” pt. „Barwy Juko­
nu” (kol.);

17.30 — „Opowieść o przyjaźni” 
— ode. 2 pt. „Włodzimierz Ro- 
dionow” — film fab. prod. TV 
ZSRR, dramat obyczajowy;

18.40 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

19.00 — Dobranoc (kol);
19.10 — Siódemka — program dla 

młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Robotnicze losy” —

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Koncert dla przodowni­
ków pracy;

21.30 — „Sabrina” — film;
22.30 — Dziennik (kol);
23.35 — Studio Gama (d.c.).

PROGRAM 2

15.55 — Tajemniczy świat przyro­
dy — Ryby w filmach Karola 
Marczaka (kol.);

16.30 — Pasje Marii Hudynowej;
17.30 — Turystyka i wypoczynek 

(kol.);
18 00 — Studio Sport;
18.15 — Melodie z operetek -Ł- 

w programie, przygotowanym

Pisarek;
17.30 — Wielobój gwiazd;
18.35 — „Dałem słowo” — dyr. 

Józef Zieliński;
18.55 — Ro(c)k Studia 2;
19.00 — Dobranoc i Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20 30 —• Program na d.c. wieczo­

ru;
20.40 — „Niepewny cel” — film 

kryminalny z serii „Nakia”;
21.30 — Przed II Festiwalem Pol 

skich Filmów i Widowisk Te 
lewizyjnych — Olsztyn 78;

22.00 — Bal mistrzów sportu — 
ogłoszenie wyników plebiscy­
tu „Przeglądu Sportowego” 
na 10 najpopularniejszych poi 
skich sportowców roku 1977;

22.15 — „Szeherezada” Mauryce­
go Ravela — dyryguje Leo­
nard Bernstein;

22.40 — „Wobec prawa” — przed 
kamerami Edward Sarnecki i 
adwokat Tadeusz de Virion;

23.00 — Ro(ck) Studia 2;
23.10 — Wiadomości dziennika;
23.15 — „Intermezzo” — progr. 

muzyczny Andrzeja Wasylew- 
skiego;

23.30 — „Zbieg z Alcatraz” — 
film sensacyjny;

15 pt. „Kosztowny drobiazg 
czyli rewizyta” — film prod. 
TP (kol.);

21.40 — Koncert Centralnego Ze­
społu Wojska Polskiego (kol.);

22.40 — Studio Sport.

PROGRAM 2

9 .00 — Teatr Telewizji: Miklos 
Hubay — „Antypigmalion” 
(powt. kol.);

10 .00 — W Starym Kinie: „Moja 
najmilsza” — film fab. prod. 
USA;

11.46 — „Rzecz muzyczna — To­
ruń”. W programie utwory 
Fryderyka Chopina, Stanisła 
wa Moniuszki, Adama Jarzęb- 
skiego, Wolfganga A. Mozar­
ta, Ludwika van Beethovena 
i innych (kol.);

PROGRAM 2

15 .55 — Spotkajmy się raz jeszcze;
16.00 — Gwiazda i gwiazdki — 

Irena Santor (kol.);
16.20 — Spełniajmy życzenia ar­

tysty — Alina Janowska (kol );
16.30 — 'tajemnice magazynów — 

rep. filmowy (kol.); i
16.50 — Spełniajmy życzenia arty­

sty — Tadeusz Pluciński (kol.);
17.00 — Ocalić od zapomnienia — 

„My i zabytki”;
17.30 — Kolędy Polski walczącej 

(kol.);
18.10 — Bernard Ładysz zaprasza 

— „Piosenki o mojej 'Warsza­
wie” (kol.);

PROGRAM 2

16.10 — Kino Telewizji Najmłod­
szych — „Nasi przyjaciele” — 
zestaw filmów animowanych 
o zwierzętach;

16.40 — „Miłość w sąsiednim po­
koju” — film fab. prod. TV 
CSRS, komedia obyczajowa 
(kol.);

17.55 — Bezpośrednia transmisja 
z zakończenia obrad II Krajo­
wej Konferencji PZPR (kol); 
Po transmisji — Dobranoc dla 
najmłodszych i Wieczór z

22.15 — „Retroinspekcja, czyli sta­
re i nowe pomysły Kaliny Ję­
drusik” — program publicy­
styki kulturalnej (kol.);

22.55 — Dziennik (kol.);
23.10 — „11 wieczorem” — program 

literacki (kol.).

PROGRAM 2

15.10 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców: „Do przerwy 0:1” 
— cz. 2 filmu, fab. prod. TP 
pt. „Ratuj Paragon”;

15.40 — „Daniel Druskat” ode. 2 
filmu fab. prod. TV NRD 
(kol.);

17.25 — Z cyklu: Sprawy Młodych 
— „Kto szuka złotego dna” —

czesności kraju nad Gange­
sem (kol.);

23.00 — Dziennik (kol ).

PROGRAM 2

16.00 — Dla młodych widzów — 
„Co dalej maturzysto”;

16.30 — Inicjatywy — program pu 
blicystyczny (kol.);

17.40 — Galeria 34 milionów — Ma 
larstwo Andrzeja Tryzno (kol.);

17.30 — Studio Sport — Wokół sta 
dionów (kol);

18 .00 — „Syberia” — program pu­
blicystyczny (kol.);

19 .00 — Dobranoc (kol.);
19 .10 — Teleskop;
19 30 — Wieczór z dziennikiem

„Gwiazdy patrzą na nas”, ode. 
12 pt. „Ziemia obiecana” — 
ang. film fab.; •

21 35 — Dziennik (kol ).

PROGRAM 2

15,50 — Tajemniczy świat przyro­
dy — „Z obu stron pajęczy­
ny” — filmy przyrodnicze Ka 
rola Marczaka (kol.);

16.30 — Spotkanie z Mieczysławem 
Foggiem — program publicy­
styki kulturalnej (kol.);

17.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

18.00 — Sludio Gama prezentuje 
amatorów: „Tu gdzie nasz 

przez Telewizję Moskiewską 
fragmenty znanych operetek, 
m. in. Izaaka Dunajewskiego, 
Rudolfa Frimla, Jerzego Milu 
tina i Jana Straussa wystąpią: 
artyści moskiewskiego Teatru 
Operetki ((kol);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Język francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 10 (kol );
21.00 — Język rosyjski — kurs 

podstawowy, lekcja 14 (kol.);

21.30 — 24 godziny (kol.);

21.40 — „Człowiek z Marsylii” — 
ode. 1 wł. filmu fab. (powt-, 
kol.).

1 .00 — Śpiewa Gilbert Becaud;
1.30 — Noworoczna niespodzian-

PROGRAM 2
8.30 — Kino wersji oryginalnej: 

„Niebo — ziemia — niebo” — 
dramat społeczno-obyczajowy 
film fab. prod. ZSRR (kol.);

10.05 — Sami o sobie — spotka­
nie z twórcami i wykonawca 
mi programów TP;

16.05 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — Domniemania 
na temat poczty butelkowej 
film prod. NRD (kol.);

17.00 — Studio Sport — Wspom­
nienia wydarzeń sportowych 
(kol.);

18 00 — Tańce Bangladesz;
18.25 — Uśmiechy Starego Kina — 

Ze świata burleski;
19 .00 — Dobranoc (kol.);
19 .10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
30.30 — Telewizyjny music-hall 

— program telewizji bułgar­
skiej (kol.);

21.20 — Teatr Wspomnień — „Ken 
Hughes-Sammy”;

22.30 — „Kapitan Sowa na tro­
pie” — ode. 1 pt. „Gipsowa 
figurka” — film prod. TP.

12.35 — „Z notatek Łopatina” — 
film fab. prod. ZSRR, dramat 
wojenny;

14.35 — Dla dzieci: Z cyklu Ula i 
świat — „Ula i gwiazdy”;

15.15 — Studio Sport — lokalny 
magazyn sportowy (kol.);

15.50 — „Tetyda na Skyros” — o- 
pera kameralna Domenico 
Scarlattiego (kol.);

17.10 — Prawda czasu — prawrda 
ekranu — „Drzewo bez korze­
ni” — bułg. film fab. (kol.);

18.30 — Studio Sport (kol.);
19 30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Historia pewnej barono­

wej” — węg. film fab. (kol.);
21.50 — Teatr Muzyczny — „Żoł­

nierz i bohater” — George’a 
Bernarda Shava (kol.).

18.30 — Mistrz Sempoliński i jego 
uczniowie (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.30 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy k|k. 13;
20.55 — Język francuski — kurs pod 

stawowy powt. lek. 10;
21.20 — 24 godziny (kol.);
21.30 — Spotkajmy się raz jeszcze: 

Trybunał Wyobraźni — „Ce­
pelia” (kol);

22.25 — Jan Ptaszyn Wróblewski 
prezentuje (kol.).

Dziennikiem (kol.);
20.30 — Język angielski — kurs 

podst., lek. 14;
21.00 — Język niemiecki — kurs 

podst., powt. lek. 13;
21.25 — 24 godziny (kol.);
21.35 — Inicjatywy — program pu­

blicystyczny (ko’.);
22.05 — Wtorek Melomana — w 

pro-gramie utwory Haydna, 
Mozarta w wykonaniu kwarte­
tu Magdaleny Rezler-Niesio­
łowskiej, Polskiej Orkiestry 
Kameralnej pod dyr. Jerzego 
Maksymiuka.

film fab. prod. CSRS (kol.);
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Teleskop;
19.36 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Język angielski — kurs 

podst., lek. 14;
21.00 — Język rosyjski — kurs 

podst., powt. lek. 15 (kol.);
21 30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Pieśni znad Niemna” — 

film folklorystyczny TV ZSRR 
(kol.);

22.10 — Stare Kino: „Kos” — nie­
my film fab. prod. USA, dra­
mat obyczajowy.,

(kol.);
20.30 — NURT — „Działalność pla­

styczna”. Wykład mgr. Jerze­
go Cynke-Vidalisa (kol.);

21.00 — NURT — „Doskonalenie 
procesów' komunikowania się 
w grupach rówieśniczych”. 
Wykład dr Lidii Grzesiuk;

21.30 — NURT — „Społeczno-eko­
nomiczne zasady podziału do­
chodu narodowego w gospodar 
ce socjalistycznej”. Wykład 
prof. Alojzego Melicha;

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — „Chłopi” — ode. 2 pt. „Jar 

mark” — film fab. prod. TP 
(kol.); !

23.00 — Autorytet program dla 
rodziców.

dom” — fragmenty koncertu 
dziecięcych zespołów amator­
skich „Wiatraki” z Koła (ze­
spól harcerski) i „Małe Pod­
hale” (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol);
19.10 — Teleskop; (
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.); I
20.30 — Język francuski — kurs 

podst., lek. 11 (kol.);
21.00 — Język rosyjski — kurs 

podst., powt. lek. 15 (kol.);
21.30 — „Człowiek z Marsylii” — 

ode. 2 filmu sensacyjnego 
prod. włoskiej, powt. z 12 bm. 
(kol.);

W roku 1977

Motocykliści Unii 
odnieśli wiele sukcesów

Przedwczoraj Zarząd Motoklu- 
bu Unia zapoczątkował nowy rok 
swojej działalności. W trakcie 
inauguracyjnego zebrania prezes 
klubu Józef Kaczor podsumował 
osiągnięcia sportowe z ubiegłego 
roku.

Były one niemałe, szczególnie w 
drogowych wyścigach motocyklo­
wych. W tej konkurencji zawodni­
cy Unii zdobyli tytuł drużynowe­
go wicemistrza Polski na 1977 r. 
Do szóstego wyścigu (na osiem 
rozegranych) poznańscy zawodnicy 
prowadzili z przewagą 20 punktów 
nad następnym zespołem. Nieste­
ty, na wyścigach w Łodzi wskutek 
kilku upadków oraz niesprawnych 
maszyn, zawodnicy Poznania nie 
zdobyli punktów zapewniających 
im prymat w Polsce. Przypadł on 
SKM Warszawa, który wyprzedził 
Unię o 37 punktów.

Duży udział w wywalczeniu ty­
tułu wicemistrzowskiego mieli: 
Edward Stachowski, który w kla­
sie 125 ccm zdobył po raz szósty 
tytuł indywidualnego mistrza Pol­
ski, oraz wspomagający go Henryk 
Synoracki i Jan Seredyński. Na 
uwagę zasługuje także postawa 
młodego wychowanka klubu Krzy 
sztofa Howila, który startując po 
raz pierwszy w mistrzostwach Pol 
ski zajął pierwsze miejsce w elimi­
nacji w Grudziądzu pokonując całą 
krajową czołówkę. Gdy zawodnik 
ten utrzyma wysoką formę i na- 
bierze doświadczenia ma duże szan 
se na awans do kadry narodowej.

Działacze Unii nie zamierzają 
poprzestać na dotychczasowych 
osiągnięciach. Oddanie do użytku 
toru wyścigowego na Ławicy poz­
woli na doskonalenie umiejętności 
starszych zawodników oraz szersze 
szkolenie zaplecza.

Uznanie dla
Teodora Napierały
Tygodnik „Piłka Nożna” ogło­

sił wyniki klasyfikacji na naj­
lepszych piłkarzy w Polsce w ro 
ku 1977. Kierowano się nie tylko 
formą i umiejętnościami sporto­
wymi, ale brano również pod u- 
wagę to. czego nie widzi prze­
ciętny kibic z trybun — posta­
wę na treningach, zgrupowaniach 
i podczas wspólnych wyjazdów, 
wykształcenie. Z piłkarzy Lecha 
sklasyfikowany został (na 20 miej 
scu) jedynie Teodor Nanierała — 
najbardziej zasłużony zawodnik 
dla zespołu kolejarzy. Pierwsze 
miejsce podobnie jak w plebiscy 
cie „Snortu” zajął Grzegorz La­
to. (wił)

Fin YUanttila prowadzi
w „Turnieju

Czterech Skoczni"
Na olimpijskiej skoczni Bergi- 

sel w Innsbrucku odbył się w 
środę trzeci konkurs „Turnieju 
Czterech Skoczni”. Pod skocznią 
zebrało się 12 000 widzów. Kon­
kurs rozstrzygnął na swoją ko­
rzyść norweski skoczek Per Ber 
gerud, który uzyskał najdłuższe 
odległości — 105 i 103 m. Dwa 
następne miejsca przypadły re­
prezentantom Finlandii. Drugie 
miejsce zajął Kari YHanttila (100 
i 103 m) a trzecie Jouko Toer- 
maenen (97 i 100 m). Pod nie­
obecność kontuzjowanego fawo­
ryta Jochena Danneberga nadal 
bardzo dobrze spisują się skocz­
kowie NRD. W środowym kon­
kursie zajęli oni miejsca 4, 6, 8, 
9 i 10.

W klasyfikacji po trzech kon­
kursach prowadzenie objął Fin 
Kari Ylianttila a pięć kolejnych 
miejsc zajmują reprezentanci 
NRD. (PAP)

Kronika „Mundial-78M
Włochy mają nową piłkarską 

gwiazdę — 21-letniego Rossiego, 
środkowego napastnika Lanerossi 
Vincenza. Jest o<n jednym z naj­
skuteczniejszych piłkarzy ro®gry- 
wek ligi włoskiej, w której zdo­
był, 11 bramek. Jego klub Lane- 
rossi zajmuje w lidze trzecie miej 
sce, mając o 1 pkt. mniej niż AC 
Milan i Juve«itus Turyn. „Naj­
większą dla mnie nagrodą, było­
by znaleźć się w gromie 22 włos­
kach piłkarzy na turniej finało­
wy mistrzostw świata w Argen­
tynie” — powiedział Rossi. W krót 
Ińej piłkarskiej karierze, Rossie- 
mu nie brakowało kłopotów. Mię 
dzy innymi dwukrotnie miał już 
przeprowadzaną operację kolana.

„Moim marzeniem jest osiągnię 
cie większej piłkarskiej sławy niż 
Raymond Kopaszewski — stwier­
dził 22-letini Michel Platini. Do­
prowadził 'on piłkarską repre­
zentację Francji do trzeciego miej 
sca w mistrzostwach świata w 
1958 r. w Szwecji. Nie oznacza to

Nie gorzej spisywali się zawod­
nicy Unii w wyścigach międzyna­
rodowych. Największe sukcesy 
osiągnął w nich Ryszard Mankie- 
wicz, który startując w NRD zdo­
był w klasie 125 ccm trzecie miej­
sce. Wynik ten powtórzył w 
Schleiz (NRD). Kolejny sukces od­
niósł we Frohburgu, gdzie startu­
jąc w klasie 250 ccm wygrał Pu­
char Pokoju i Przyjaźni.

W międzynarodowych wyścigach 
na trawie w Eenrum (Holandia) 
trzecie miejsce zdobył Czesław 
Molik, którego jednak poważna 
kontuzja kolana wyeliminowała z 
dalszych startów. W tych samych 
zawodach szóstą pozycję wywal­
czył Marian Sobczak.

Zawodnicy Unii startowali także 
w motocrcsie. Obiecująco wypad! 
w nim start Mariana Rzętkowskie 
go, który w klasie 125 ccm upla­
sował się na trzynastej pozycji 
wśród najlepszych zawodników 
krajowych. Drużynowo Unia zaję­
ła ósme miejsce na dwanaście skla 
syfikowanych zespołów.

Motoklub Unia w bieżącym ro­
ku zamierza zorganizować na torze 
na Ławicy wielki międzynarodowy 
wyścig o Puchar Przyjaźni z udzia 
łem czołowych zawodników państw 
socjalistycznych, dwa wyścigi 
eliminacyjne do mistrzostw Polski 
oraz wyścigi o „Złoty Kask”. Prze 
widziane jest także reaktywowa­
nie wyścigu ulicznego „Gwiazda 
Poznania” rozgrywanego wokół 
Cytadeli; (kar)

Trzy zwycięstwa 
koszykarek Lecha 

w Belgii
Okres przerwy w rozgrywkach 

ligowych koszykarki Lecha wy­
korzystały na wyjazd do Belgii, 
gdzie rozegrały trzy mecze. Wszy 
stkie zakończyły się zwycięstwa­
mi poznanianek.

W pierwszym meczu lechitki 
zwyciężyły znany w Poznaniu ze 
spół — Amicale Gandawa 53:49 
(37:23). Niski rezultat, tego poje­
dynku wynika z krótszego czasu 
gry. Mecz trwał 2 X 25 minut, 
lecz bez zatrzymywania czasu. 
W drugim spotkaniu lechitki po­
konały Carpenter Stars 82:63 
(47:23), a w ostatnim reprezenta­
cję Belgii 86:72 (41:36). Trzeba jed 
nak dodać, że Belgi jki w tej 
dyscyplinie nie należą do euro­
pejskiej czołówki. W przekroju 
wszystkich spotkań najlepszymi 
zawodniczkami I.echa były: Stró 
żyna, Fromm, Issmer i Lubczyn 
ska. (wił)

Młodzi hokeiści ZSRR
mistrzami świata

Hokeiści ZSRR wygrali w Ka­
nadzie mistrzostwa świata drużyn 

| młodzieżowych. W meczu finało 
i wym w Montrealu drużyna ra- 
* dziecka pokonała Szwecję 5:2 
s (2:1, 2:1, 1:0).

Zwycięstwo zespołu radzieckie­
go — zasłużone. Szwedzi nie wy 
trzymali kondycyjnie trudów tur 
nieju. Dwóch zawodników ra­
dzieckich znalazło się w „Zespo 
le Gwiazd” mistrzostw. Są to — 
bramkarze Aleksander Tyżnych 
oraz obrońca Wiaczesław Feti- 
sow, a także Risto Siltsnen (Fin 
landła) i napastnicy: Mate Nas 
lunf (Szwecja) — Wayne Gretz- 

» ky (Kanada) — Anton Stastny 
(CSRS). (PAP)

wcale, że sukces mój musi przyjść 
Już w Argentynie”. Michel -'Pla­
tini był uznany w plebiscycie 
„France Football” trzecim piłka­
rzem Europy, a w plebiscycie 
„l’Equiipe” najlepszym sportow­
cem Francji roku 1977.

☆

„Moimi faworytami piłkarskich 
mistrzostw świata są Brazyłijczy- 
cy — powiedział jeden z najlep­
szych włoskich piłkarzy, 36-letni 
Giacinto Facchetti. Daję im wię­
cej szans w rywalizacji o świato­
wy prymat z aktualnym mistrzem 
świata — RFN. W zespole brazy­
lijskim jest więcej indywidualno­
ści, takich jak np. Zico. Poza 
tym Brazylijczycy mają mniejszy 
ubytek piłkarskich gwiazd " 
„stracili” oni Pelego, a RFN — 
Gerda Muellera i Franza Becken- 
bauera. Prócz Brazylii 1 RFN naj 
więcej do powiedzenia w finałach 
będą mieli piłkarze Argentyny ; 
Włoch, ale już z mniejszymi szrh 
sami zdobycia mistrzostwa świa­
ta”. (PAP)
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Sztuka bułgarska STYCZEŃ 

6 
Piątek

Kacpra 
Melchiora

Juliana
Lucjana

Mścisława 
Seweryna

7
Sobota

i 8 
Niedziela Słońce: 8.03—15.54

K TEATRY ~1

POZNAŃ

OPERA — piąt. g. 17 „Na pensji 
u panny Hortensji” i „Bardzo 
śpiąca królewna”, sob., niedz. g 
19 „Sen nocy letniej”.

MUZYCZNY — piąt., sob., 
niedz. g. 19 „Niewolnica”.

POLSKI — piąt., sob., niedz. 
g. 19 „Derby w pałacu”.

NOWY — piąt., sob., niedz. g. 
19 „Gdyby przyleciał ptak...”; 

| Scena Nowa — g. 22 Zdarzenie 
K teatralne „Bunt”.
i LALKI i AKTORA — piąt., 
| sob., niedz. — przedstawienie za- 
| mknięte.

r "w* i
■

PIĄTEK, SOBOTA, 
NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz.
„Mistrz rewolweru”; Noteć: 

„Omen”.
CZARNKÓW: „Królowa

pszczół”.
GNIEZNO Lech: piąt. „Heca”, 

sob., niedz. „Akcja Salamandra”; 
Polonia: „Szkarłatny pirat” i 
„Wielka podróż Bolka i Lolka”, 

GOSTYŃ: „Powrót różowej pan 
tery”.

GÓRA: „Diabli mnie biorą”.
GRODZISK: „Fałszywy król” i 

„Strzały Robin Hooda”.

Złoty dzban z końca IX w. (na zdjęciu) to jeden z eksponatów 
czynnej w Sofii wystawy archeologicznej. Zgromadzono na niej 
najcenniejsze zabytki sztuki bułgarskiej okresu średniowiecza.

CAF — BTA

Z drukarskiego rodowodu
Dokończenie na str. 3

Komisarku, że jest doskona­
łym fachowcem. Koledzy, 
współpracownicy — że porząd 
nym człowiekiem. W Spółdziel 
ni Pracy „Zespół”, która przed 
paru laty połączyła się z „Kar- 
todrukiem”, wybrali go sekre­
tarzem organizacji partyjnej. 
Pełnił tę funkcję przez dzie­
więć lat i zapewne pełniłby 
ją dalej, gdyby po połączeniu 
zakładów nie został członkiem 
zarządu w „Kartodruku”. Jest 
też członkiem Rady Zakłado­
wej. Spokojny i opanowany 
długo waży decyzje, broni wła^ 
nego zdania. Zaskoczył wszy­
stkich, gdy kiedyś stanął w 
obronie dyscyplinarnie zwalnia 
nego kolegi.

— Przyszedł wtedy — wspo­
mina pani Marta — zdenerwo­
wany. Obiadu nip tknął, tylko 
chodził z kąta w kąt. Spytała 
wtedy, o co chodzi. — Za pi­
jaństwo chcą zwolnić Iksińskie 
go — wyrzucił jednym tchem 
— a ja nie wyraziłem zgody. 
— Zastanów się — przeraziła 
się żona — chcesz bronić pija­
ka? — Jaki tam pijak — ża­
chnął się mąż. — Przypadko­
wy. Ma człowiek wyjątkowo 
parszywą sytuację życiową i 
przydarzyło mu się. Czy uwa­
żasz, pytał, że można całą do­
tychczasową nienaganną opi­
nię przekreślić jednym nieroz­
ważnym krokiem?...

W „Kartodruku” Komisar- 
kcwie stanowią rodzinną gru­
pę. Oprócz Zenona pracuje tu 
jego siostra, Stefania, Maria — 
żona jego brata, Stanisława i 
synowa — Janina. Mąż Marii, 
a brat Zenona, Stanisław jest 
drukarzem, kierownikiem od­
działu w Pom-apskich Zakła­
dach Graficznych im. M. Kas­
przaka. Ich synowie, a nawet 
smowa, też są drukarzami. 
Drukarzem jest mąż Stefanii, 
siostrv Zenona, jedynie drugi 
jego brat Edmund, z którym 
rozpoczynał naukę, zamiast dnu 
karstwa wybrał mundur ofice­
ra Wojska Polskiego.

Marta Komisarkowa w mia-

Legitymacja
DokoHczeme ze str 3 

pracy nad jakością jest nadal 
niemało.

W Swarzędzkich Fabrykach 
Mebli nie tylko mówi się, że 
Polsce najbardziej potrzebna 
jest dzisiaj systematyczna, so 
lidna praca „na okrągło”, przez 
cMy rok, bez zrywów i go­
nitw. A nowy rok wcale nie 
oędzie łatwy. Żeby uniknąć 
”szturmowszczyzny”, wszyscy 
Pracownicy —• od portierów 
c.° dyrektorów muszą na co 
czień pamiętać o potrzebie 
nobrcj roboty, a dostawcy su 
rowców o tym, że gospodarka 
lest wielkim zespołem naczyń 
Połączonych: jeżeli meblarze 

rę jak dzieci dorastały, nakła­
niała je do pójścia śladami 
ojca, wujów i ciotek. Rodzin­
nej tradycji pozostali wierni 
Bernard i Andrzej. Pierwszy, 
podobnie jak ojciec, jest ma­
szynistą offsetowym w „Re- 
klamodruku” w Poznaniu, An­
drzej — maszynistą typogra­
ficznym w śremskiej drukar­
ni. Henryk i Ryszard oraz cór­
ka Mariola pokończyli szkoły 
zawodowe i pracują w poznań 
skich zakładach przemysło­
wych.

Od dziesięciu lat w „Rekla- 
modrujką”, pracuje Marta Ko- 
misarkowa.. Pogodna i życzli­
wa ludziom awansowała na 
brygadzistkę. Utworzyła Bry­
gadę Pracy Socjalistycznej. Te­
raz kandyduje do PZPR. W 
partii jest jej mąż i syn, cór­
ka Mariola należy do Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej.

Uczciwe i proste jest życie 
rodziny Komisarków. Mo 
że nie najłatwiejsze, i nie 

za bardzo zasobne, ale oni nie 
z tych, którzy wszystko prze­
liczają na złotówki. Rytm co­
dziennego dnia wypełnia im 
praca i dom. Od dawna jest w 
zwyczaju pana Zenona i pani 
Marty, że przy obiedzie dzielą 
si^ wrażeniami z pracy. Głów­
nie mówi pan Zenon. Ostatnio 
ten zwyczajowo ustalony rytm 
zakłóca maleńka wnuczka Izu- 
nia, córka Marioli, dla której 
dziadek ma niewyczerpaną 
cierpliwość. Państwo Komisar 
kowie sami jeszcze młodzi ma­
ją czworo wnucząt. Jak przed 
laty troszczyli się o dzieci, 
tak teraz troszczą się o wnuki. 
Pierwszemu wnukowi babcia 
ufundowała książeczkę miesz­
kaniowa. Już wkrótce miesz­
kania otrzymają żonaci syno­
wie. /

Dziadkowie są przekonani, 
że wnuki podtrzymają rodzin­
na tradycję w wyborze zawo­
dów.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

dobrej roboty 
nie otrzymają dobrej tarcicy, 
płyt, lakieru, okuć, kartonów 

nie mogą na czas powstać 
dobre meble-

Organizacja partyjna w Swa 
rzędzkich Fabrykach Mebli, 
cała załoga przedsiębiorstwa, 
mierzą teraz wyżej niż przed 
rokiem. Obligują do tego za­
równo potrzeby kraju, tytuł 
„Zakładu Dobrej Roboty” oraz 
ambicja, żeby w kolejnym 
konkursie „DO-RO” znów się 
gnać po law zwycięzcy. Do­
bra opinia — najlepszej fabry 
ki meblowej w kraju jest im 
po prostu bliska.

ZYGMUNT ROLA

JAROCIN: sob., niedz. „Kaba­
ret” i „Milioner”’.

KALISZ Kosmos: „Zabity na 
śmierć”; Oaza: „Transamerican 
Express”; Stylowe: piąt. „Poca­
łunki z Hongkongu”, piąt., sob-, 
niedz. „Johny poszedł na woj­
nę”, sob. niedz. „Czy zabiła”; 
Syrena: „Kochaj albo rzuć”. , ,

KĘPNO: „Na tropie Wilby’ego” 
i „Karino” cz. II.

KOŁO: niedz „Gang Olsena na 
szlaku” i „Szał”.

KONIN Centrum: „Lokator”; 
Górnik: „Godzilla contra Gi- 
gan”.

KOŚCIAN: „Zakręt” 1 „Zorro”.
KORNIK: „Rebus” i „Patt Gar- 

ret i Billy Kid”.
KROTOSZYN: „Intryga rodzin­

na”.
LESZNO: piąt. „Niewinne” i 

„Zamach w Sarajewie”, sob., 
niedz. „Szarada” i „Okrągły ty­
dzień”.

NOWY TOMYŚL: „Śmierć pre­
zydenta” cz. I i II.

OBORNIKI: „Powrót różowej 
pantery”.

OSTRÓW Roma: „Czterej musz­
kieterowie” i „Fraulein doktor”; 
Słońce: „Wielka podróż Bolka i 
Lolka” i „Akcja Salamandra” i 
„Wielki Gatsby”.

OSTRZESZÓW: „Przepustka dla 
marynarza”.

PJŁA Iskra: sob-, niedz. „Każ­
dy ma swoje piekło” i „Mały 
książę”.

PLESZEW: „Sprawa Gorgono- 
wej” cz, I i II i „Błękitny ptak”.

RAWICZ: „Szkarłatny pirat” i 
„Dopóki bije zegar”.

SŁUPCA: „Gorące polowanie”.
ŚREM Słonko: „Akcja Salaman 

dra” i „Zorro”; Klubowe: piat., 
sob., niedz, „Strach nad mias­
tem”, niedz. „Niezawodni przy­
jaciele”.

ŚRODA: „Człowiek w dziczy”.
SYCÓW: „Za rok, za dzień, za 

chwilę” i „Karino” cz. I.
SZAMOTUŁY: „Szarada”.
TRZCIANKA: ,,Maratończyk”. 
TUREK: „Okrągły tydzień”. 
WAŁCZ: „Czy zabiła?” 
WĄGROWIEC: „Przepustka dla 

marynarza” i „Podróż kota w bu 
tach”.

WIERUSZÓW: „Milioner” i
„Inna”.

WSCHOWA: „Cenny depozyt”.
WRZEŚNIA: „Śmierć prezyden 

ta” cz. I i II.
ZŁOTÓW: „Pocałunki z Hong­

kongu”.

| Ranie
PIĄTEK — PROGRAM I: 6.25 

Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory 
roku; 11.30 Niezapomniane stro­
nice: „Nad Niemnem” — fragm. 
pow.; 11.40 Cztery pory roku; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
13 Stara i nowa muzyka wojsko­
wa; 13.25 W rytmie polki i ober 
ka; 13.40 Kącik melomana; 14 Stu 
dio „Gama”; 14.29 Studio Relaks; 
14.25 Studio „Gama”; 16 Tu Je­
dynka; 17.30 Radiokurier; 18 Tu 
Jedynka c.d.; 18.33, Koncert, ży­
czeń; 19.15 Warszawska ork. PR 
i TV; 19.40 Śpiewający aktorzy; 
20.05 Melodie lat 70-tych; 20.30 
Melodie, do których chętnie wra 
camy; 21.18 Gdańsk na muzycznej 
antenie; 22.23 Muzyka; 23.15 W 
kręgu melodii operetkowych.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6, 
9, 10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78; 9.40 Podróże 

muzyczne po kraju; 10 Poznaje- 
my twórczość dojrzałych artys­
tów; 10.30 Gra T. Wilson; 10.40 
Sprawy rodzinne; 11 Wielgie in­
terpretacje Glena Goulda; 11.20 
Tance Mozarta; 11.35 Postęp w 
gospodarstwie domowym; 11.45 
M. Mozedełow — Wariacje na te 
mat Paganiniego; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „Trzy dni 
w sierpniu” — fragm. pow.; 12.45 
Stara i nowa muzyka wojskowa; 
13 Wokół spraw naszego stołu; 
13.15 R. Wagner: „Faust” — uwer 
tura; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.Ł0 
Arie z oper Pucciniego i Verdie- 
go; 14.10 Więcej, lepiej, nowocześ­
niej; 14.25 Tu Radio Moskwa; 14.45 
Muzyka Vivaldiego; 15.30 Studio 
Plus — program dla dziewcząt i 
chłopców; 16.10 Koncert życzeń 
miłośników muzyki poważnej; 
16.40 Magazyn informac.; 16.50 
Radioexpress; 17 Południowe ryt­
my; 17.20 „Nowości Wydawnictwa 
Lubelskiego”; 17.40 Rep. literacki 
pt. „Hasło — ratunek”; 18 Reci­
tal organowy; 18.25 Plebiscyt Stu 
dia „Gama”; 18.40 Klub Entuzjas 
tów Nowoczesności; 19.05 Poezja 
i muzyka — Wiersze E. Zegadło­
wicza; 19.30 Konc. symf. — Trans 
misja z sali Filharmonii Narodo­
wej; 20.35 Areopag — dyskusja 
szefów czasopism społ.-kultural­
nych (w przerwie konc.); 20.55 
D.c. koncertu; 21.50 Śpiewa sław 
ny kanadyjski kontralt — M. For 
rester; 22.10 Teatr PR; „Jak leci 
kolego?”; 22.50 L. v. Beethoven: 
„Leonora”; 23 Granice jazzu; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Muzyka na dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 23.30.

program: III: 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Wielbiciel” — ode. pow.; 
9.10 Przedstawiamy zespół The 
Flosters; 9.30 Nasz rok 78; 9.45
W. A. Mozart: Konc. fortep. A- 
dur; 10.35 Kiermasz płyt wytwór 
ni Baikanton; 11 Zycie rodzinne; 
11.30 Kameralny jazz Ralpha Tow 
nera; 12.25 Za kierownicą; 13 Po 
wtórka z rozrywki; 13.50 „1 bę­
dziesz miał dom” — ode. pow.; 
14 Sonaty skrzypcowe Beethove- 
na; 15.05 Gra zespół Extra Bali; 
15.20 Muz. pocztówka z Ałma-Aty; 
15.40 Rozszyfrowujemy piosenki; 
16 Rep. M. Święcą; 16.20 Muzyko 
branie; 16.15 Nasz rok 78; 17.05 
Muz. poczta UKF; 17.40 Studio 
Nagrań; 18.10 Polityka dla wszy­
stkich; 18.25 Czas relaksu; 19 
Pow. w wyd. dźw.: „Rodzina Po 
łanieckich”; 19.35 Opera — K. M. 
Weber: „Wolny strzelec”; 19.50 
„Wielbiciel” — ode. pow.; 20 
Blues wczoraj i dziś; 20.30 Sztuka 
— magazyn; 21 Muzyka między 
wierszami — Kierkegaard; 22.08 
Śpiewa K. Prońko; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskografie; 
23 Swoje ulubione wiersze recy­
tuje B. Horawianka; 23.05 Między 
dniem a snem — A. Gumiaus gra 
koncerty Bacha i Vivaldiego.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7.45 Muzyczny tydzień 
Poznania; 8 Zespół „Arp Life”; 
8.10 R-TV Szkoła Średnia dla Pra 
cujących — Metodyka, sem. I: 
„Zasady robienia notatek”; 8.25 
Antologia sonaty fortep. — W. A. 
Mozart; 9 „Gazetka Imć Pana 
Chopina”; 9.20 Kwartety smyczko 
we Haydna; 9.40 Dla przedszkoli: 
„Lewa, prawa” — aud. słowno- 
muz.; 10 Dla kl. VIII (wych. oby 
watelskie): „Co zamierzamy osiąg 
nąć w nowym roku?”; 10."" Es­
trada przyjaźni; 10.30 Muzy**", 11 
Dla szkół średnich (wych. muz.): 
„Polskie skrzypce”; 11.30 Śpie­
wa Sherrill Milnes z Orkiestrą 
New Philharmonia; 12.05 Czas do 
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Jęz. rosyjski; 13.15 Tu 
studio stereo; 13.25 Nie tylko dla 
słuchaczy w mundurach — „Cha 
rakter państwa kapitalistyczne­
go”; 13.50 Tu studio stereo; 14.15 
Tu studio stereo; 15.05 Portret 
pisarza — M. Wańkowicz; 15.40 
„Książki, do których wracamy” 
— „Dzienniki” S. Żeromskiego; 
16.05 Jęz. łaciński; 16.25 Szkoła 
Mistrzów; 16.40 Aud. sportowa; 
IG.50 Radioexpress; 17 Śpiewa gru 
pa „Fart”; 17.15 Aud. oświatowa; 
17.25 Program stereof. — Pozn. 
Ork. Rozrywk. PR i TV z udz. 
solistów; 17.55 Poznański koncert 
życzeń; 18.25 Kalejdoskop nauki: 
„Parapsychologia — dziedzina 
wiedzy czy praktyk tajemnych?; 
19 O zdrowie człowieka — Elek­
tronika w medycynie; 19.15 Jęz. 
angielski; 19.30 Koncert symf. — 
Transm. z sali Filharmonii Naro­
dowej; 20.35 Areopag — dyskusja 
szefów czasopism społ.-kulturat- 
nych; 20.55 d.c. koncertu; 21.40 
Muzyka kompozytorów kanadyj­
skich; 22.15 Ekonomia na co 
dzień; 22.30 G. Meyerbeer: Marsz 
koronacyjny z IV aktu opery „Pro 
rok”; 22.35 R-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Historia, cz. 
II, sem. I: „Jak należy utrwalać 
wiedzę o przeszłości”; 22.50 E. 
McDowelł: „Do dzikiej róży” ze 
zbioru „Szkice leśne” op. 5L

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

SOBOTA — PROGRAM I: 6 
Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory 
roku; 11.35 „Nad Niemnem” — 
fragm. pow.; il.40 Aud. dla kie­
rowców; 12.25 Mozaika Dolskich 
melodii; 13 Dla kl. III—IV (jęz. 
polski): „Trzy strzały” — słuch.; 
13.20 Karnawałowe rytmy ludo­
we; 13.40 Kącik melomana; 14 
Studio „Gama”; 14.20 Studio Re­
laks; 14.25 Studio „Gama”; 15.05 
„Kamień jak kamień” — słuch-; 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier; 
18 Tu Jedynka c.d.; 18.25 Nie tył 
ko dla Kierowców; 18.33 WTiersze 
śpiewane; 19.15 Piosenki bez 
słów; 19.40 Gwiazdy jazzu; 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
21.35 Przy muzyce o sporcie; 22.23 
Bydgoszcz na muz. antenie; 23.15 
Muzyka do poduszki.

Wiadomości; 0.01, 1, 2, 3. 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19, 20. 22, 23.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 „Perły i wieprze” — 
słuch.; 10.40 Sprawy codzienne; 
11 Koncert chopinowski — utwo­
ry w formie ronda; 11.35 Radio- 
probłemy; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 Czy znasz tę książ 
kę; 12.45 Od poloneza do mazu­
ra; 13 Mag. łowiecki; 13.15 W. A. 
Mozart: III konc. Es-dur na róg 
i ork.; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
C. Franek: Wrariacje symfonicz­

ne; 14.10 Więcej, lepiej, nowocześ 
niej; 14.30 Studio Słonecznik”; 
14.50 „Czata” — magazyn wojsko 
wy; 15.05 Muzyka Vivaldiego; 
15.30 Studio Plus — program 
dziewcząt i chłopców; 16.10 Prze­
krój muz. tygodnia; 16.40 Maga 
zyn informac.; 16.50 Radioex- 
press; 17 Z archiwum jazzu; 17.40 
Rep. literacki pt. „Jak to s.ę 
stało”; 18 iliuzyczne archiwum 
PR; 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”; 18.40 „Czas i ludzie”; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 Problemy 
teatru operowego; 20 „Taką cię 
widzę” — aud. poetycko-muz.; 
20.15 Dni Muzyki K. Szymanow­
skiego (odtworzenie konc.); 22 
Gwiazdy estrady — K. Sienkie­
wicz; 23 Z. Mehta dyryguje ulwo 
rami kompozytorów kanadyj­
skich; 23.35 Co słychać w świe­
cie; 23.40 Muzyka na dobranoc — 
kącik starej płyty.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.39, 8.30, 
11.30, 13.30. 18.30, 21, 23.30.

PROGRAM III; 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Wielbiciel” — ode. pow.; 
9.10 Ballady gra Stan Getz; 9.30 
Nasz rok 78; 9.45 C. v. Alkan: 
Symf. na fortep. solo op. 39; 10.55 
Kiermasz piyi wytwórni upus; 
11 Pow. w wyd. dźw.: „Rodzina 
Połanieckich”; 11.30 Klasycy swin 
gu orkiestrowego — A. Shaw; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.50 „I będzie miał 
dom” — oac. pow. J. S. Stawiń­
skiego; 14 Sonaty skrzypcowe 
Beethovena; 15.05 III Pomorska 
Jesień Jazzowa; 15.30 „Studio 202” 
— wrocławski magazyn rozrywko 
wy; 15.30 samby i bossa-novy po 
polsku; 16.45 Nasz rok 78; 17.05
Muz. poczta UKF; 17.40 40 zło­
tych przebojów C. Richarda; 18.10 
Polityha dla wszystkich; 18.25 
Koncert jakiego nie było; 19 
Książka tygodnia: „Polacy w ru­
chu oporu naroaow Europy iLiO— 
1915”; 19.15 Dawnych wspomnień 
czar; 19.35 „Wolny strzelec” — 
opera K. M. Webera; 19.LO „Wiel 
biciel” — ode. pow.; 20 Baw się 
razem z nami; 22.08 Śpiewa K. 
Prońko; 22.15 „Czy można się do­
siąść” — słuch.; 22.41 „Sobotni 
wieczór”; 23 Swoje ulubione Wier 
sze recytuje B. Horawianka; 23.05 
Jam session w Trójce.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: . 6.45 Radio- 
express; 8 H. Szymuiska śpiewa 
pieśni kompozytorów franc.; 8.10 
K-TV Szkoła Średnia dia Pracu­
jących — Historia, cz. II, sem. I: 
„Jak- należy utrwalać wiedzę o 
przyszłości” — dyskusja; 8.25 F. 
Schubert: Improjiitu As-dur op. 
142 nr 2; 8.35 Sport — nauka — 
technika; 9 „Mateuszek na zacza 
rowanej wyspie” — słuch.; ^.20 
Poranek pieśni; 10 Dia kl. VII— 
VIII (chemia): „Z atomem przez 
wieki” cz. I; 10.30 Estrada przy­
jaźni; 11 Dla szkół średnich (bio­
logia): „Jądro — sterownia ko­
mórki”; 11.30 R. Wagner — Pięć 
pieśni do tekstów Matyldy We- 
sendank; 12.25 Giełda płyt; Jęz. 
angielski; 13.15 Tu stp_dio s^ reo; 
13.30 Z dala od utartych szlaków: 
„Puszcza Borecka”; 13.50 Tu stu­
dio stereo; 15.05 Teatr PR — „Stu 
dio Klasyczne”: „Kupiec”; 16.05 
Sztuka wczoraj i dziś: „Wrota 
nieba” — architektura klasyczna; 
16.30 Rozmowy i refleksje peda­
gogiczne; 16.40 Z cyklu: ..Listy 
Spod lipy” — fel.; 16.50 Radio- 
express; 17 „Miłość po hiszpań­
sku”; 17.15 Aud. K, Kolanowskie- 
go; 17.30 Z taśmoteki spikera; 
17.40 Opowiadanie konkursowe; 
18 „Grająca szafa”; 18.25 Ziemia 
— człowiek — wszechświat; — 
„Jak przyroda broni gatunku”; 
19 Czy znasz swoje prawo? — Za­
opatrzenie emerytalne rolników; 
19.15 Jęz. francuski; 19.30 Program 
stereof.; 22.15 Radiowe portrety 
Polaków — prof. E. Rossst — de 
mograf; 22.35 R-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Język poi 
ski, sem. Hi: „Ideały pozytywiz 
mu po latach”; 22.50 A. Rubin­
stein: Romans Es-dur.

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.18 Moja aud. muz.; 9 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Studio „Gama”; 
12.05 „W samo południe”; 13 Ra 
diowy Teatr dla Dzieci: „Przy­
gody pani Flakonik”; 13.30 „W Je 
zioranach”; 14.05 Koncert życzeń; 
16 Teatr PR — Wybieramy Pre­
mierę Roku 1977: „Kombatanci” 
— słuch. S. Jankowskiego; 16.45 
Studio Młodych; 17.15 Transm. z 
finałowego spotkania turnieju ko 
szykówki o Puchar Wyzwolenia 
Warszawy; 18.05 Różne barwy pio 
senki; 19.15 Przy muzyce o spor 
cie; 21 Lekka muza na płytach; 
22.05 Wróżby z gwiazd czyli „To 
i owo” — mag. literacki; 23.10 
Rewia piosenek; 23.40 Jazz.

Wiadomości; 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 14, 19, 22.

PROGRAM H: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” — program lijeracka- 
muzyczny; 12.05 Poranek muzyki 
symf.; 13 Teatr PR: „Beatrix 
Cenci”; 14.35 Graj gracyku; 15 
Radiowy Teatr Młodych: „Gada­
jące psy” milkliwi zakochani i 
szereg innych postaci; 15.30 
„Dom, rodzinny dom”; 16 Konc. 
chopinowski — konkursowy 
triumf K. Zimermana; 16.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 18 

Nowości „Polskich Nagrań”; 1&.35 
Felieton krajowy; 18.45 Horoskop 
reklamowy; 19 Śpiewa C. Azna- 
vour; 19.20 Studio Młodych — Roz 
głośnia Harcerska — magazyn nie 
tylko dla harcerzy; 20 Sztuka po 
została — pamięci W. Małcuźyń 
skiego; 21 Wojsko, strategia, ob­
ronność; 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.30 Magazyn Tygodnia; 
22.30 Wspominamy debiuty — W. 
Sokorski; 23 Arcydzieła mużyki 
dawnej; 23.35 Public, międzynaro 
dowa; 23.40 Tluzyka na dobranoc.

Wiadomości; 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.30, 23.30.

PROGRAM III; 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Wielbiciel” — 14 ode.; 9.10 
Z dunajeową wodą — taneczne 
rytmy; 9.30 Gdy się mówi A... — 
aud. public.; 9.50 Solo ną harfie 
celtyckiej; 10 60 minut na godzi 
nę; 11 Jak za dawnych lat — gra 
zespół Come Back; 11.15 Niedziel 
na szkółka muzyczna; 12 „Gor- 
gonowa i uczeni mężowie” — ode. 
słuch.; 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych...; 13.20 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Peryskop — prze 
gląd wydarzeń tygodnia; 14.30 

Muz. premiery Pr. III; 15 „Ci­
sza śniegu” — aud. poetycka; 
15.20 Ostatni koncert E. Presleya; 
16 „Lornetka” — słuch.; 16.25 Jak 
za dawnych lat — śpiewa zespół 
Manhattan Transfer; 16.45 Lektu­
ry, lektury — przed mikrofonem 
J. Adamski i J. Pytłakowski; 17 
Zapraszamy do Trójki; 19 Elek­
troniczne realizacje I. Tomity; 
„Ognisty ptak” — Strawińskiego; 
19.35 Opera — K. M. Weber: 
„Wolny srzelec”; 19.50 ,,Wielbi­
ciel” — ode. pow.; 20 Jazz piano 
forte; 20.30 Nowość — magazyn 
rozrywk.; 21 Z tysiąca i jednej 
pieśni: Debussy; 22 08 Śpiewa 
K Prońko; 22.15 Szo a Rustawelli; 
„Rycerz w tygrysiej skórze”; 
22.35 Glosy prawie zapomniane; 
23 Swoje ulubione wiersze recy­
tuje B. Horawianka; 23.05 Z war 
szawskich klubów jazzowych — 
rep. muzyczny; 23.45 Kołysanki 
Adama Makowicza.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 
spotkania”; 8.45 „Zima w piosen 
ce”; 9 Wielkopolska niedziela; 
10 Klub Młodych Miłośników Mu 
zyki — koncert dla dzieci: „Mu­
zyczne bajki i opowieści”; 11 Jęz- 
łaciński (powt.); 11.20 E. Elgar: 
Serenada e-moll op. 20; 11.35 Czy 
znasz mapę świata — aud. Tere­
sy Markowskiej; 12.05 Teatr Kla­
syki dla Młodzieży: „Burza”; 
13.10 „Tu Olimpiada”; 13.30 Tu 
studio stereo; 14.10 Ludzie, epoki, 
obyczaje — Człowiek średniowie­
cza czy renesansu? — F. Villon; 
14.40 Muzyka z jednej płyty; 15 
Teatr PR — Studio stereofo­
niczne: „Odprawa posłów grec­
kich”; 16.05 „Krzyk ginącego ga 
tunku” — słuch.; 17 Program ste­
reofoniczny — Jazz i piosenka; 
17.30 Warszawski Tygodnik Dżwię 
kowy; 18 Radiolatarnia — r^ag. 
popularno-naukowy; 18.30 Między 
fantazja a nauka — „Obcy w na­
szym sektorze” — czy można żyć 
w zaprogramowanym społeczeń­
stwie — słuch.; 19 G. Verdi: 
„Nieszpary sycylijskie” (stereo 
ogólnop.); 22 Wielkopolski kalej­
doskop sportowy; 22.10 Nowa mu­
zyka naszych przyjaciół.

Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

(dla woj. pilskiego)

Piątek; 6.30 „Studio Bałtyk”; 
12.05 Rozmaitości rolnicze; 12.25 
Utwory kameralne gra Ork. K. 
Teutscha; 12.40 Kolędy ukraiń­
skie; 16.40 Przegląd aktualności; 
16.54 Przeglądamy nowe książki; 
17 Młodzieżowe studio stereo; 
17.40 Recital M. Magomajewa.

Sobota: 6.30 „Studio Bałtyk”; 
16.40 W sobotnie popołudnie — 
melodie i piosenki; 16.54 Z tygod 
nia na tydzień — komentarz ak­
tualny; 17 Przegląd muzyczny; 
17.45 Relacja ' z pożegnania dele 
gatów na II Krajową Konferen­
cję PZPR.

Niedziela: 8.05 W niedziel­
ny poranek — koncert melodii i 
piosenek; 8.35 „Wilk w jeleniej 
skórze” — pomorskie opow. hi­
storyczne; 8.50 Takty i rytmy 
(stereo); 9.30 Bliżej teatru — ma 
gazyn; 10 Koncert życzeń; 10.39 
„Kwiaty styczniowego mrozu” — 
aud. słowno-muzyczna.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

Sobota — Pr. II: 5—5.30 Mu-

Pr. IV: 19.39—22.15 Muzyczny pro 
gram stereof.
Niedziela — Pr. IV: 13. "0 

—14.10, 14.40— U.-O, 19—22, 22.10 
Program stereofoniczny.

W MUZEACH 
I HA Z

W poniedziałki i dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 1 
HISTORII M. POZNANIA — są 
nieczvnne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—16. soboty, 
dni przedśw. — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — od 1 do 
15 I 1978 zamknięte.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) g. 9—18, 
niedz. 1 św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—16, sob. nie­
czynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego: 
Galeria Sztuki Średniowiecznej. 
Wystawy: „Temat muzyczny w 
rzeźbie ludowej (do 15. I 1978) oraz 
„Tendencje ekspresjonistyczne w 
grafice polskiej” codziennie g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH (Zamek Przemysła­
wa) — wt., czw., pia.t. g. 9—15, 
pon., śr. — g. 12—13, niedz. 1 św. 
g. 10—15, sob., dni przedśw. — 
zamknięte, 7. I — czynne; 9. I — 
zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — do 
31. I 1978 nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16, 10. I — zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — 
g 10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Fuszczykówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18.

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
0—18. niedz. 1 św. g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna Helmuta Wen 
da z Frankfurtu/O. — g. io — 19, 
niedz. i św. g. 10—15 (do 7. I).

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE 
GO (gmach główny) — „Zdrój 
1917—1922” — pon., środy, piątki 
— g. 9—-19, wtorki i czwartki g. 
8—15, sob. Ł—li.
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ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH
ul. Golęcińska nr 9 — telefon 404-51 f
60-626 Poznań

OGŁASZA ZAPISY |
DO 3-LETNIEGO ZAOCZNEGO |

Technikum Mechanizacji Rolnictwa
dla absolwentów szkół zawodowych o kierunku mechanicz- { 
nym zatrudnionych w działach mechanizacji rolnictwa. 2

ZGŁOSZENIA należy nadsyłać pod adresem szkoły
do 31 stycznia 1978 roku — dołączając:

— podanie i życiorys,
— świadectwo ZSZ, 
— skierowanie zakładu pracy,
— trzy fotografie, |
— odpis dowodu osobistego. |

Bliższych 'informacji udziela listownie lub telefonicznie e
sekretariat szkoły — telefon 404-51, wewn. 94 lub 84.

. 14-K1 2

Duży pokój komfort wil­
la, ul. Kmieca wynaj,mę. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 44674g.

Mieszkanie na 3 lata od­
dam w dzierżawę. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 44676g.

Przyjmę panienki pracu­
jące na pokój. Białostoc-
ka 8 piętro. 45276g

Komfortowy pokój star­
szemu panu wynajmę. 
tel. 67-31-95.

44718g

Małżeństwo, członkowie 
SM poszukuje mieszkania 
lub pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44741g.

Pracująca poszukuje 1- 
osobowego pokoju. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 44742.g.

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, kuchnia, ła­
zienka, c.o., telefon w 
Szczecinie na podobne w 
Poznaniu. Wiadomość Po 
znań, tel. 737-70.

44745g

Przyjmę panienkę na 2- 
osobowy pokój. Chmielna
2C. 44749g

Małżeństwo z 3-letnim dzie 
ckiem, członkowie SM — 
poszukuje pokoju z kuch 
nią. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 45083g.

@ Praca 9 Nauka

WMSP zakład nr 219
w Tarnowie Podgórnym

ul. Marianowska 4a

W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI
WYKONUJE PRACE BLACHARSKIE

SAMOCHODÓW MARKI

NYSA, ŻUK i pochodne
18-Kl

Potrzebna dochodząca o- 
piekunka do rocznego 
dziecka. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44559g

Asystent — korepetycje 
matematyki. Przewoźny, 
tel. 22-22-50 . 45300g

Sprzedam przyczepę ciąg­
nikową na 20-kach. Ste­
fan Wiśniewski, Janowiec 
Wlkp., 1 Maja 33. 44598g

Syrenę 104 sprzedam. Zie 
łona 2 m. 6. 44603g

© Nieruchomości

Kobiety do wypieku waf 
li. potrzebne. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44562g.

Studentka udziela korepe 
tycji bdologiii, chemii. Tel. 
32-02-67, Mossor. 44656g

Wózek dziecięcy, głęboki 
oraz spacerówkę ŃRD — 
sprzedam. Kossaka 6 m. 4. 

44617g

Samochód Moskwicz 408 
sprzedam. Poznań, Gro­
chowska' 120 B m. 3.

44608g

Kupię działkę 1000—5000 
m:. Może być bez prawa 
zabudowy, do 10 km od 
Poznania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
44281g.

Pomoc domowa, na trzy 
godziny dziennie — po­
trzebna. Bonin 16 m. 19.

44642g

Angielskiego, niemieckie­
go, francuskiego, korepe­
tycji udzielam. Zielewicz, 
tel. 67-96-19. 44731g

Pianino „Legnica”, stan 
idealny — sprzedam. Tel. 
422-40. 44619g

Skodę SUO sprzedam. Po 
znań, Sowińskiego 30/32 
m. 10 w godz. 16—17.

44623g

® Kupno
Pomoc do dziecka — po­
trzebna. Os. Kraju Rad 
27 D m. 40 . 44644g

Ciągnik Super 50 z przy­
czepami sprzedam. Józef 
Urban, Drezdenko, ul. 
Słoneczna 29. 44638g

Wartburga 1000, rocznik 
1965 sprzedam Poznań, 
Krzywa 6 m. 5 godz. 
16—18. 44632g

Dom jednorodzinny w 
Poznaniu lub przy grani­
cy, może być w stanie su 
rowym zaraz kupię. 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
44685g.

Stary obraz, przedmiot 
srebrny kupię. Tel. 525-53. 

44566g
Pracownicy potrzebni, la 
Idernia samochodowa. Ba 
łanowo, Wiosenna 59.

- 44647g

Kożuch damski i dziew­
częcy sprzedam. Telefon 
717-18. 44648g

Fiata 125p, 1300, rocznik 
1972 w dobrym stanie 
sprzedam, tel. Koźmin 94. 

44639g
Duży kożuch damski ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 44615g.

Pracownika do drukowa­
nia i obróbki tkanin — 
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 44659g

Nowy, modny płaszcz 
skórkowy, mały rozmiar, 
kupię. Tel. 514-93. 45020g

Pawilon warzywa - owo­
ce - kwiaty sprzedam.„0- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 44650g.

Sprzedam samochód Fiat 
128 SL 1300 Poznań, Zam­
kowa 7 m. 9 godz. 18—20. 

4465<g

Sprzedam dwa domy mie 
szkalne wyłączone z ofi­
cyną gospodarczą na jed 
nej dużej działce. Trzy 
mieszkania wolne. Piaski 
k. Gostynia. Tel. Poznań 
552-38 po godz. 16.

45314g

Przyjmę zaraz instalato­
ra soawacza. Jen Rzepka, 
62-032 Luboń 4, ul. Dojaz 
dowa 19. 44692g

Płyty obornickie — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 45088g.

Wkłady reflektora Fiata 
125p, Syreny poleca „Do- 
sam”, ul. Głogowska 180, 
Marynlak. 44695g

Fiata 1300, stan dobry 
■sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
44675g.

Kupię domek jednoro­
dzinny w okolicy Etano­
wa lub Szczepankowa do 
zamieszkania względnie 
do wykończenia. Śzczegó 
łowe oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
44684g.

0 Sprzedaż
Tokarza i ślusarza - spa­
wacza zatrudnię, również 
emerytów i rencistów. 
Ul. Ściegiennego 21, tel. 
637-40 . 44714g

Komplet mebli swarzędz- 
kich, tanio sprzedam. Tel. 
719-65, po godz. 16. 45005g

Pracownika dó transpor­
tu zatrudnię. Poznań-So- 
łacz, Śpiewaków 4. 44725g

Mozaikę parkietową — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45029g.

Przyjmę kierowcę na sta­
łe, może mieć prawo jaz­
dy ciągnikowe. Telefon 
66-01-72. 44743g

Sprzedani aerdale terriery 
szczenięta rodowodowe, 
po championie. Poznań, 
ul. Czechosłowacka 15b 
m. 3. 45033g

Potrzebny kierowca me­
chanik II kat., na cały 
lub pół etatu. Zgłoszenia: 
ul. Leonarda 11. 45014g

Kożuch damski (wzrost 
165, biodra 90) — sprze­
dam. Tel. 609-67. 45035g

Poszukuję dochodzącej o- 
piekunki dla chorej (Wi­
nogrady). Oferty: telefon 
41-83-50, po godz. 19.

45027g

Kalkulator, tel. 539-91.
45O47g

Sprzedam konia 4-letnAe- 
go — kary. Robakowo 8, 
63-122 Gądki. 44561g

Kobietę do pracy w szklar 
ni _ przyjmę. Swierczew 
ska 3, od ul. Opolskiej.

45028g

Buty zjazdowe produkcji 
szwajcarskiej, rozmiar 40. 
Saskowski, Kościelna 17 
m. 2. 44568g

Kobietę i mężczyznę do 
pracy w szklarni — przyj 
mę. Tel. 12-06-03, wewn. 
60 45030g

Zagraniczny zegarek kwar 
cowy. męski — sprzedam. 
Tel. 67-19-48. 44576g

Dyrekcja 
Medycznego Studium Zawodowego, 
Wydział Pielęgniarstwa w Poznaniu, 
ulica Mostowa nr 6, telefon nr 599-20

s . ZAWIADAMIA, 
żc przyjmuje do dnia 18 lutego 1978 roku

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK 
na rok szkolny 

rozpoczynający się 20 lutego 1978 r.
Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 

2 lata.
Istnieje możliwość uzyskania stypendium 

żywieniowego, a dla zamiejscowych miesz­
kania w Domu Słuchacza.
Warunki przyjęcia:
— matura lub ukończenie szkoły średniej, 
— dobry stan zdrowia,
— wiek 18—35 lat.

Do podania należy dołączyć świadectwo 
dojrzałości lub świadectwo ukończenia 
szkoły średniej. 4475-K1

Dom jednorodzinny, stan 
surowy w budownictwie 
szeregowym — sprzedam. 
Wachowiak, Gniezno, ul.
Poznańska 71. 4o064g

Gniezno! Willę z wygoda 
mi; ogrodem sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzlta 19 dla 44586g.

Kupię 
kiem, 
mon tu.

działkę dom-
może być do re- 

Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 
44736g.

Młodemu małżeństwu
sprzedam dom z komplet 
nym umeblowaniem, wol 
nym mieszkaniem. Gro­
dzisk Wlkp. ul. Szeroka 
16. 1683p

Zguby
Zgubiono sakiewkę z pie 
czątkami na ul. Walki 
Młodych. Znalazcę wyna­
grodzę, tel. 67-50-01.

45308g

$ Różne

Młody technik ślusarz - 
mechanik z praktyką — 
podejmie pracę. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 45037g.

Szklarnię przenośną 100 
m* — montaż z elemen­
tów inspektowych, sprze­
dam. Oglądać: ul. Wino­
grady 148. 44579g

Atrakcyjny kożuch dam­
ski import sprzedam. Tel. 
601-61, po godz. 16. 44650g

Warszawę Combi, sprze­
dam. Plewiska, Stawna 6. 

45095g

Telewizyjne pogotowie 
dzielnicy Grunwald, tel. 
67-13-94 po godz. 16, inż.
Piank. 44397g

Tapetowanie, malowanie.
Borowczaik, tel. 746-72.

45074g

Potrzebna opiekunka do 
SO-mleslęcznej dziewczyn­
ki. Warunki do uzgodnię 
nia. Os. Lecha 90 m. 10.

4'073g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44591 g.

Piec c. o. 1.8 m‘, folię na 
tunel sprzedam. Telefon: 
Długa Goślina 17. 44677g

Fiata MR 125p 1500, rocz­
nik 1976 —■ sprzedam. Lu­
boń, Dzierżyńskiego 12.

45O42g

Pracowników na wtrys­
karki ręczne — przyjmę. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 45080g.

Ciągnik 330 z kabiną, ma 
ło używany, ciągnik 4011 
z przyczepa ciągnikową, 
sprzedam. Bernard Boro­
wicz, Marzenin k. Wrześ­
ni.. 45071g

© Samochody
Audi 100 LS, rocznik 1972, 
sprzedam. Tel. 628-12.

44099g

Sprzedam Syrenę 104. In­
formacje: tel. 561-59, godz. 
19—21. 45039g

Restauracja „Hacjenda”, 
zawiadamia PT Klientów 
o otwarciu zakładu po 
przerwie świątecznej.

45044g

Pielęgniarka od godz. 15 
— potrzebna. Tel. 447-38.

45090g

Taksometr Poltax mecha 
niczny, sprzedam. Przeź­
mierowo, Piaskowa 7.

45059g

Fiata 127 sprzedam. To­
masz Matyjasek, Szczyt­
niki Czerniej ewskie 56, 
gm. Czerniejewo. 44309g

urząd MIEJSKI W LESZNIE

OGŁASZA
KONKURS na hejnał z wieży ratuszowej
Hejnał winien trwać około 1 minuty 
i może być skomponowany na :

— trąbkę — duet lub tercet,
— orkiestrę, dętą,
— orkiestrę symfoniczną, , 
— dowolny zespół muzyczny.

Kompozycję należy przesłać w zalakowanych kopertach 
do dnia 28 lutego 1978 roku pod adresem : Urząd Miejski 
w Lesznie, Rynek - Ratusz.

PRZEWIDUJE SIĘ NAGRODĘ W WYSOKOŚCI

20 TYS. ZŁOTYCH.
2-K2

Sprzedam samochód mar­
ki Opel Kapitan z silni­
kiem Warszawy. Złotow­
ska 12 — Ławica.

44735g

Skodę MB sprzedam. Tel.
469-31. 4470Ig

• Lokale
Oddam mieszkanie dwu- 
pokojowe, samodzielne, 
nowe budownictwo Dę­
biec, tel. 647-04 po godz. 
16. 44372g

Koźmin! M-4 własnościo­
we sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 44668g.

Pracujący poszukuje nie- 
krępującego pokoju. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 44606g.

Przyjmę pracującego pa­
na na wspólny pokój, ul. 
Kozia 15 m. 2.

44616g

Mężczyzna poszukuje po­
koju. chętnie w centrum. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 44658g.

i Poszukuję pomieszczenia 
nadającego się na wy­
dzierżawienie dla elektro 
techniki samochodowej 
lub innego typu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 44704g.

Wykonam roboty murar­
sko - tynkarskie. Zgłoszę 
nia Ry"barczyk, ul. swier 
czewskiego 1 m. 14a klat­
ka D. 447132

Zespół muzyczny poleca 
swe usługi. Jakubowski, 
tel. 621-17. / 44750g

HO

BUDOSTAL-4"
Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice

zatrudni natychmiast

2796-K2

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

• INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na 
stanowiska kierowników budów i mistrzów bu­
dowlanych

® oraz SPECJALISTÓW d. s. kosztorysowania 
i normowania pracy

e PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach: 
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy, 
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­
niego i ciężkiego, kierowców z I i H kategorią 
prawTa jazdy, mechaników, blacharzy i elektry­
ków samochodowych, spawaczy elektryczno- 
gazowych, monterów’ konstrukcyjnych i wodno­
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­
szyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifi­
kowanych — oraz

© ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Zapewnia się :
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 

w budownictwie
— pracownikom zamiejscowym nie meldowanym 

na pobyt stały w miejscu budowy, a zamiesz­
kałym w hotelach robotniczych lub kwaterach 
prywatnych, przysługuje dodatek za rozłąkę

— dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda­
wane przez cały rok

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub 

kwaterach prywatnych
— możliwość zdobycia zawodu i podniesienia 

kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się:

— z dowodem osobistym
— książeczką wojskową i ubezpieczeniową
— ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji 
udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt 
Przyjęć PBP „Budostal-4” w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Tworzeń 101 — w godzinach 7—18. 

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie Górni­
czej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27, 55 lub 
tramwajem nr 21 do przystanku obok GL Placu Budowy.

Wielebnemu Duchowieństwu, Zarządowi; Ko­
leżankom, Kolegom ze Spółdzielni Pracy „We­
nus”, Przedszkolu nr 61, Lokatorom z ul. Mar­
cinkowskiego 20, Lokatorom i Kolegom z ulicy 
Za Bramką, wszystkim Krewnym i Znajomym 
za wyrazy współczucia, wieńce, kwiaty oraz li­
czny udział w pogrzebie naszych ukochanych 
dzieci, a także Wszystkim, którzy /ofiarowali 
msze św. za śp.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
mojej drogiej żonie, naszej troskliwej mamusi,

STEFANII FLORCZAK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
EWĘ, LUDWIKA i AGNIESZKĘ 

BŁOTNYClij ,
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

RODZINA
45155g

ER

SERDjtC^ZNE PODZIĘKOWANIA 
za pomoc y udział w pogrzebie mojego męża, |

FELIKSA POLINARKA
składa

żona z rodziną

Sieraków Wlkp. 75-U3

mą* z dziećmi

45205g

Kol. Stefanowi SOBKOWIAKOWI 
przewodniczącemu Sekcji Mechaniki Pojazdowej 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Żony 
składają 

Zarząd i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Metalowych 

i Elektrotechnicznych w Poznaniu, 
ul. Żydowska 4.

46065g
IKS®



Praca © Nauka
Murarza i robotnika, za­
trudnię. Ul. Wawerska 
13a, godz. 16—18. 45327g

Błam karakułowy czarny.
Tel. 597-40 . 45166g

Rencistę ślusarza na pół 
etatu, przyjmę (praca cha 
łupnicza). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45177g.

Poszukuję panią do pół­
rocznego dziecka. Tele­
fon 67-13-00. 45150g

Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Tel. 523-28, po

Samochody

godz. 15. 45202g
Dacię 1300 — sprzedam. 
Tel. 12-01-06.45U7g

Warszawę Combi, górno- 
zaworową, 1965 rok, sprze 
dam. Poznań, Łukaszewi-
cza 8 m. 17. 45142g

Poszukuję opiekunki, któ 
ra przyj mie u siebie dzie 
cko, w godz. 9—16. Poznań 
ul. Palacza 18, pokój 108. 

45153g

Zatrudnię spodniarza (rów 
nież na pół etatu). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 45167g.
Dziewiarkę, tylko facho­
wą siłę — zatrudnię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 45170g.

Kreślę rysunki technicz­
ne, korepetycje z mate­
matyki. Krawczyk, Dzier 
żyńskiego 98 m. 9, godz. 
15—17-  45134g

Kupno $ Sprzedaż
Wtryskarkę hydrauliczną 
do tworzyw sztucznych — 
kupię. Tel. 78-01-47.

45139g
Włoski kożuszek nowy, 
biały, — sprzedam. Tele­
fon 33-14-41, godz. 16—18.

45229g

Zawiadamiamy, że dnia 22 grudnia 1977 roku 
zmarł pracownik naszego Przedsiębiorstwa

LEON ZIMNY
Z głębokim żalem żegnamy serdecznego kole­

gę i pracownika.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają :

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
koledzy i współpracownicy 
PP Polmozbyt — Poznań.

66-K3

W dniu 3 stycznia 1978 r. zmarła nasza długo­
letnia i zasłużona pracownica, serdeczna i łu­
biana koleżanka

HELENA NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 stycz­

nia 1978 r. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyń­
skim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Kierownictwo i pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Instalacji Przemysłowych w Poznaniu.

64-K3

Dnia 1 stycznia 1978 r. zmarł nasz były długo­
letni pracownik

WINCENTY ŁAŻEWSKI
Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serde­
cznego współczucia.

Dyrekcją i współpracownicy
Zakładu Zamiejscowego WSK „PZL - Mielec” 

w Poznaniu.

92-K3

Dnia 4 stycznia 1978 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik Polskiego Związku Motorowego w 
Lesznie, przeżywszy lat 45

JAN RAŹNY
W Zmarłym strąciliśmy cenionego pracownika, 

życzliwego człowieka i —--------- ' ’serdecznego kolegę.

Konstrukcję tuneli folio­
wych — sprzedam. Perłow
ska 7 (Ławica). 45115g
2 fotele, pianino — sprze 
dam. Poplińskich 7 m. 5.

Kożuch nowy
45131g 
sprze-

dam. Leonarda la m. 4.
45132g

Betoniarkę, windę elek­
tryczną. Promienista 90 w
podwórzu. 45136g
Szafę czterodrzwiową je­
sion — sprzedam. Wspól­
na 22 m. 1, godz. 17—19.

45138g

Nysę 501 — sprzedam. Po 
znań, Promienista 90, w
podwórzu. 45137g

Skodę 120L, Fiata 125p 
1500 MR, Fiata 125p 1500 
oraz Fiata 126 — sprze­
dam. Poznań, Sczaniec- 
kiej 6 m,. 4, oglądać 8. I. 
78 (niedziela), godz. 12—16.

 45224g

Fiata 125p — kupię. Tel.
67-63-92. 45174g

Sprzedam Zuka do remon 
tu. Złotnik! k. Poznania,
Okrężna 4. 45184g

Dnia 30 grudnia 1977 r. zmarła nagle nasza dłu­
goletnia pracownica

ANIELA REICHELT
W Zmarłej straciliśmy sumiennego i oddanego 

pracownika, szlachetnego człowieka oraz ser­
deczną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie 
nia 1978 r. o godz. 
przy ul. Lutyckiej

się w piątek, dnia 6 stycz- 
14 na cmentarzu sołackim, 
(Podołamy).

Żegnamy Ją z głębokim żalem.

Dyrekcja i pracownicy 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 

im. Edwarda Raczyńskiego w Poznaniu.

65-K 3

Lokale
Mieszkanie własnościowe 
M-2, M-3 w Poznaniu — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 45176g
Oddam garaż przy Ostro- 
roga, płatne rok z góry. 
Telefon 33-32-51, wewn. 
44-58, od godz. 16. 45192g

e Nieruchomości
Sprzedani willę o dwóch 
mieszkaniach, z garażem, 
działka 780 m8. Puszczy- 
kówko, ul. Marchlewskie
go 48. 45197g

W dniu 2 stycznia 1978 r. zmarł były, długo­
letni dyrektor naszego Zakładu

FLORIAN CIEMNOCZOŁOWSKI
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 stycznia 
o godz. 12 na cmentarzu komunalnym w

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
czucia składają:

1978 r.
Pile.

współ-

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy

Zakładu Gospodarki Komunalnej w Pile.

54-K3

Dnia 4 stycznia 1978 r. zmarł nagle nasz były, 
długoletni, zasłużony pracownik

WŁADYSŁAW NIECZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7. I. 1978 

roku o godz. 11.30 na cmentarzu na Górczynie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Kierownictwo oraz pracownicy 
Poznańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Poznaniu.
9tl-K3

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 9 na cmentarzu 
przy ul. Kąkolewskiej.

dnia 7 stycznia 1978 r. 
komunalnym w Lesznie

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 stycznia 1978 r. odeszła od nas na zawsze 

przeżywszy lat 82, nasza najukochańsza matka, 
teściowa, babcia, prababcia, siostra, bratowa, 
szwagierka i ciocia, śp.

JOANNA ROBIŃSKA
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia i żalu składają
z domu Szaroleta

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
PZM OZDG w Poznaniu.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w nie­
dzielę, 8 bm. o godz. 13.45 z domu żałoby w Kór­
niku.

69-K3 W smutku pogrążana

tDnia 3 stycznia 1978 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 80 nasz ukochany mąż, ojciec, teść 

i dziadek, śp.

Kórnik, ul. Wojska Polskiego 4. 45179g

ANTONI SKRZYPlNSKI
powstaniec wielkopolski, emeryt PKP

+ Dnia 2 stycznia 1978 roku zmarła przeżyw­
szy lat 85 nasza ukochana siostra i ciocia, 

śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 10 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

ANNA POLARCZYK

W smutku pogrążona
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 10 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

żona z rodziną

Autobus sprzed domu żałoby 

Ul. Sportowa 1 m. 6.

o godz. 11.

78-U3

tZ żalem zawiadamiam, że dnia 3 stycznia
1978 r. zmarł po ciężkich cierpieniach, 

przeżywszy lat 76, śp.

BOLESŁAW DĘBICKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu w Żabnie.

ŻONA

Baranowo 1, koło Żabna. 45172g

W smutku pogrążana
RODZINA

Ul. Grunwaldzka 37 A m. 9. 77-U3

tDnia 3 stycznia 1978 r. zmarł nagle w 45 ro­
ku życia mój mąż, kochany ojciec, syn, brat, 

szwagier i wujek

RYSZARD TOMCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu w Skórzewie.

W smutku pogrążana

żona z synami i rodziną

Poznań, ul. Grochowska 94 m. 2.

Dojazd autobusem linii 108 z Ogrodów.
45322g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
4 stycznia 1978 r. odeszła od nas na zawsze 

nasza wspaniała mateczka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 81, śp.

STANISŁAWA GIERKA
tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w 

3 stycznia 1978 r. zmarł namaszczony 
jami św., mój najdroższy mąż, ojciec, zięć, 

wujek i szwagier, przeżywszy lat 51, śp.

dniu 
Ole- 
brat,

z domu Gowarzewska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim bólu pogrążona

RODZINA

CZESŁAW LISIECKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z synami
Ul. Głogowska 175

Uprasza się o
m. 9.
nieskładanie kondolencji.

45173g
Ul. Świerczewskiego 28 m. 4. 4^336g

f Dnia 3 stycznia 1978 r. zmarła po długiej 
1 i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 78 nasza 
najdroższa mateczka, teściowa i ukochana ba­
bunia, śp.

tDnia 4 stycznia 1978 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 

mój ukochany mąż. brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 80, śp.

ŁUCJA KOCHANOWICZOWA WŁADYSŁAW IGNASZEWSKI

Nowy dom piętrowy jed­
norodzinny, z garażem, z 
ogródkiem 600 mł w Po­
znaniu — spiesznie sprze­
dam. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 45186ig.

Poszukuję dostawców a- 
trakcyjnej galanterii skó 
rżanej i odzieżowej. Ofer­
ty: Wagner, Poznań, Wa
rzywna 9. 45051g
Naprawa telewizorów. — 
Tel. 566-74 — Lesiński.

45048g
Wydzierżawię lub kupię 
wraz z działką budynek 
wolnostojący na warsztat 
tworzyw sztucznych. Moż 
liwość pracy tel. 66-05-07.

44627g

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
w dniu 4 stycznia 1978 r. zmarł

STANISŁAW GLAPIAK
długoletni kierownik

Polskiego Związku Motorowego w Lesznie, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Sre­
brnym i Brązowym Medalem „Za Zasługi dla 
Obronności Kraju”, Złotą Honorową Odznaką 
PZM oraz wieloma innymi odznaczeniami spo­
łecznymi i resortowymi.

W Zmarłym straciliśmy wybitnego działacza 
Polskiego Związku Motorowego, utalentowane-
go organizatora, człowieka szlachetnego i 
go towarzysza pracy.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 stycznia 
o godz. 10.30 na cmentarzu komunalnym 
sznie, przy ul. Kąkolewskiej.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
czucia * żalu składają

zacne-

1978 r.

współ-

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
PZM OZDG w Poznaniu.

70-K3

tDnia 4 stycznia 1978 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 77 nasz 

drogi mąż, ojciec, teść i dziadek, śp. .

JOZEF WIECZOREK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu w Babikowie.

Msza 
dżinie 
wie.

Luboń

św. żałobna zostanie odprawiona o go-
7.30 w kościele św. Barbary w Żabiko-

W głębokim smutku pogrążona
RODZIN

3, ul. Czerwonej Armii 149. 74-U3

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 stycznia 1978 r. zasnął w Bogu mój naju­

kochańszy mąż, nasz drogi ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 69, śp.

KLEMENS MŁODY
emeryt ZNTK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm.
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W

Ul. Knlewskiego

głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

24a. TO-UJ

tDnia 5 stycznia 1978 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 
teściowa, siostra, babcia i prababcia, przeżyw­

szy lat 89, śp.

KATARZYNA KOŁPAK
z domu Biegała

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Czerwonej Armii 25. 81-U3

Dnia 2 stycznia 
roku życia, śp.

1978 r. zasnęła w Bogu w M

JADWIGA BARTLITZOWA
primo voto Plucińska

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi, 
członek ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­
dzinie 9.40 z kaplicy cmentarnej w Lesznie,

o czym z głębokim żalem zawiadamiają

córka z mężem, syn, synowa, wnuki 
i prawnuki

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
45183g

tDnia 4 stycznia 1978 r. zmarła, przeżywszy 
lat 76, opatrzona Sakramentami św., nasza

najukochańsza matka, 
babcia, śp.

teściowa, babcia i pra-

MARIA FLUDRA
z domu Szczotka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 
o godz. 10 na cmentarzu w Swarzędzu.

W smutku pogrążona

RODZINA
Ul. Zielińska 10. T2-U3

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
3 stycznia 1978 r. odszedł od nas na zawsze

w 75 roku życia, mój 
ukochany ojciec, teść i

najdroższy mąż, nasz 
dziadek, śp.

WŁADYSŁAW
Pogrzeb odbędzie się

BŁASZCZYK
w sobotę, dnia 7 bm.

o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Poszukuję garażu na Osie Wybuduję garaże z wła- 
dlu Warszawskim. Oferty snego materiału. Korcz,
„Prasa”, Grunwaldzka 19 Puszczykowo,
dla 45O23g. 3.

Poznańska 
45208g

Pracownicy poszukiwani

Pomoc kuchenną — przyjmie zaraz Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe.
Zgłoszenia — Poznań, ul. Grunwaldzka 19 p. 16.

1-B

Komunikat
Zarząd Autostrad Zespół Terenowy nr 7 w 
Poznaniu, w porozumieniu z Wydziałem Ko­
munikacji Urzędu Miejskiego w Poznaniu — 
informuje, że od dnia 9 stycznia 1978 r. do dnia 
31 grudnia 1978 r. — zostanie zamknięta dla 
ruchu ul. Strzeszyńska, na odcinku od ul. Obor­
nickiej do szpitala.

W związku z powyższym dojazd do szpitala 
będzie odbywał się wyłącznie od ul. Lutyckiej, 
a linia autobusowa nr 68, będzie skierowana 
przez rondo na skrzyżowaniu ul. Obornickiej 
z ulicą Lutycką.

32-K1

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ 
czynne w niedzielę,
W GODZINACH OD 10

Dnia 30 grudnia 1977 roku zmarł

TADEUSZ SOSNOWSKI

13

b. prezes Sądu Powiatowego w Środzie Wlkp., 
em. notariusz Państwowego Biura Notarialnego 

w Poznaniu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Rada Zakładowa — Kierownictwo 
Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu.

4564Ig

tDnia 4 stycznia 1978 r. zmarł w wieku 84 lat 
mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec, teść, 

dziadek i pradziadek, śp.

JOZEF WITKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

Strapiona

Ul. Kościelna 54 m. 5. 80-U3

tW dniu 4 stycznia 1978 r. zmarł przeżywszy 
lat 67, opatrzony Sakramentami św., mój 

ukochany mąż, ojciec, dziadek, teść, troskliwy 
Stryj i szwagier

lek. med.
PAWEŁ GERHARD HUETTNER
• były I ordynator, zastępca dyrektora 

Wojewódzkiego Szpitala dla Nerwowo i Psy­
chicznie Chorych w Kościanie oraz Wonieściu, 
odznaczony Medalem 10-lecia Polski Ludowej.

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę, 7 bm. 
o godz. 9 w kościele św. Jana Kantego, pogrzeb 
tego samego dnia o godz. 11 JO na cmentarzu 
górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

45206g

tDnia 2 stycznia 1978 roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 74, najdroższa 

matka i teściowa, najukochańsza babunia, sio­
stra, szwagierka i bratowa, śp.

JOANNA MIKOŁAJEWSKA
z domu Jarczyńska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

Ul. Inżynierska 6 m. 4.

B

syn i rodzina

76-U3

tDnia 4 stycznia 1978 r. zmarł nagle przeżyw­
szy lat 52, mój ukochany mąż, drogi tatuś, 

śp.

WŁADYSŁAW NIECZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Os. Kosmonautów 4 m. 1,

żona z córkami

dawniej Małeckiego 36 m. 5. 45326g

tW dniu 3 stycznia 1978 r. zmarł nagle w 68 
roku życia, opatrzony Sakramentami św„ 

nasz drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

CZESŁAW PÓŹNIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

RODZINA

45221g

tDnia 4 stycznia 1978 roku przeżywszy lat 86 
odeszła od nas po krótkich cierpieniach, na­

maszczona Olejami św., nasza najukochańsza 
matka, teściowa, siostra, ciocia, babcia i pra­
babcia, śp.

JÓZEFA KARABASZ
z domu Gintrowicz

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­
dzinie 11 w Lopiennie.

W głębokim smutku pogrążeni

córka i syn z rodzinami

Pogrzeb 
o godz. 11

odbędzie się w środę, dnia 11 bm. 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

45219g Ul. Ugory 88-U3

żona z rodziną

Autobus sprzed domu żałoby godz. 18.
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 11 

na cmentarzu na Miłostowie.

Ul. Rzeczna 18 m. 1.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

71-U3

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
73-U3
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ROzwizanie krztOwki 
NR 4C

1 MAI z rudnia 1977
..Pora zdrowiem kopić można 

wszystko”.
W wyniku losowania nagrody 

w postaci książek po 100 zł. 
ufundowanych przez Społeczny 
Komitet do Walki z Gruźlicą i 
Chorobami 'Płuc w Poznaniu, 
otrzymują: Zofia Zakrzewicz. 
Września; Anna Nowicka. 
Śrem; Eugeniusz Tomaszewski, 
Środa; Barbara Kosowska, Po­
znań; Joanna Hudowucz. Po­
znań.

NR 47 
z 17/1* grudnia 1977

Poziomo: śmietanka, szpilki, 
przyjaciółka, psikus, tantal. Ni­
ke, suw. tron, król, lalka, repe­
racja, wena, kwit, mrok, rak, 
mapa, los.

Pionowo: szatan, peryskop, 
figi, marynarka, klips, siatków­
ka, panna, lipa, ławka, slalom. 
katalo>g, gtzopa, kram, lew, lato, 
cep, Nil.

W wyniku losowania nagrody 
w postaci książek po 100 zł 
^otrzymują: Marian Paterka, Ja­
rocin; Mieczysław Nowak, Po­
znań; Jerzy Strojny. Poznań.

Nagrody wyśle pocztą Wiel­
kopolska Księgarnia Wysyłko­
wa.

DOBRE
(taaakie sobie)

Będąc na urlopie Iksiński chciał 
się wykąpać w rzece. Nie zauwa­
żył jednak tablicy z napisem: ,,Ką 
piel surowo wzbroniona”. Gdy 
wszedł do wody, stojący obok 
milicjant zareagował:

— Stop, tu kąpiel wzbroniona!
— To nie mógł mi pan władza 

powiedzieć tego wcześniej, jak się 
rozbierałem?

— Rozbierać się wolno...
☆

Zmiana radiotelegraflsbek na 
węźle łączności. »

— Zosiu, czemu się tak guz- 
drzesz?

— Muszę przecież usta umalo­
wać przed wyjściem w eter.

☆
Ćwiczenia taktyczne na poligo­

nie. Żołnierze idą w kierunku za 
dymionej kuchni polowej. Ku- 
eharz usprawiedliwia się:

— To nie, że kotlety się przypa­
liły, za to zasłona dymna wyszła 
znakomicie.

☆
Lekarz do Iksińskiego:
— Nerwica pańskiej żony nie Jest 

taka straszna. Przeżyje z nią stc 
Mt.

— A ja? — zapytał mąż.
☆

Młodzi między sobą:
— W całym swoim życiu zako­

chałem się Jeden jedyny raz. I na­
wet ta miłość okazała się nie­
szczęśliwa.

— Dziewczyna wyszła za inne- 
Ko?

— Nie, została moją żoną.
v ☆

Student do właścicielki mieszka­
nia:

— Żałuję, że nie będę mógł za­
płacić za komorne.

— Pan mówił to samo w ubie­
głym miesiącu...

— I czy nie dotrzymałem słowa?

31 nagród wartości 18 000 złotych

T^rajobraz był płaski, tak 
fi płaski jak stół bilardo- 

wy. Wiatr nie napotykał 
na opór. Ale Jesse Colburn 
uważał, że mimo fatalnej po­
gody praca na jego farmie mu 
si iść normalnie. Poza tym by 
ta niedziela, a w niedzielę 
Jesse upijał się. A kiedy pod­
czas picia słyszał wymówki 
ze stro ny swej żony Connie, 
bił ją. Kiedy wypróżniał ostat 
nią szklankę żytniówki, Con­
nie stała nad zlewem i zmywa 
la naczynia po obie dzie. Czte­
roletni Robert bawił się na 
podłodze z niemowlęciem. Con 
nie masowała sobie ręką kark 
w miejscu, na które spadła 
ciężka ręka męża. Myślała 
przy tym o sympatycznym męż 
czyźnie ze sklepu z wyrobami 
żelaznymi w mieście.

— Gdybyś nie była mężatką, 
Connie — powiedział do niej 
Wintrop Murdoch — natych­
miast poszlibyśmy do urzędu 
stanu cywilnego.

— Idę wydoić krowy — po­
wiedział Jesse — a ty posta­
raj się, aby było coś dobrego 
do zjedzenia wieczorem.

Tak, Jesse — wyszeptała i 
patrzyła za nim, jak otwierał 
drzwi kuchenne. Jesse zamk­
nął drzwi za sobą; słyszała 
jak kręcił się po werandzie i 
uńedziała, że przywiązuje właś 
nie plastykową linkę do pod­
pór werandy. Ta lina była je­
go zabezpieczeniem w czasie, 
kiedy znajdował się w oborze.

Uchyliła okno i strąciła 
śnieg z szyb. Jesse rozpoczął 
już swój marsz przez podwó­
rze, trzymając się mocno liny. 
Obora znajdowała się w od­
ległości dobrych dwustu met­
rów od domu i przy tej pogo 
dzie musiało trwać około dzie 
sięciu minut, zanim zdołał po 
konać śnieg i wiatr-

W piętnaście minut potem, 
jak Jesse wyszedł z domu, Con 
nie wyniosła na werandę za­
śnieżoną wycieraczkę sprzed 
drzwi, wytrzepała ją, położy­
ła na podłodze w kuchni i wy­
szła z powrotem na zewnątrz. 
Kiedy zrobiła już to, co zapla 
nowała, wróciła do kuchni i 
zaczęła przygotowywać kolację.

W oborze Jesse przywiązał 
koniec liny do haka. Następnie 
otrzepał z ubrania śnieg i so­

pelki lodu. Napełnił koryta 
paszą i wszedł do pomieszczę 
nia krów. Jesse był człowie­
kiem akurat nym — była go­
dzina szósta wieczorem, a ° 
tej porze należało wydoić kro 
wy. Ciepłe mleko strzykało do 
kubełka. Wymię było gorące, 
tak gorące, jak biust Connie. 
W łóżku Connie nie trzeba bę 
dzie myśleć o tej strasznej Po 
g odzie. O siódmej będzie go­
towy z pracą, a w piętnaście 
minut później zanurzy się w 
gorącej wodzie, którą przygo­
tuje mu do kąpieli Connie. O 
siódmej trzydzieści zaś usią­
dzie do smacznej kolacji, któ 
rą ugotowała Connie- O ósmej 
dzieci pójdą spać, a o ósmej 
trzydzieści on powie: chodź 
Connie...

Jesse wydoił krowy. Mleko 
stało w pojemniku, który jutro 
rano zabierze człowiek z mle­
czarni. Wziął z haka latarnię 
i wyszedł na zewnątrz. Burza 
śnieżna i ogromna wichura nie 
ustawały. Było gorzej niż 
przedtem, nie widział własnej 
wyciągniętej przed siebie dło­
ni. Namacał wreszcie koniec 
przy wiązane j do haka liny i za 
czął poruszać się wzdłuż niej, 
w stronę ciepłego domu.

Nagle potknął się na bryle 
lodu, uchwycił się liny, ale nie­
wiele mu to pomogło- Lina zwi 
sąła.

— O Boże — wykrzyknął, 
ale usłyszał go tylko świszczą­
cy wiatr. Pociągnął linę do sie 
bie i ciągnął tak, że w jego 
ręku znalazł się drugi koniec, 
który niedawno sam przywią­
zał do słupa werandy. Oślepia 
ny śniegiem i wiatrem zaczął 
poruszać się do przodu, ale 
zmylił kierunek .Jeżeli nie 
przyjdzie w określonym cza­
sie do domu, Connie zmartwi 
się... Przede roszystkim zacho­
wać spokój. Gdzie jest dom? 
Tam. Widać światło. Poszedł 
w kierunku światła, ale był to 
tylko błyszczący w ciemności 
sopel lodu, w którym odbijało 
się światło jego latarni.

W domu Connie \ pogasiła 
wszystkie światła, zostawiła 
tylko małą nocną lampkę, któ 
rej światło nie przedostawało 
się na zewnątrz domu. Mały 
Robert bał się ciemności. Ujęła 
go za rączkę.

— Jest teraz jak w bajce. 
Jeżeli będziesz dzielny, opo­
wiem ci przed snem bajkę — 
zimową bajkę.

— Connieeeee — krzyczał 
Jesse. A potem jeszcze raz — 
Connieeeee — ale w odpowie­
dzi słyszał tylko powtarzany 
przez wiatr swój własny głos. 
I wkrótce przykrył go śnieg, 
kiedy zmęczony osunął się na 
ziemię przy najbliższym drze­
wie.

Connie ugotowała kolację. 
Nie napełniła jednak wanny 
gorącą wodą. Była siódma trzy 
dzieści.
— Jestem głodny — powie­
dział mały Robert. Postawiła 
jedzenie na stole i nakarmiła 
niemowlę. — Nie zapomnij o 
zimowej bajce, którą mi przy 
rzekłaś — przypomniał Robert.

Położyła usypiające niemo­
wlę do łóżeczka, a potem usia 
dła przy łóżku Roberta i zaczę 
ła opowiadać:

— Była raz pewna królew­
na, która została żoną króla. 
Był on dla niej bardzo okrut­
ny...

— Tak jak tatuś dla ciebie? 
— zapytał mały Robert.

Nie odpowiadając, opowiada 
ła dalej:

— Pewnego dnia przyjechał 
książę, który bardzo podobał 
się królowej... I królowa popro 
siła dobrą wróżkę, aby jej po­
mogła. Dobra wróżka, potrząs 
nęła trzykrotnie swą czaro­
dziejską pałeczką i natych­
miast zaczął padać śnieg. Właś 
nie w momencie, w którym 
król był w oborze... to znaczy 
na polowaniu. I zaczął wiać 
silny wiatr i w tym śniegu i 
wietrze, król nie mógł znaleźć 
drogi do domu, to znaczy do 
zamku. I zamarzł, a królowa 
poślubiła księcia i byli bardzo 
szczęśliwi i jeżeli nie umarli, 
to żyją do dzisiaj...

Oczy małego Roberta zamy­
kały się, ale zanim zasnął, za­
pytał:

— Gdzie jest tatuś?
Connie poszła do sypialni, 

rozebrała się i nałożyła nocną 
koszulę. Następnie zrobiła so­
bie kompres na obolały kark. 
Potem zgasiła lampkę nocną i 
położyła się do łóżka.

SUSAN C. FELDIIAKE

Ogłaszamy dzisiaj drugą część konkursu propagującego 
jedną z korzystnych form docelowego oszczędzania w PKO. 
Przypominamy, że organizatorami konkursu sq: Oddział Wo­

jewódzki NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO w Poznaniu, Rada 
Wojewódzka FEDERACJI SOCJALISTYCZNYCH ZWIĄZKÓW MŁO­
DZIEŻY POLSKIEJ w Poznaniu i redakcja „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO".

Przypominamy, że nagrody sq wspólne dła dzisiejszej części 
naszego konkursu i dla pierwszej, którq ogłosiliśmy przed tygod­
niem w wydaniu noworocznym. W losowaniu nagród wezmę udział 
rozwiązania zarówno pierwszej jak i dzisiejszej drugiej części 
konkursu. By brać udział w losowaniu nagród wystarczy jednak 
przysłać rozwiązanie tylko dzisiejszej części konkursu. Rozwiąza­
nie także tej części konkursu nie powinno być trudne. Oto w zda­
niach, które wypowiadają bohaterowie rysunków HENRYKA DER- 
WICHA w dzisiejszej części konkursu dziewięć wyrazów (w tym 
jeden skrót) zastąpiono kratkami; każda kratka zastępuje jedną 
literę, czyli ile na miejscu opuszczonego wyrazu jest kratek, tyle 
liter liczy wyraz, który należy odgadnąć. Prosimy ustalić, jakie 
wyrazy opuszczono na rysunkach i napisać je w takiej kolejnoś­
ci w jakiej brakujące wyrazy zaznaczono na rysunkach. W ten 
sposób otrzymamy dziewięciowyrazowe rozwiązanie, które sta­
nowi hasło dzisiejszej części naszego konkursu.

Rozwiązania (to właśnie hasło) prosimy nadsyłać do soboty, 14 
stycznia 1978, tylko na kartkach pocztowych, z dopiskiem KON­
KURS PKO.

Nasz adres: „GŁOS WIELKOPOLSKI", skrytko pocztowa 1074, 
60—959 Poznań.

Na tych, którzy nadeśtą prawidłowe rozwiązania naszego kon­
kursu czekają do wylosowania następujące nagrody:

I — bon oszczędnościowy PKO wartości 3 000 zł,
II — bon oszczędnościowy PKO wartości 2 000 zł,

III — bon oszczędnościowy PKO wartości 1 500 zł,
18 nagród w postaci bonów oszczędnościowych PKO — po 500 zł 
każdy,
10 nagród w postaci bonów oszczędnościowych PKO —- po 250 zł 
każdy.
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